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W  25 roczn icę  zgonu 
Ju liana  M arch lew skiego 

masy pracujące P o lsk i złożą 
h o łd  b o jo w n iko w i o socja lizm

-2 m arca m ija  25-ta roczni 
ca zgonu  ̂ Ju liana M arch lew ­
skiego, w ie lkiego rew oluc jon i­
s ty  i znakomitego Polaka, jed- 
nego z na jw yb itn ie jszych  orga 
nizatorów rewolucyjnego ru ­
chu robotniczego w Polsce, nie 
ziomnego szerm ierza wolno­
ści. k tó ry  cale swe życie po­
św ięcił walce o wyzwolenie 
społeczne i narodowe Mas p ra ­
cujących Polski.

Ju lian  M arch lewski b y ł człon
yie lk iego. P ro le ta ria tu ,

V u P u’Z-a*°^yc’ e*em Związku Ro 
botni.kow Polskich, jednym  z

J  czołowych przyw ód­
ców SDKP i L  i KPP.

Zycie i w a łka Ju liana  M ar- 
cmewskiego są nierózerwalnie 

'•ązane z d2>eja m i polskiego 
chu robotniczego i  w a lk  na- 

0 u polskiego o wolność.
orące um iłow anie ojczyzny 

«czyi M arch lew ski z rew olu­
cyjnym, in ternacjonalizm em .

(Wił, że „ ty lk o  ten służyć mo- 
e interesom narodu polskiego, 
°, 8luży interesom międzyna- 

0 owego p ro le ta r ia tu “ , a 
Przede w szystkim  k to  urzeczy- 

istm a jedność czynu i w a lk i 
»« i. • mas Pracujących z re-
woiucy jnym  pro le ta ria tem  ro- 
y jsk im . M arch lew ski, pa trio - 

. j  ? rew olucjonista, b ra ł żywy 
plif,13* iW m.i?dzynarodowym ru 

. 10ootniczym. Z całym  en­
tuzjazmem uczestniczył w w al. 
_e .rosyjskie j k lasy robotniczej 
Poa wodzą Lenina i  S ta lina o 
(•zgromienie cara tu i u trw a le ­

nie Władzy radzieckie j. B y l 
P omiennym bo jow nikiem  praw 

y> że umocnienie pierwszego 
na świecie państwa pro le ta riac 

lego niesie wolność narodowi 
Polskiemu i  ludom św iata. Ca- 
ym swym w span ia łym  życiem 

wciela ł w czyn hasło po lskie j 
rew olucy jne j dem okracji „Za 
Wolność Waszą i Naszą“ .

Zarówno w k ra ju  ja k  i  na 
em igracji M arch lew ski położył 
ogromne zasług i w dziele bu­
dowania i  umocnienia przodu­
jącej o rgan izacji po lsk ie j k la ­
sy robotniczej.

Toczył nieprzejednaną walkę 
przeciw nacjonalizm ow i i  re fo r 
m izm owi. Głęboki badacz nau­
kowy i  uta len tow any popula­
ryza to r przyczyn i! się do roz­
woju i  upowszechnienia m yśli 
m arks is tow skie j w po lskim  ru ­
chu robotniczym .

W  25 rocznicę zgonu Juliana 
M archlewskiego masy p racu ją­
ce naszego k ra ju  złożą hołd nie 
ugiętemu bo jow nikow i o w o l­
ność i  socjalizm .

D la o rgan izacji obchodu ro ­
cznicy zgonu J. M arch lew skie­
go zosta ł powołany kom ite t, w 
skład którego wchodzą człon­
kowie KC PZPR tow. tow. Bo­
lesław B ie ru t, Jakub Berman, 
H ila ry  Chełchowski, Józef Cy­
rankiew icz, Tadeusz Daniszew­
ski, Ostap D łusk i, Franciszek 
F ied ler, Franciszek Jóźw iak, 
Leon Kasman, W ładysław  M at- 
win, Stefan M atuszewski, F rań 
ciszek M azur, H ila ry  M inc, 
Zygm unt Modzelewski, Edward 
Ochab, S tan is ław  Radkiewicz, 
Adam Rapacki, K onstan ty  'Ro­
kossowski, H enryk Ś w iątkow­
ski, W ładys ław  W olsk i, Roman 
Zam browski, A leksander Za­
wadzki, ponadto Bronisława 
M archlewska, Z o fia  M arch lew ­
ska oraz przodownicy pracy, 
budowniczowie Polski Ludowej: 
Franciszek A pryas, Wanda Go- 
ścinińska, M icha ł K ra jew sk i i 
działacze po lityczn i i  społecz­
n i: Jan Dembowski, Teodor 
M arch lew ski, N a ta lia  Gąsiorów 
ska.

Uroczystości rocznicowe od­
będą się w  d rug ie j połowie 
marca. Dnia 22 m arca specjal­
na delegacja przyw iezie urnę 
z procham i Ju liana M arch lew­
skiego z B erlina  do W arszawy.

Z okazji rocznicy p rzygo to ­
wuje się b ib lio g ra fię  bogatej 
spuścizny p isa rsk ie j w ielkiego 
rew o luc jon is ty . Nakładem  
„K s ią ż k i i  W iedzy“  w yjdz ie  
broszura o Ju lian ie  M archlew 
skim . P rzygotow uje się do d ru ­
ku m a te ria ł do pism w yb ra ­
nych Ju liana  Marchlewskiego.

Obrona i utrwalenie pokoju głównym zadaniem
mas pracujących całego świata

P lenarne  posiedzenie P olskiego K o m ite tu  O brońców  P o ko ju
D nia 6 bm. odbyło się w  W arszaw ie plenarne posiedzenie 

Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju, poświęcone omówie­
niu sprawy apelu wystosowanego przez Komitet Światowego  
Kongresu Obrońców Pokoju do wszystkich parlamentów  
świata oraz w yborow i delegacji mającej przedstawić apel 
o pokój Sejmowi Ustawodawczemu RP. N a  plenum licznie 
przybyli przedstawiciele nauki i sztuki, czołowych robotni­
ków, młodzieży i kobiet stolicy. Zagajając obrady, wiceprze­
wodniczący Prezydium Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju 
tow. min. Adam Rapacki powiedział m. in.:

W spania ły sukces pracy 
m echanicznej w przem yśle 

w ęgłow ym
ś l ę s d o w l m f  Się w przemy- 

Portu Ur-°bk̂ ' ładów" mechanÍ-węgla '7ama i  trans 
mierze pr“zvV77,„;C° raz szerszej 
niesienia w S  Slę do p0 
ników p o ls k i  k w  Fracy g ó r ~
gdzie inct-ni 1- ^  kopalniach,s.»KŁr »suis,di";aass.«« s,..rs

p arlam ent A lbanii 
.uchwalił propozycje 
wistowego Kong resu 
Obrońców Pokoju

ro d ow ym i! Zf . \omadzenie Na- 
rezolucj ^ a h ło  jednogłośnie 
że nr7 vi W której stwierdza, 
lego 5-r5cza się do apelu Sta- 
Kongref,0 n lteta - Światowego 
Parłam »^- broncow p °koju do 
lów .wszystkich kra-
ceptu,'oIata 1 i ednomyślnie ak- 
tyrn an ,Wszystkie zawarte w 
Pa cel,?® . Propozycje, mające

c ^ “ V p - 0Ł p o .
obroń*-8 tu  k ra jo w y  kongres

Na r W.pok° ju-no s ,„a -— j naUguraCy j;Posiedzeniu

5 y m T °H eai b ^  
P^edsta^cTeie0
Eny,er w  Prem ier gen.

. j  “ Oaza oraz in n i czołowi

ozeństwa *wt7c rządu 1 sP°łe - 
otwarcie p rz y b y li też na 
dyplom aV„CZłonkowie korpusu 
ZSRR rtycznego z posłem

^ZUWf ’ •awachinem 
zagraniczni.

ora2 gośc ie "acnmem na cze*e

W span ia ły  sukces osiągnęła 
ostatnio w te j dziedzinie 3-oso- 
bowa brygada zespołowa g ó rn i­
ka tow. Edwarda N ik ła , pracu­
jąca w  kop. „P rezyden t“ . Zespół 
tow. N ik ła , wydobywający wę­
giel za pomocą w rę b ia rk i k ró t- 
kościanowej, w ie r ta rk i elek­
trycznej oraz jednej z na jno­
wocześniejszych ładowarek pro 
dukcji radzieck ie j tzw . „k a ­
czego dziobu“ , dzięki sprawnej 
o rgan izacji p racy i  um ie ję tne j 
eksploatacji maszyn, osiągnął 
wydobycie 91,5 tony węgla na 
jedną dniówkę, co przewyższa 
w znacznym stopniu w yn ik i 
pracy górn ików  k ra jó w  kap ita ­
lis tycznych i  zbliża się do na j- 
lepszych^ osiągnięć górn ików  
radzieckich. W  ciągu jednej 
dn iów ki gó rn icy  kopa ln i „P re ­
zydent“ : tow . tow . Edw ard N i­
k ie l, E r ik  Bacia i  A lo jz y  Sta 
nek, osiągnęli w span ia ły  re ­
zu lta t, uzyskując 8 m etrów  
bieżących postępu chodnika.

W y n ik i  ̂ p racy osiągnięte 
przez zespół N ik ła , pierwszego 
spośród przodowników pracy 
mechanicznej w przem yśle wę­
glowym , świadczą o o lbrzym ich 
możliwościach zwiększenia p ro­
dukc ji poprzez mechanizację 
kopalń.

Podczas, gdy średnia p ro ­
dukcja na jednego robotnika 
tego zespołu w yn ios ła  30,5 to ­
ny na dniówkę, p rzy  pracy ręcz 
nej osiąga się przeciętn ie ok. 3 
ton wydobycia węgla, zaś p rzy 
pracy częściowo zmechanizo­
wanej przez zastosowanie wrę- 
bówki —  około 6 ton węgla.

„Zebranie nasze odbywa się 
w chw ili, kiedy na wzmożone 
nastro je aw anturnicze w obo­
zie im peria lizm u wzmógł się 
ruch pokoju na całym świe­
cie. Ten wzrost fa l i  ruchu po­
ko ju  w yra z ił się ostatn io w 
opublikowaniu apelu do pa rla ­
mentów św iata przez św ia to ­
wy' K om ite t Obrońców Pokoju. 
A kc ja  ta s taw ia parlam enty 
państw kap ita lis tycznych wo­
bec konieczności ustosunkowa­
nia się do podstawowych za­
gadnień w a lk i o pokój. A kc ja  
ta sta ła  się na Zachodzie no­
wym okresem wzmożonej, ma­
sowej w a lk i o pokój.

P roponuję umieścić dziś na 
pierwszym , miejscu porządku 
obrad spraw y przedstaw ienia 
posłom Sejmu Ustawodawcze­
go apelu św iatowego Kom ite­
tu Obrońców Pokoju, apelu o 
pokój do parlam entów  św ia ta“ .

Następnie zabra ł głos wice­
przewodniczący Polskiego Ko­
m ite tu  Obrońców Pokoju tow. 
Tadeusz Ćw ik, k tó ry  przedsta-

Górnicy am erykańscy  
wygrali strajk

N. JO R K (P A P ). Zakończył 
się s tra jk  370 tysięcy górn ików  
am erykańskich. Pomiędzy w ła ­
ścicielami kopalń a zw iązkiem  
zawodowym górn ików , podpisa­
ny został nowy uk ład zbioro­
wy, przew idujący podwyżkę 
płacy dziennej o 70 centów 
oraz podwyżkę kw ot, wnoszo­
nych przez w łaścic ie li kopalń 
na rzecz funduszu em eryta lne­
go górn ików  o 10 centów od 
każdej tony wydobytego wę­
gla.

Ustał ruch  
tramwajowy niem al 

w całej Francji
G E N E W A  (P A P ). Z Paryża 

donoszą: W  poniedziałek 6 bm.
0 godz. 5 rano pracownicy me-, 
tra  i  autobusów paryskich  przy 
s tąp ili do s tra jku . Ruch m etra
1 autobusów został całkow icie 
niemal sparaliżowany.

W  poniedziałek 6 bm. usta ł 
ruch tram w a jow y  we wszyst - 
kich prow incjonalnych m ia ­
stach F ranc ji.

W ik to r Grosz 
Ambasadorem K P  

w Pradze
W  dniu 28 lu tego Prezydent 

Rzeczypospolitej m ianował A m ­
basadorem Nadzw ycza jnym  i 
Pełnomocnym RP w  Pradze 
W ik to ra  Grosza, dotychczaso­
wego Rzecznika M in is te rs tw a 
Spraw Zagranicznych. D o tych­
czasowy Am basador RP w 
Pradze Leonard Borkowicz, po­
wołany zostaje na inne stano­
wisko w k ra ju .

w ia ją c  wniosek o przedłożeniu 
w Sejm ie propozycji Stałego 
K om ite tu św iatowego Kongre­
su Obrońców Pokoju powie­
dział m. in .:

„W a lk a  o obronę i wzmoc­
nienie pokoju, w a lka o bezpie­
czeństwo międzynarodowe i  o 
udarem nienie s taw ki im peria ­
lizm u anglo - am erykańskiego 
na nową wojnę św iatową —  
wysunęła się na czoło wszyst­
kich zadań w skali św iatowej.

Im peria lizm  anglo-am erykań 
ski, przerażony rosnącą a k ty ­
wnością zorganizowanego, an- 
ty im peria lis tycznego fro n tu  
pokoju, potęguje zbro jen ia  wo­
jenne i szerzy propagandę wo­
jenną, rozpętuje te rro r.

A le szeroki rozmach sta łe j, 
zorganizowanej w a lk i K om ite­
tu  Obrońców Pokoju, dowodzi, 
ja ką  decydującą rolę odgrywa 
w pokrzyżowaniu planów agre 
s ji tak i czynn ik ja k  między- 

; narodowy ruch obrońców po­
koju, m iędzynarodowy ruch
rewolucyjny.

Zorganizowany f ro n t  pokoju, 
powstały po raz p ierw szy w 
dziejach ludzkości, f r o n t  pro­
wadzony przez ZSRR j gen ia l­
nego S talina je s t w stan ie i  
może pokrzyżować p lany ame­
rykańskich, im peria lis tycznych 
podżegaczy wojennych.

M alenkow —  sekretarz 
W K P (b ) powiedział w  swym 
referacie, wygłoszonym w Mo­
skwie z okazji 32 rocznicy Re­
w o luc ji Październikowej — że 
„n ie  my, lecz im p e ria liśc i i  a- 
gresorzy pow inn i bać się w o j­
ny".

W alka o pokój weszła w  no­
wą fazę. S ta ły  K om ite t Świa­
towego Kongresu Obrońców 
Pokoju w końcu g ru dn ia  1949 
r. wezwał setki m ilionów  męż­
czyzn i kobiet do w a lk i o zmu­
szenie rządów kap ita lis tycz­
nych do zaniechania wyścigu 
zbrojeń, k tó ry  pogrąża naro­
dy w nędzy i un iem ożliw ia na­
dzieję na dobrobyt, o położenie 
kresu groźbie bombardowań a- 
tomowych, o zaniechanie w o jny 
nerwów, o podpisanie Paktu 
Pokoju m iędzy w ie lk im i mo­
carstwam i.

S ta ły  K o m ite t Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju

wystosował apel o Pokój do 
parlam entów  św iata i  w ys ła ł 
do poszczególnych k ra jów  de­
legacje pokojowe celem wrę­
czenia apelu parlamentom .

W burżuazyjnych parlam en­
tach k ra jów  zachodniej Euro - 
py rozgorza ła  w a lka  kom uni - 
stów i postępowców o p rzy ję  - 
cie apelu pokojowego. Walce 
te j towarzyszą bojowe m an ife­
stacje setek tysięcy obrońców 
Pokoju, k tó rzy  na ulicach 
m iast i  wsi w k ra jach  kap ita ­
lis tycznych dem onstru ją swą 
nieprzejednaną wolę przeciw  - 
ko podżegaczom wojennym .

A pe l o Pokój wystosowany zo 
s ta ł rów nież do parlam entów 
kra jów  dem okracji ludowej. 
Ape l ten został entuzjastycz - 
nie i  jednom yśln ie p rzy ję ty  
przez pa rlam enty  Czechosłowa 
c ji, B u łg a r ii, R um un ii i  W ęgier.

Liczne dz ies ią tk i m ilionów 
wyborców radzieckich g łosują 
na kandydatów  bloku kom uni­
stów i  bezparty jnych w wybo­
rach do N a jw yższe j Rady 
ZSRR, g łosu ją  za tym , aby 
K ra j Radziecki, n ieug ię ty  ba­
stion pokoju, nadzieja całej 
ludzkości, szybciej jeszcze roz­
w ija ł swe potężne s iły  w y tw ó r­
cze i  całą swą gospodarkę, całą 
swą wspaniałą naukę stojącą 
na usługach pokoju, aby pań­
stwo radzieckie by ło  jeszcze 
bardzie j s ilnym  ł  niepokona­
nym, by nadal przewodziło ca­
łe j ludzkości.

W  dalszym ciągu tow . Ćwik 
stw ierdza: wręczam y naszemu 
Sejmowi apel Stałego K om ite ­
tu  Światowego Kongresu Poko 
ju  w  przededniu M iędzynarodo 
wego Dnia Kobiet całego św ia­
ta . Hasła i  idee 'dn ia  8 m arca 
są zgodne z ideami ruchu obroń 
ców pokoju. W  tym  potężnym 
obozie pokoju i  w  walce o po­
kój w ie lką  silę stanowi demo­
kra tyczny ruch kob ie t całego 
świata.

M am y zam iar przedłożyć w 
Sejmie propozycję Stałego K o ­
m ite tu  Obrońców Pokoju. N ie ­
w ą tp liw ie  nasz Sejm, repre­
zentujący in te resy pokojowe 
narodu polskiego, p rzy jm ie  ten 
apel.

Nasza droga w a lk i o pokój — 
to większa wydajność pracy i 
ruch rac jona liza to rsk i i  nowa­
to rsk i, rozw inięcie nowych j  
form  współzawodnictwa pracy, 
lepsza organizacja pracy, po­
głębienie dyscyp liny pracy, roz 
w ijan ie  tw órcze j in ic ja tyw y  
mas.

Nasza droga w a lk i o pokój — 
stw ierdza dale j tow. ć w ik  — 
to _ dalsza przebudowa ustro ju  
wsi po lsk ie j i  likw id ac ja  w ie­
kowego zacofania na wsi, to 
rozw ijan ie  spółdzielczości pro-

W  d n iu  6 bm . od b y ło  się w  W arszaw ie  p len a rne  pos iedzen ie  P o lsk ie g o  K o m ite tu  
O brońców  P o k o ju . N a  p o s ie dzen iu  w y b ra n o  de legac ję , k tó r a  z ło ży  d e k la ra c ję  p o ko ­
jo w ą  S e jm o w i RP. N a  z d ję c iu  f ra g m e n t p re z y d iu m : od le w e j tka c z k a  z Ł o d z i W y rz y ­
ko w s k a , sekr. gener. P o ls k ie  go K o m ite tu  O brońców  P o k o ju ,  J e rz y  B o re js z a  , m in , 

A d a m  R a p a ck i i  w icem in . gen. E d w ard  Ochab. Foto AR

D o ko ń czen i

Delegacja Światowego K ongresu 
O brońców  P o ko ju  u  M arszałka 

Sejm u Ustawodawczego RP

Pismo
„Nowoje W rem ia“  
w języku polskim
W  dniu 1 kw ie tn ia  br. ukaże 

się pierwszy num er radzieckie­
go czasopisma „N ow oje  W re- 
m ia“  w języku  po lskim  pod na­
zwą „Nowe czasy“ .

W  dn iu 6 bm. M arszałek 
Sejmu Ustawodawczego R. P. 
W ładysław  K ow a lsk i p rz y ją ł 
delegację Światowego Kongre­
su Obrońców Pokoju w  oso­
bach tow . tow .: Rapackiego, 
Borejszy, Ćwika, K ruczkowskie 
go, Kociuby i  M atw ina.

Delegacja p ros iła  M arszałka 
o zezwolenie na złożenie na

najb liższym  posiedzeniu Sejmu 
apelu Stałego K om ite tu  Świa­
towego K ongresu Obrońców Po 
ko ju  do parlam entów  św iata.
M arszalek K ow a lsk i p rzyrzek ł 

zaproponować Sejmowi U sta ­
wodawczemu przy jęc ie  delega­
c ji _ Światowego Kongresu 
Obrońców P oko ju  na posiedze­
niu w dniu 7. I I I .  br.

Sejm Ustawodawczy rozpoczął debatę 
nad budżetem  na ro k  1950

Rząd wniósł pro jekt ustawy o upaństwowieniu wielkich m ajątków  
kościelnych i m aterialnym  zabezpieczeniu duchowieństwa

N a  posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego 6 bm, poseł Rataj 
(Z S L )  wygłosił sprawozdanie komisji planu gospodarczego 
i budżetu o projekcie ustawy skarbowej i preliminarzu budże­
towym na rok 1950. Po sprawozdaniu rozpoczęto dyskusję, 
w  której zabierał głos szereg mówców, reprezentujących po­
szczególne kluby poselskie. Tegoroczny preliminarz budżeto­
w y wynosi 843 miliardy, co oznacza wzrost o 1/3 w  stosunku 
do preliminarza zeszłorocznego. T o w . Premier Józef Cyran­
kiewicz wygłosi! w  Sejmie przemówienie podczas pierwszego 
czytania rządowego projektu ustawy o przejęciu przez Pań­
stwo dóbr martwej ręki, o poręczeniu proboszczom posiada­
nych gospodarstw rolnych i utworzeniu Funduszu Kościelne­
go. Izba długotrwałymi oklaskami przyjęła projekt ustawy, li­
kwidującej obszamiczo -  feudalne majątki kościelne, jak ró w ­
nież stwierdzenie Premiera, że rząd jest przekonany, iż dopro­
wadzi do uregulowania stosunków między Państwem a Koś­
ciołem na podstawie pełnej wolności religijnej i całkowitego 
uznania racji stanu Polski Ludowej i historycznych zdobyczy 
ludu polskiego.

Przebieg posiedzenia b y ł na­
stępujący:

M arsza łek K ow alsk i o tw ie ra ­
jąc posiedzenie zaw iadom ił Izbę 
o w p łyn ięc iu  wniosku posła 
Zawadzkiego i tow. w  spraw ie 
pro jek tów  ustaw y zm ienia jącej 
ustawy o urlopach dla pracow­
ników zatrudnionych w  prze­
myśle i  handlu.

Rząd wnosi na porządek 
również trz y  p ro je k ty  ustaw : 

o prze jęciu przez Państwo

dóbr m a rtw e j rę k i, o poręcze­
niu proboszczom posiadanych 
gospodarstw ro lnych  i o u tw o­
rzeniu Funduszu Kościelnego, 

o Urzędzie Rezerw Państwo­
wych,

i o zmianie ustaw y o u r lo ­
pach dla' pracow ników  za trud ­
nionych w  przemyśle i  handlu.

Izba zgodziła się na uzupeł­
nienie porządku dziennego.

Uzasadniając rządow y pro­
je k t ustaw ”  o prze jęciu przez

Państwo dóbr m a rtw e j rę k i,
0 poręczeniu proboszczom po­
siadanych gospodarstw ro lnych  
oraz o utw orzen iu  Funduszu 
Kościelnego, zab ra ł glos Pre­
zes Rady M in is tró w  tow , Cy­
rankiew icz. Izba p rzy ję ła  prze­
mówienie tow. P rem iera burzą 
oklasków (przem ówienie poda­
jem y na str. 2 -g ie j). P ro je k t 
ustawy zosta ł odesłany do ko­
m is ji sejmowych, podobnie ja k
1 p ro je k ty  pozostałych ustaw  
wniesionych przez Rząd na bie­
żące posiedzenie.

Izba przechodzi do om awia­
nia budżetu na ro k  bież.

(Sprawozdanie re fe ren ta  pos. 
R a ta ja  i  sprawozdanie z prze­
biegu debaty budżetowej po­
dajem y na s tr. IV ) .

P  rzem  ó w ien ie  
tow . P re m ie ra  

J. C Y R A N K IE W IC Z A  
wygłoszone  

na 7 6  posiedzen iu  
S ejm u  R P  

zam ieszezam y  
na str. 2

M anifestacja w obron ie  p o ko ju

76 posiedzenie Sejmu RP

Na m urach W arszaw y uka­
zały się afisze Polskiego K o ­
m ite tu  Obrońców Pokoju w zy­
wające społeczeństwo do wzię 
cia udzia łu  w  m an ifes tac ji w 
obronie pokoju, k tó ra  odbędzie 
się we .wtorek, dnia 7 m arca o 
godz. 16 przed gmachem Sej­
mu. T ekst a fiszu  b rzm i:

„A p e l setek m ilionów  obroń­
ców pokoju do parlam entów  
św iata o pokój, o zaprzestanie 
wyścigu zbrojeń, k tó ry  chce 
narzucić św ia tu  im peria lizm  a- 
m erykański, o zakaz używania 
broni atom owej, o przerwanie 
zbrodniczych in te rw enc ji prze­
ciw walczącym  o wyzwolenie 
ludom ko lon ia lnym , o położe­
nie kresu represjom  i  gw ałtom  
stosowanym przeciwko obroń­
com pokoju przez rządy zaprze

dane im peria lis tom , o. zakaz 
propagandy w ojennej rozpęta­
nej przez podżegaczy do nowej 
rzezi narodów, przedstaw i Sej­
m owi Ustawodawczemu —  de­
legacja polskiego ruchu poko- 
ju .

We w torek, 7 m arca br. 
godz. 16-tej —  wszyscy przed 
Sejm!

Zam anifestu jem y nasze sta 
nowcze poparcie dla pokojowej 
p o lity k i Polski Ludowej i  na' 
szego w ielkiego sojusznika 
ZSRR —  przywódcy obozu po 
ko ju  i wolności.

Niech żyje św ia tow y F ro n t 
Obrońców Pokoju!

Polski K om ite t Obrońców Po 
ko ju “ .

Podobne afisze rozp lakatowa 
la L iga  Kobiet.

Dla uczczenia Międzynarodowego Dnia Kobiet

S etki tysięcy ro b o tn ic  p o lsk ich  
zaciągnęły w d n iu  6 bm . „W a rty  P o ko ju “

R obotn ice  łó d zk ie  piszą 
do ko b ie t g re ck ich  i  ch iń sk ich
Robotnice

^  dn iu bm . od b y ło  się posied: :.enie S e jm u RP. N a  z d ję c iu  p rze m aw ia  
(Z S L )

poseł R a ta j

fo to  AR

i  pracownice, za­
trudnione w Państwowych Za­
kładach P rzem ysłu B aw ełn ia­
nego n r 5, w ys ia ły  do kobiet 
greckich lis t,  w k tó rym  piszą 
m. in.:

,,W dniu M iędzynarodowego 
Święta Kob ie t, życzymy Wam 
z całego serca, abyście m ogły 
stać się wolnym  narodem. Z 
zainteresowaniem śledzimy wal 
kę robotn ików  i Waszą boha- 
tersl. _ postawę o wolność 
G recji“ .

W łó kn ia rk i, zatrudnione w 
Państwowych Zakładach Prze­

m ysłu Bawełnianego n r  2, 
przesła ły do kob ie t chińskich 
lis t, w k tó rym  czytam y:

„M y , kobiety polskie, ślemy 
kobietom W yzwolonych Chin 
serdeczne pozdrowienia z oka­
z ji M iędzynarodowego św ięta 
Kobiet.

Zwycięstwo kobiet chińskich 
jest r-s z y m  zwycięstwem. Po­
dziw iam y Was i bohaterstwo 
Waszego narodu, k tó ry  k rw ią  
wyw alczy! wolność. Cieszymy 
się z Waszego zwycięstwa. Ży­
czym y Wam sukcesów w odbu­
dowie Waszego k ra ju “ .

Setki tysięcy kobiet polskich zatrudnionych w  przemyśle za­
ciągnęły w  dniu 6 bm. „ W a r ty  Pokoju“, w  celu uczczenia 
Międzynarodowego Dnia Kobiet. Równocześnie ze wszystkich 
województw i miast Polski napływają meldunki o nowych zo­
bowiązaniach produkcyjnych, jakim i kobiety polskie mani­
festują swą nieugiętą wolę w alk i o trw ały  pokój,

W  W arszaw ie, w  fabryce 
Wedla, panował niecodzienny 
nastró j. G łośn ik i, umieszczone 
w halach produkcyjnych, w  cią 
gu całego dnia nadawały hasła 
pod ja k im i będzie obchodzony 
w ca łym  k ra ju  M iędzynarodo­
wy Dzień Kobiet.

Do 1 bm. wykonano wszy­
stkie zobow iązania, podjęte dla 
uczczenia M iędzynarodowego 
Dnia Kob ie t, a w iele pracow­
nic podjęte zobowiązania zna 
cznie ju ż  przekroczyło.

W szystkie  kob ie ty pracujące 
w fabryce zaciągnęły „W a rty  
Pokoju“ .

Równie uroczyście przebie­
ga ł dzień 6 bm. w  fabryce 
Fuchsa. Przodownice pracy po 
s tanow iły  w dniach „W a r t  
Pokoju“  podnieść produkcję do 
337 proc. norm y.

Cala kobieca załoga
„Rygawaru“ zaciągnęła 

„Warty Pokoju“
W  fabryce wyrobów  gum o­

wych „R yg aw a r“  do „W a r t  Po­
ko ju“  stanęły w szystkie kobie­
ty  zatrudnione w dziale produk 
c ji. W  ciągu trzech dni, po­
przedzających M iędzynarodo­
wy Dzień Kobiet, zobowiązały 
się one wykonać o 120 par bu­
tów roboczych więcej, niż prze 
w idyw a ł plan. „W a r ty  Poko­

ju “  zaciągnęły m. in . przodow 
nice pracy, które czterokro tn ie  
zwyciężyły w zakładowym  
współzawodnictw ie pracy — 
H a lina  Darska i Genowefa W a- 
rzec.

„S tanęłam  z m oją grupą do 
W art P oko ju“  m ów i Darska — 
aby zam anifestować tym  naszą 
solidarność ze w szystk im i de­
m okra tycznym i1 kobietam i świa 
ta walczącym i o pokój, dobro­
byt mas pracujących i  nowy, 
.ocja iistyczny ład“ .

U roczysta akademia zgroma 
dziła w szystkie kobiety b iorą­
ce udzia ł w  „W artach  Pokoju“  
oraz kilkuosobowe delegacje z 
innych zakładów pracy na P ra ­
dze.

*
Również robotnice W arszaw 

skich Zakładów Przem yślu 
Odzieżowego im . 17-go Stycz­
nia zaciągnęły „W a r ty  Poko­
ju “ .

Pragnę pracą bronić 
pokoju tak, jak to czynią 

kobiety radzieckie
Anna Mochocka —  rob o tn i­

ca w ytłacza ln i K ie leckich Za­
kładów W yrobów  Metalowych,

uzyskująca średnio 150 proc. 
norm y, była jedną z p ie rw ­
szych, k tó ra  p rzys tąp iła  do or 
ganizowania „W a r t  Pokoju“ .

„P rzed dniem 8 marca —  
m ówi ona, —  k tó ry  je s t świę­
tem wszystkich kob ie t pracu­
jących, z jeszcze w iększym  po 
.czuciem, że praca m oja je s t 
wkładem w dzieło u trw a len ia  
pokoju na całym  świecie, chcia 
labym  tak  pracować i  tak  p ra ­
cą bronić pokoju, ja k  rob ią to 
kobiety radzieckie“ .

Z Poznania donoszą, iż  po­
nad 10.000 kobiet z Poznania,' 
Jarocina, O strowa, Kalisza, 
Zielonej Góry i Leszna zaciąg­
nęło „W a rty  P oko ju“ .

Dalsze długofa low e zobowią 
zania podję ły robotnice fa b ry ­
k i „S em p erit“  w K rakow ie , 
pracowniąe K rakow skich Zakła  
dów Odzieżowych, robotnice 
Poznańskich Zakładów Przemy 
siu Metalowego im . Józefa 
S talina , robotnice ro lne Zespo­
łu PGR w E łku , oraz junaczki 
hufców „S P “  woj. szczeciń­
skiego.

DZIŚ W NUMERZE ]

TA D E U SZ S A P O C ltfS K I — 
Prace ins ta lacy jne  muszą 
nadążać za ro bo lam i m u­
ra rsk im i.

C. MARCUCCT — C hłop i 
w łoscy w walce o ziem ię.

K R YS TY N A  D ĄBR O W S KĄ  
— Cmentarze bohaterów .

W ITO LD  K U C Z Y Ń S K I — 
T ra k to ry  z POM w Nysie 
mogą już  rozpocząć pracę.
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Na drodze
między

do normalizacji stosunków 
Państwem a Kościołem

Likwidacja „dóbr martwej ręk i“, przeżytku feudalno-obszarniczego
P ize n i ćm ienie tow. P rem ie ra  J. C yrankiew icza na posiedzeniu S e jm u Ustawodawczego RP

w d n iu  6 m arca 1950 r.
Rząd przedkłada Sejmowi 

p ro je k t ustawy, k tó ra  nosi ty ­
tu ł :

o prze jęciu 
dóbr m a rtw e j

przez
ręki,

Państwo

o poręczeniu proboszczom 
posiadanych gospodarstw ro l­
nych,

b utw orzen iu  Funduszu K o ­
ścielnego.

Jak  więc w idzim y, p ro je k t 
ustaw y zm ierza po pierwsze 
do uregu low an ia spraw, ocze­
ku jących  na załatw ienie w lo­
gicznej konsekwencji, przepro­
wadzonej w  Polsce w  roku 
1944 i  1945, re fo rm y  ro lne j.

Reforma rolna i nacjonalizacja 
Pr zemyslu podstawą nieodwracalności 
zwycięstwa polskich mas ludowych

Jak  wiadomo, dekret P K W N  
Z 6 w rześnia 1944 o przepro­
wadzeniu re fo rm y  ro lne j po­
s tanaw ia ł, że o położeniu p ra ­
wnym  nieruchomości ziem­
skich, należących do kościoła 
ka to lick iego lub gm in  wyzna­
n iowych innych wyznań, orzek­
nie Sejm Ustawodawczy.

Polska Ludowa, gdy ty lk o  
dźw ignęła się spod ja rzm a o- 
ku p a c ji h itle ro w sk ie j, wyzw a­
lana  zwycięską ofensywą A r ­
m ii Radzieckie j, w a lką  pol­
skiego żołnierza, w ysiłk iem  
mas robotniczych i  chłopskich 
—  ja ko  fundam enty  swego 
wyzw olenia i swojego odrodzę 
n ia  postaw iła  dwie h is to ry ­
czne, podstawowe re fo rm y.

1) N a c jo n a liz a c ji przem y­
słu, lik w id u ją c ą  kolon ia lny 
w yzysk polskiego narodu przez 
zagranicznych kap ita lis tów  i 
ich  rodzim ych popleczników i 
o tw iera jącą perspektyw y roz­
k w itu  polskiego, narodowego, 
socjalistycznego przem ysłu, a 
w ięc perspektyw y rozw oju s iły  
i  dobrobytu narodu, rozw oju 
inaczonegó ta k im i zwycięskim i 
etapam i, ja k  każdy fo k  3-let- 
niego p lanu odbudowy i  ta k im i 
perspektyw am i, ja k  p lan 6-let- 
n i,

2) R eform a ro lna , kładąca 
kres w iekowej krżywdzie chło­
pa polskiego, usuwająca tę 
feudalno - obszamiczą kulę u

nogi un iem ożliw ia jącą rozwój 
wsi po lskie j, rozwój nowoczes­
nych fo rm  gospodarowania, 
rozwój dobrobytu naszego na­
rodu.

Jest rzeczą dla każdego ja s ­
ną, że tak ie  bezzwłoczne prze­
prowadzenie przez Polskę L u ­
dową u zarania niepodległości 
dwóch zasadniczych, h istorycz 
nych re fo rm , było nie ty lk o  
spełnieniem dążeń mas robot­
niczych i  chłopskich ukorono­
waniem  ich d ług ie j i o f ia r ­
nej w a lk i o wyzwolenie społe­
czne i  wypełn ieniem  testamón 
tu  ria jlepszyóh Synów narodu 
i najlepszych um ysłów —  ale 
stało się równocześnie podsta­
wą, trw a łośc i w ładzy ludowej 
w Polsce, podstawą nieodwra­
calności zwycięstwa mas ludo­
wych, um ożliw iło  pełne wyko­
rzystan ie  tego zwycięstwa dla 
szybkiej odbudowy zniszczonej 
Polski —  i um ożliw ia  odrabia­
nie w Ciągu k ró tk ich  la t  ca­
łych dziesięcioleci zaniedbania 
i zacofania gospodarczego Pol 
ski, um ożliw ia  rea lizowanie te j 
w span ia łe j, h istoryczne j szan­
sy szybkiego rozw oju narodu 
poprzez budowę fundam entów  
socjalizm u.

Takie było i je s t h is to rycz­
ne znaczenie tych dwóch re ­
fo rm  społecznych: na c jo na li­
zac ji przem ysłu i re fo rm y  ro l­
ne j.

poręcza ty m  duchownym te 
nieruchomości jako podstawę 
ich zaopatrzenia;

3) wyłącza się od przejęcia 
m iejsca, przeznaczone do w y ­
konyw ania k u ltu  re lig ijnego , a 
także budynki m ieszkalne, sta­
nowiące siedzibę k lasztorów , 
k u r i i b iskup ie j i arcyb iskupie j, 
chociażby budynki te znajdo­
w a ły  się na nieruchomościach 
podlegających prze jęciu przez 
Państwo;

4) poszczególne ob iekty lub 
ka tegorie  nieruchomości ziem­
skich prze ję te przez Państwo,

może Rada M in is tró w  pozosta­
w ić w  zarząd i  użytkowanie lub 
przekazać w  zarząd i  uży tko ­
wanie kościelnym  ins tytuc jom , 
zakładom itp . ;

5) u tw orzony zostaje Fun- 
dUSZ Kościelny, w  którego Za­
rządzie zabezpieczony będzie 
udz ia ł duchowieństwa i  w ierzą­
cych. Powstanie tego Funduszu 
Kościelnego pozwoli u regu lo­
wać Wiele ń ieza łatw iońych do­
tąd bolączek i  stanow i w yfaz 
stosunku Państwa do Kościoła 
i  jego potrzeb, stosunku do du­
chowieństwa i  jego potrzeb.

Pomoc rządu wyrównuje krzywdy 
wyrządzone biednym 

przez zacietrzewienie niektórych 
dostojników Kościoła

Majątki biskupie i klasztorne 
pozostałością obszarniczo-feudalną
Otóż przeprowadzona wów­

czas re fo rm a  ro lna  nie objęła 
swoim zasięgiem tzw . dóbr 
m a rtw e j ręk i. Sprawa ta, ja k  
ju ż  mówiłem  na wstępie, zo­
sta ła  w  dekrecie P K W N  o re­
fo rm ie  ro lne j odroczona i  po­
zostawiona do decyzji Sejmu 
Ustawodawczego.

Obszarniczo feuda lny  cha­
ra k te r  dużej części n ierucho­
mości ziemskich, w szczegól­
ności należących do biskupów 
i  n iek tó rych  klasztorów , nie 
u lega ł na jm n ie jsze j w ą tp liw o ­
ści. Także późniejsze w yda­
rzen ia  na terenie tych obszar- 
niczych m a ją tków , rodzaj i po- 
żiofh gospodarki, ja k  rów iiież 
trak tow a n ie  robotn ików  ro l­
nych, k tó rzy  m usie li na tych 
dobrach n ie jednokro tn ie  s tra j­

kam i walcźyć 6 swe praw a, 
po tw ie rdz ił fa k t,  że m ie liśm y 
tu  do czynienia z typową go­
spodarką obszarniczo - feuda l­
ną, ż anachronizmem histOfyćz 
nym , na k tó ry  nie ma m iejsca 
na dłuższą metę w Polsce L u ­
dowej.

Oto rea lizu jąc wówczas z w o­
l i  polskiego ludu pracującego 
h istoryczne w  dziejach naszego 
narodu re fo rm y  i rew olucyjne 
przeobrażenia, Rząd Polski L u ­
dowej k ie row a ł się dążeniem 
do stworzenia na jko rzys tn ie j- 
sżych WarUnkóW dla ludzi p ra ­
cy, dla ro z k w itu  P o lsk i Ludo­
wej, trw a ją c  równocześnie w 
poszanowaniu uczuć re l ig i j ­
nych wszystk ich -wiernych i  W-ol 
ności k u ltu  re lig ijn ego .

Zadaniem tego Funduszu bę­
dzie świadczyć na U trzym anie 
i odbudowę kościołów, na u- 
dzielanie duchownym pomocy 
m ate ria lne j i lekarsk ie j oraz 
organizowanie dla n ich do- 
rtiów wypoczynkowych, na 
objęcie duchownych ubezpie­
czeniem chorobowym w  wypad 
kach uzasadnionych, na spe­
cja lne zaopatrzenie em eryta l­
ne społecznie zasłużonych du­
chownych, na Wykonywanie 
dzia ła lności charyta tyw no - o- 
piekuńczej.

Rząd przew iduje, że oprócz 
dochodów z prze ję tych przez 
Państwo nieruchomości ziem­
skich, Rada M in is trów  może 
uchwalać także odpowiednie do 
tacje państwowe.

Dodać zresztą trzeba, że i 
teraz jeszcze przed utworze­
niem Fundusżu Kościelnego 
Rząd z całą życzliwością odno­
s ił się do is to tnych  potrzeb 
Kościoła, a w  szczególności do 
pracy cha ry ta tyw no - opiekuń­
czej, co znalazło m iędzy in ny ­
m i w yraz chociażby w pomocy 
udzielanej „C a rita s “  i  w  w y ­
rów nyw aniu  krzyw d , wyrządza 
nych biednym  i  potrzebującym , 
przez zacietrzew ienie n iek tó ­
rych dosto jn ików  kościelnych, 
W strzym ujących na przyk ład 
transp o rty  z odzieżą, z le ka r­
stw am i i  ze środkam i żywno­

ści, przeznaczone dla na jb ied­
niejszych —  ty lk o  dlatego-, że 
i,C aritas“  przesta ła  być po­
k ryw ką  dla w ro g ie j po litycz ­
nej działa lności, a s ta ła  się — 
dzięki postaw ie ogrom nej w ięk 
szóści duchowieństwa in s ty tu ­
cją naprawdę cha ry ta tyw ną .

Jak  z pobieżnego w yliczen ia 
na jis to tn ie jszych  punktów  usta 
w y w yn ika , ustawa, k tó rą  
Rząd przedkłada, w  szczegól­
ności przez u tw orzen ie Fundu­
szu Kościelnego reg u lu je  spra­
w y m ateria lnego zabezpiecze­
nia  Kościoła i  duchowieństwa 
i  celów cha ry ta tyw no - opie­
kuńczych w sposób ja k  na jda­
le j uw zględn ia jący w szystkie 
isto tne potrzeby Kościo ła i  du­
chownych.

Stało się to  m ożliwe i  ko­
nieczne dzięki tem u, że w  okre 
sie tych  la t  odbudowy Polski, 
k tó re  ju ż  m am y za sobą co­
raz w yraźn ie j okazywało się, 
że większość księży w Polsce, 
idąc za głosem mas, pragnie 
lo ja lne j w spółp racy z Pań­
stwem Ludow ym , czyni to z 
pa trio tyzm u  i  czyni to uzna­
jąc za słuszną postawę Rządu, 
k tó ry  strzeże wolności re lig ii,  
wolności p ra k ty k  re lig ijn ych  i 
działa lności cha ry ta tyw ne j, a 
równocześnie stanowczo nie do 
puszcza do tego, aby pod po­
k ry w k ą  te j działa lności odby­

wała się w roga Polsce Ludo­
w ej robota po lityczna, naduży­
wanie ambony dla celów w ro ­
gich Polsce Ludowej, albo roz­
drapyw anie m ienia publiczne­
go dla korzyści osobistej, tak  
ja k  to działo się w  „C a rita s “ -.

T ak więc z konsekwentnej 
postawy Rządu, ze zdecydowa­
nej postawy mas ludowych, k tó  
re nie dopuściły do szerzenia 
się w aśni re lig ijn ych , ja k ie  u- 
s iłow a li n iek tó rzy  wzniecać 
dla celów nie m ających nic 
wspólhego z re lig ią , dla celów 
dyw ers ji po litycznej, z postawy 
ogrom nej większości w ierzą­
cych, z postawy pa trio tyczne­
go duchowieństwa rodzi się do 
n ios ły  przełom  w  stosunkach 
pomiędzy Kościołem  a Pań­
stwem, przełom, k tó ry  ta k  do­

b itn y  w yraz  zna lazł w obra­
dach Ogólnopolskiego Zjazdu 
Księży i Dzia łaczy Zrzeszenia 
K a to lick iego  „C a rita s “ , prze­
łom , k tórem u nie zdo ła ły prze 
szkodzić żadne próby zastra­
szenia i  rep res ji że strony re ­
akcyjne j części h ie ra rch ii ko­
ścielnej, przełom , k tó ry  zapo­
wiada n iew ą tp liw ą  no rm aliza­
cję stosunków pomiędzy Pań­
stwem a Kościołem i k tó ry  
je s t dowodem bankructw a po­
l i ty k i źle maskowanej, albo i 
wcale niemaskowanej n ienaw i­
ści do -władzy ludowej ze s tro ­
ny części h ie ra rch ii kościelnej, 
przełom , k tó ry  wróży, że w ięk 
szość Episkopatu wejdzie na 
drogę no rm a lizac ji stosurtków 
m iędzy Kościołem a Państwem 
Ludowym .

Rząd, masy ludowe i patriotyczna 
większość duchowieństwa utorują 
drogę do normalizacji stosunków 
między Państwem a Kościołem

W szelkie próby w ichrzeń 
antyiudowych i  reakcyjnych 
wystąp ień po litycznych i  p ró ­
by stosowania re p re s ji przez 
reakcyjną część h ie ra rch ii ko­
ścielnej wobec uczciwych i pa­
trio tycznych  kap łanów  spełzły 
na niczym . K ierow nicze koła 
Episkopatu, m og ły  się przeko­
nać o bezskuteczności rep res ji, 
k tó re  spo tka ły  się nie ty lk o  z 
oporem ze strony w ładz pań­
stwowych i  mas ludowych, ale 
także z coraz wyraźnie jszą 
hiechęcią i oporem p a trio tycz ­
nego duchowieństwa i  szero­
k ich rzesz ka to lick ich .

D latego to  Rząd m ając ak­
tyw ne poparcie rzesz w ierzą­
cych, zyskując w łaściwe zro­
zumienie dla swojej p o lity k i 
ze s trony  całego św iatłego du­
chowieństwa je s t przekonany, 
że doprowadzi do uregu low a­
nia  stosunków pomiędzy Pań­
stwem a Kościołem  na podsta­
wie pełnej wolności re lig ijn e j 
i  na podstaw ie całkow itego 
uznania ra c ji stanu Polski L u ­
dowej i  h isto rycznych zdoby­
czy ludu polskiego.

W yrazem  tego przekonania 
je s t przedłożona Sejm owi usta

wa, k tó ra  likw id u ją c  z jednej 
s trony anachroniczne pozosta­
łości feuda lizm u i  obszarnie- 
twa w  dobrach m artw e j ręk i, 
równocześnie poręcza probo­
szczom posiadane gospodar­
stwa, a stworzony Fundusz 
Kościelny je s t wyrazem  tro sk i 
Państwa o istotne potrzeby 
Kościoła i  duchowieństwa. Są­
dzimy, że sprżyjać tem u bę­
dzie dalsza norm alizac ja  sto­
sunków pomiędzy Kościołem  a 
Państwem. L iczym y, że coraz 
większe rzesze patriotycznego 
duchowieństwa coraz śm ielej 
torować będą drogę do te j no r­
m alizac ji. Będzie to n o rm a li­
zacja oparta  o poszanowanie 
re l ig i i i  o respektowanie po l­
skie j ra c ji stanu, reprezento­
wanej przez Rząd Ludowy. 
D latego to ustawa, k tó rą  Rząd 
wnosi Sejm owi do uchwalenie, 
będzie pow itana przez szero­
k ie  rzesze, przez masy pracu­
jące, przez rżesze w iernych ja ­
ko dowód poszanowania re lig ii 
i ja ko  dowód dalszego wzmac­
n ian ia  się w ładzy ludowej w 
Polsce. (Huczne i  d ług o trw a ­
łe ok lask i).

P lenarne  posiedzenie P olsk iego 
K o m ite tu  O brońców  P o k o ju

D o k o ń cze n ie  ze s t r . l

dukcy jne j na wsi, to wzmożo­
na w a lka  z burżuazją w iejską, 
to likw id ac ja  spekulantów i 
wyzyskiwaczy na wsi.

Nasza droga w a lk i o pokój 
— to droga rozw oju  naszej 
nauki, w iedzy i  li te ra tu ry , to 
napełnianie je j treścią soc ja li­
styczną i  zbliżenie je j do św ia­
ta pracy.

Realizacja naszych planów 
S-letnich podnosić będzie obron­
ność naszego k ra ju  i  wzm ac­
niać będzie św ia tow y obóz po­
ko ju“ .

Tow. ć w ik  przedstaw ia ze­
branym  teks t adresu do Sejmu 
Ustawodawczego, w  k tó rym  
Polski K om ite t Obrońców Po­
ko ju zwraca się do Sejmu z 
prośbą o dopuszczenie na salę 
obrad delegacji Polskiego Ru­
chu Pokoju, aby m ogła wręczyć 
M arsza łkow i teks t apelu K o ­
m ite tu  Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju z prośbą o 
przedyskutowanie i  poparcie 
tego apelu.

P lenarne posiedzenie w yb ra ­
ło delegację w  składzie: prze­
wodniczący Żarz. G ł. ZSCh —  
ig na r, re k to r A kadem ii G óf- 
n iczo-Hutnicze j w  K rakow ie  —  
Goetel, gó rn ik-p rzodow n ik p ra­
cy, członek Prezyd ium  Polskie­
go K om ite tu  Obrońców Poko­
ju  —  Kociuba, l i te ra t  —  Pa- 
randówski, chłop —  Przybysz, 
metalowiec, przodownik pracy 
Stanek, reżyser Schille r oraz 
przodownica pracy, w łókn ia rka  
—■ W yrzykow ska. W  razie zgo­
dy Sejmu, delegacja wręczy 
M arsza łkow i teks t apelu.

W  toku obrad w p łyn ą ł w n io . 
sek. dr. Golońskiego, przewod­
niczącego W oj. K om ite tu  0 -  
brońców Pokoju w  B ia łym sto ­
ku, o wyrażenie pro testu  prze­
ciwko bezprzykładnem u po trak  
towaniu przez władze holen­
derskie delegacji pokoju do par 
lamentu w  Hadze.

Na zakończenie obrad Sekre­
tarz Generalny Polskiego K o ­
m ite tu  Obrońców Pokoju tow . 
Bofejsza Z łożył sprawozdania 
z działa lności K om ite tu .

Rząd R id a u lt c lice narzucie  
F ra n c ji ustawy faszystowskie

Burzliw a debata w parlam encie francuskim

„ Dobra martwej ręki“  dawały środki 
na wrogą robotę polityczną

M im o więc niewątpliwego 
cha rakte ru  feudalno - obszarni- 
czego dóbr m a rtw e j rę k i, źo- 
s ta ły  one z in ic ja ty w y  Rządu 
Ludowego wyłączone z dekre­
tu  b re fo rm ie  ro lne j i  pozosta­
wione do decyzji Sejmu U- 
stawodawczego, gdyż Rząd L u ­
dowy k ie row a ł Się Wówczas, po­
dobnie ja k  i dziś, dążeniem do 
regu low ania  stosunków pomię­
dzy Państwem Ludowym  a K o ­
ściołem na nowych podstawach, 
t j .  ńa zasadach, opartych na 
ca łkow itym  uznaniu przez K o­
ściół przeobrażeń, ja k ie  doko­
n u ją  Się w  Polsce oraz na pe ł­
nym  respektowaniu Wolności 
wyznań i  p ra k ty k  re lig ijn ych  
oraz działa lności Kościoła, nie 
ko lidu jące j z żyw o tnym i in te ­
resam i Polski Ludowej.

W y s iłk i czynione w  tym  k ie ­
ru n k u  przez Rząd nie znajdo­

w a ły  zrozum ienia w  k ie row n i­
czych kołach Episkopatu. P rze­
ciwnie. E p iskopat środki, które 
cżfefpał ż dóbf pOzóstawiottych 
mu przez Rząd Ludowy, obra­
cał na działalność nacechowa­
ną częstokroć ńie ty lk o  niechę­
cią, ale i nienawiścią do P o l­
ski Ludowej. Rząd uważa, że 
je s t to z jaw isko nienaturalne. 
\V szczególności nienaturalne 
jest, że dochody z tych dóbr 
biskupich sżły na cele przez n i­
kogo nie kontro lowane, w do­
datku na cele w ro g ie j _ roboty 
po lityczne j, a równocześnie sze 
reg is to tnych  potrzeb Kościoła, 
is to tnych  potrzeb niższego du­
chowieństwa pozostawał irieza- 
spokojny.

D latego to  wówczas w y n i­
k iem  s iły  i  rozw ag i w ładzy lu ­
dowej by ło  pozostawienie te j 
sprawy do rozstrzygn ięc ia  Sej­
m ow i Ustawodawczemu.

Dorobek gospodarczy Polski Ludowej 
na Targach Wiosennych w Lipsku

B E R L IN  (P A P ). W  Lipsku odbyło się uroczyste otwarcie 
M iędzynarodowych T arg ó w  W iosennych. Paw ilon polski, 
największy po radzieckim spośród pawilonów zagranicznych, 
wzbudza ogromne zainteresowanie. Stoisko przemysłu węglo­
wego ozdobione popiersiem Pstrowskiego, oraz stoiska prze­
mysłu spożywczego, metalowego, włókienniczego, chemiczne­
go, skórzanego, w yrobów  ceramicznych i szklanych .— cieszą 
się olbrzymim powodzeniem. Zainteresowanie budzi również 
bogato reprezentowany dział polskiego przemysłu ciężkiego,

W  uroczystości o twarcia 
w z ię li m. in. udz ia ł: P rem ier 
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j —  Grotewohl, w ice­
prem ierzy —  Kostner i Nusch- 
ke, przewodniczący Izby  Ludo­
wej D ickm ann, członkowie rzą ­
du oraz przedstaw icie le organ i 
zacji p a rty jn y c h , społecznych 
i gospodarczych.

N a ufocżystóśCi o tw arc ia  o- 
becni b y li również przedstaw i­
ciele korpusu dyplomatycznego,

Poręczenie proboszczom posiadanych 
gospodarstw rolnych

N ie  ulega w ą tp liw ości, że 
dz is ia j posiadamy już  dostatecz 
ną ilość danych, k tó re  pozwala­
ją  nam sprawę lik w id a c ji pozo­
stałości obszarniczo - feuda l­
nych uregulować w ten sposób, 
żś prze jm ując na własność 
Państwa nieruchomości ziem­
skie zw iązków wyzhańiowyćh, 
możemy równocześnie poręczyć 
proboszczom posiadane gospo­
darstw a ro lne do wysokości 50, 
względnie 100 ha, zależnie od 
terenu i  w  dostosowaniu do 
g ran ic  usta lonych w ustaw ie o 
R eform ie Rolne j i że równocze­
śnie ustawa postanawia dla od­
budowy kościołów, dla m ate­
ria lnego  zabezpieczenia ducho­
w ieństwa, a także dla celów 
cha ry ta tyw nych  stworzenie 
Funduszu Kościelnego-.

N a ten Fundusz Kościelny

składać się będą dochody z nie­
ruchomości ziemskich, pfźfeję- 
tych prZez Państwo oraz do­
tacje  państwowe, uchwalane 
przez Radę M in is trów .

Jak więc w idz im y p ro je k t u- 
staw y regu lu je :

1) sprawę usunięcia pozo­
stałości obszarniczo - feuda l­
nych w  dobrach m a rtw e j ręk i 
pfzez przejęcie na własność 
Państwa nieruchomości ziem ­
skich zw iązków wyznaniowych, 
p rzy  czym cały dochód z prze­
ję tych  nieruchomości przezna­
czony będzie popfżeż Fundusz 
Kościelny wyłącznie na cele 
kościelne i  cha ry ta tyw ne ;

2) nie będą prze ję te koś­
cielne nieruchomości ziemskie, 
stanowiące gospodarstwa rolne 
proboszczów dó 50, względnie 
100 ha, a odwrotn ie —  Państwo

Uchwały Kongresu  
K P  H olandii

H A G A  (P A P ). —  D zienn ik 
,,De W aarhe id“  opub likow ał 
uchwały niedawnego kongre­
su holenderskiej p a r t i i kom u­
nistycznej. U chw ały  te nace­
chowane są dążeniem do wzmo­
cnienia jedności k lasy robo tn i­
czej H o land ii, wzmocnienia in ­
ternacjona lizm u pro le ta riack ie  
gb, wzmożenia w a lk i o pokój i  
popraw y by tu  mas p ra c u ją ­
cych H o land ii.

W  spraw ie Indonezji uchwa­
ły  kongresu s tw ie rdza ją , że 
należy popierać ze wszech m ia r 
walkę ludu indonezyjskiego o 
Wyzwolenie i że Wszystkie w o j­
ska holenderskie należy odwo­
łać z Indonezji.

Kongres podkreśla, że Ho­
land ia pow inna wyrzec się a- 
gresywnego paktu  a tla n tyck ie ­
go i unieważnić ta jne  porozu­
m ienia z US A .

Uczestnicy obrad pozdra­
w ia ją  gorąco wszystkich ro ­
botników portów  holenderskich, 
k tó rzy  odm ów ili w yładow yw a­
nia broni am erykańskie j.

Proces szpiegów
USA w Sofii

S O FIA  (P A P ). —  fi bm. w 
godzinach polannycb rozpoczął 
się przed Sądem Okręgowym  
W S ofii proces grupy szpiegow­
skie j, dz ia ła jące j na rzecz 
USA.

Na ław ie  oskarżonych zasie­
d li: M icha ł Szipkow. ŻiWka 
RindoWa, Stefan K ra tunkow , 
N iko la  Canow i W asyl M ; l-  
Czew. '

Jako pierwszy zeznawał 
Oskarżbny M ichał SzipkoW, 
k tó ry  w ca łe j rozciągłości p rzy ­
znał się do w iny.

m. in. szef m is ji dyp lom atycz­
nej ZSRR Puszkin oraz szef 
po lskie j m is ji dyp lom atycznej 
Izydorczyk. Z gości zagranicz­
nych obecny b y ł w icem in. han 
dlu zagranicznego rządu R. P. 
Czesław Ba jer.

O tw arcia  T argów  dokonał 
bu rm is trz  L ipska  M ax Ó pitz.

W  im ien iu  rządu N iem iec­
k ie j R epub lik i D em okratycznej 
w iceprem ier p ro f. K astńer, 
podkreślił, że Wiosenne T a rg i 
L ipskie są p ierw szym i ta rg a ­
m i m iędzynarodowym i, zorga­
nizowanym i w  suwerennej N ie ­
m ieckiej Republice Dem okraty 
cznej.

*
C entra lnym  punktem  zainte­

resowania zw iedzających jest 
o lbrzym ia (około .16 tys. me-

tró w  kw .) hala w ystaw owa Zw. 
Radzieckiego, w yw iera jąca im ­
ponujące wrażenie. W ystaw io ­
ne w  h a li eksponaty obrazują 
wspaniałe osiągnięcia ZSRR 
we w szystk ich  dziedzinach 
przem ysłu, zwłaszeża przem y­
słu ciężkiego i  m otoryzacji.

Przemówienie wicemin. 
Czesława B a jera
(Telefonem od naszego 

korespondenta z L ip s k a ):
Szef po lsk ie j m is ji dyp lom a­

tycznej p rzy  rządzie N iem iec­
k ie j R epub lik i D em okratycz­
nej amb. Jan Izydorczyk, u rzą ­
dził dla przedstaw icie li prasy 
niem ieckiej i  zagranicznej, p rzy  
byłych na T a rg i L ipsk ie , zbio­
rowy pokaż polskiego pawilonu 
wystawowego.

Po zwiedzeniu paw ilohu po l­
skiego, zaproszeni goście uda­
li się na konferencję prasową, 
podczas k tó re j m in. B a je r o- 
świacłezył m. in .:

„U d z ia ł po lsk ie j delegacji 
rządowej na uroczystości o- 
tw arc ia  M iędzynarodowych T a r 
gów L ipsk ich , jes t wyrazem  
wielkiego znaczenia, ja k ie  P o l­
ska p rzyw iązu je  do powstania

N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kratyczne j. To historyczne w y ­
darzenie w  dziejach narodu nie 
nlieckiego, będące wynikiem 
konsekwentnej p o lity k i rea lizo­
wania uchwał Poczdamu przez 
Związek Radziecki, doprowa­
dziło do zasadniczej zm iany do­
tychczasowych stosunków po l­
sko-niemieckich.. Polska o trzy ­
mała po raz pierwszy w  h is to ­
r i i  zaprzyjaźnionego sąsiada 
niemieckiego. Polska je s t oczy­
wiście żywo zainteresowana w 
narastan iu dem okratycznych 
s ił w  Niemczech oraz w  zjed­
noczeniu Niem iec, k tó re  w raz 
z całym  obozem dem okra tycz­
nym przeciw staw ia ją  się re w i­
zjonistycznym  i agresywnym  
tendencjom Odwetowym, pod­
sycanym przez anglo - am ery­
kańskich im p eria lis tó w  W za­
chodnich Niemczech.

M in . B a je r na zakończenie 
dodał, że stosunki handlowe 
między N iem iecką Republiką 
Dem okratyczną a Polską, są 
stosunkami nowego typu , po­
nieważ opiera ją  się na w ym ia ­
nie handlowej m iędzy k ra ja m i 
o planowej gospodarce, m iędzy 
państwami, k tó re  należą do jed 
nego w ielk iego obozu pokoju.

M . P.

G E N E W A  (P A P ), Jak do­
noszą Z Paryża, we francusk im  
Zgrom adzeniu Narodowym  to ­
czy się n iem al bez prze rw y de­
bata nad rządow ym i p ro je k ta ­
m i ustaw  represyjnych prze­
ciwko robotn ikom  i  zwolenni­
kom pokoju. W  sobotę wieczo­
rem po odrzuceniu mechaniczną 
Większością rządową kon trp ro - 
je k tu  f ra k c ji  kom unistycznej, 
Zgromadzenie rozpoczęło dy­
skusję nad pierwszym  a rty k u ­
łem rządowego p ro je k tu  ustaw.

Deputowany kom unistyczny 
Patinaud w  dwugodzinnym  
przem ówieniu napiętnow ał p ro­
je k t rządow y jako faszystow ­
ski i  w ym ierzony przeciwko 
masom pracującym .

Poddając ostre j k ry tyce  rzą ­

dowy p ro je k t ustawy, deputo­
wani kom unistyczn i w yka za li, 
że ustawę tę, przew idującą u- 
ka ran ie  tych wszystkich, k tó rz y  
naraża ją obronę k ra ju  na nie­
bezpieczeństwo, Zastosować bę. 
dzie trzeba przede w szystk im  
wobec członków rządu, w  te j 
liczbie wobeę B idau lta , Fleve- 
na, Rene M ayera i  w ie lu  in ­
nych, ja k  również wobec b. m i­
n is tra  obrony narodowej Ra- 
m adiera. Ludzie ci, podobnie 
ja k  w ie lu  innych m in is trów , w y  
da li A m erykanom  wszystkie 
ta jem nice dotyczące obrony 
F ra rtc ji. Zaw iera jąc uk ład o só- 
juszu wojskow ym  z U S A , ne­
gu ją  oni tym  samym w  ogóle 
ideę obrony narodowej.

O brady trw a ją .

Przedstaw icie le H o la n d ii w  Pradze 
szpiegowali na rzecz Anglosasów

W yro k  na bandę szpiegowską w Pradze

K o b ie ty  francusk ie  przeciw staw ią się 
w ojennej po lityce  swego rządu

W ie lk i wiec kobiet w Paryżu
G E N E W A  (P A P )»  Z  Paryża donoszą, że na stadionie 

„Buffalo“ odbył się imponujący wiec poświęcony M iędzyna­
rodowemu Dniu  Kobiet. W ie c  został zorganizowany prżez ko­
mitet organizacyjny s udziałem delegatek francuskiej ligi ko­
biet Oraz przedstawicieli C G T , partii komunistycznej, związku  
młodzieży republikańskiej, związku chrześcijan postępowych, 
jódrtóśeióWej partii socjalistycznej, stowarzyszenia b, partyzan­
tów i towarzystwa „Francja —

W  prezydium , obok przed­
staw icielek o rgan izac ji kobie­
cych z Eugenie Cotton na cze­
le, zasiedli liczn i w y b itn i dzia­
łacze postępowi i demokra­
tyczni, a wśród nich M aufice 
fhOfeź, Le Lehp, Cdenih, d‘A r-  
baussier, Casanom  i m.

O tw iera jąc wiec Eugenie 
Cotton ośw iadczyła m. in .: 
Wszyscy uciskani k ie ru ją  swe 
spojrzenia ku  Zw iązkow i Ra­
dzieckiemu. M y, kob ie ty p ra ­
cujące, obronim y pokój, -Wol­
ność i niezawisłość naszego 
k ra ju . Z nam i połowa ludności 
k u li z iem skiej. Oznacza to, że 
zadamy klęskę wojnie. W  tym  
w ie lk im  dniu zdajem y sobie 
wszystkie sprawę z doniosłoś­
ci naszej w a lk i o pokój i prze­
ciwko nędzy.

W  im ień iu  p a r ti i kom uni­
stycznej przem aw iała Jean- 
nette Yermecrcch, k tó ra  s tw ie r

Z S R R “.

dziła m. in .: „Chcemy u tw orze­
nia W naszym k ra ju  rządu jed­
ności dem okratycznej, albo­
wiem ty lk o  oh zdoła zabezpie­
czyć k ra jo w i pokój, obronić je ­
go niezawisłość narodową oraz 
dać fchleb francusk im  masom 
pracującym “ .

B u rz liw ą  owacją przy ję to  
deklarację kob ie t francuskich, 
odczytaną przez Eugenie Cot­
ton. ś lubu jem y —  g łos i de­
k la rac ja  —  że pokrzyżujem y 
po litykę  w o jny, prowadzoną 
przez rząd francusk i. N ie do­
puścimy do wyładow ania w 
portach francuskich  am ery­
kańskich m ateria łów  w o jen­
nych.

Manifestacja w Brukseli
B R U K S E L A  (P A P ). —  W 

ferukseli odbyła się w ie lka ma­
n ifestacja  z okaz ji M iędzyna­
rodowego Dnia Kobiet. T łum y

kobiet p rzyb y łych  do sto licy 
ze wszystkich zakątków  B e lg ii, 
przeszły u licam i m iasta wzno­
sząc ok rzyk i na rzecz w a lk i o 
pokój, potępiając proam ery- 
kańską po litykę  rządu b e lg ij­
skiego. domagając się w ys tą ­
pienia k ra ju  z wojennego obo­
zu atlantyck iego oraz pogłę­
bienia stosunków gospodar­
czych i ku ltu ra lnych  ze Zw iąz­
kiem Radzieckim i  k ra ja m i de­
m okrac ji ludowej.

Odezwa KC Węgierskiej
Partii Pracujących

B U D A P E S ZT  (P A P ). —  Z 
okaz ji M iędzynarodowego Dnia 
Kobiet K om ite t C entra lny W ę­
g iersk ie j P a r t ii Pracujących 
wystosował do kobiet w ęgier­
skich odezwę, w k tó re j w y ra ­
ża im podziękowanie za osiąg- 
hiecia w  dziedzinie produkcji.

W  zakończeniu odezwa KC 
W ęgierskie j P a r t ii Pracujących 
g łos i: „W  dn iu 8 marca złóż­
cie ślubowanie, że będziecie 
walczyć o trw a ły  pokój prze­
ciwko podżegaczom wojennym , 
że będziecie pepiagać w wyko- 
hahiu hasźego planu S-łethle- 
go, że weźmiecie jeszcze w ięk­
szy udzia ł we współzawodni­
ctw ie socja listycznym .

P R A G A  (P A P ). Sąd w  P ra ­
dze w ydń ł w y ro k  W sprawie 13 
szpiegów zagranicznych, k tó ­
rzy  p row adzili działalność dy ­
wersyjną przeciwko Czechosło­
wacji. Na czele tych szpiegów 
sta ł przedstaw icie l holender­
skich k ó ł handlowych w  Cze­
chosłowacji, Johannes Łouwers. 
W toku procesu udowodniono w 
pełn i w inę w szystk ich  oskarżo­
nych.

Johannes Louwers został ska 
zany na 15 la t w ięzienia, Jozef 
Vavra —  ną 20 la t  więzienia, 
Sloyenczikowa i  K a ro l Rodov- 
sky —  na 25 la t w ięzienia. Po­
zostałych oskarżonych skazano 
na k a ry  w ięzienia od la t  3 do 
20. T rze j oskarżeni szpiedzy —  
M ueller, H oransky i  F ikse l, 
k tó rzy  u k ryw a ją  się za g ra n i­
cą, zosta li skazani zaocznie.

W  toku procesu stwierdzono,

lenderśkich k ó ł handlowych w  
Czechosłowacji Johannes Lou­
wers, ale i  ca ły personel dy­
plom atyczny poselstwa holen­
derskiego w  Pradze, nie w y łą ­
czając b. posła Meerensa i o- 
becnego chargé d 'a ffa ires  H o­
land ii w Czechosłowacji van der 
Haaga, zajm ował się dz ia ła l­
nością szpiegowską przeciwko 
Republice Czechosłowackiej. U - 
dowodniono również, że holen­
derski attaché w ojskow y H a- 
sPlman, za jm ow ał się systema­
tycznie szpiegostwem wojsko­
wym  przeciwko Czechosłowa­
c ji.

Stwierdzono wreszcie, że Lou 
wers i  in n i przedstaw icie le H o­
land ii u p ra w ia li szpiegostwo 
na rzecz A n g li i i US A . Lou­
wers za pośrednictwem  swego 
zastępcy Doorna, u trzym yw a ł 
ścisłą łączność z przedstaw i­
cie lam i U S A , W . B ry ta n ii i

że nie ty lk o  przedstaw icie l ho- i Kanady w  Pradze.

Rźąd f iń s k i naruszy ł 
tra k ta t p o ko jo w y  z ZSRR

Interpelacja Dem okratycznego Zw iązku  
Narodu Fińskiego w parlam encie

H E L S IN K I (P A P ). Deputo­
wani Dem okratycznego Z w iąz­
ku Narodu F ińskiego zg łos ili 
w parlamencie fiń s k im  in te r­
pelację na tem at stosunków1 
między F in land ią  i  Zw iązkiem  
Radzieckim.

In te rpe lac ja  podkreśla, że 
w końcu ubiegłego raku  rząd 
radziecki wystosował notę do 
rządu fińsk iego, w  k tó re j za- 
py tyw a ł, dlaczego rząd f iń s k i 
nie wykonu je postanowień trak­
ta tu  pokojowego i  uk ładu  o 
przy jaźn i, w spółpracy i pomocy 
wzajem nej odnośnie wydania 
Zw iązkow i Radzieckiemu p ize- 
stępców wojennych. W  czasie 
dyskusji nad tą  notą, K om is ja  
Sejmu do spraw zagranicznych 
s tw ie rdz iła , że rząd f iń s k i w i­
nien jes t naruszenia tra k tą tu  
pokojowego.

Późniejsze zdemaskowanie 
masowej ucieczki przestępców 
wojennych z F in lan d ii, nadało 
jesżcze bardzie j skandaliczny 
charakter postępowaniu rządu 
fińskiego.

Rząd f iń s k i nie zw ró c ił jed ­
nak uw ag i na te w szystkie  
fa k ty  i  pod prbsją  „doradców“  
z zachodu, odpowiedział Zw iąz­
kow i Radzieckiemu w  sposób 
całkow icie niezadowalający, 
sprzeczny z is to tn ym  stanem 
rzeczy.

Deputowani demokratycznego 
Zw iązku Narodu F ińskiego za­
py tu ją ;  ̂ co zam ierza uczynić 
rząd f iń s k i w  celu -wykonania 
przez F in land ię  zaw artych u- 
kładów m iędzynarodowych i  po 
lepszenia stosunków m iędzy 
F in land ią  i  Zw iązkiem  Radziec­
kim .

I

Orzeczenie T ry b u n a łu  w Hadze 
w sprawie p rzy jm ow an ia  now ych 

państw do ONZ
strony  RadyH A G A  (P A P ). T rybuna ł 

M iędzynarodowy w  Hadze w y ­
dał orzeczenie w  spraw ie t r y ­

li orzibjhtowe-ma nowych kan­
dydatów do O rgan izacji N a ro ­
dów Zjednoczonych. Większo­
ścią 12 głosów przeciwko 2 
T rybuna ł odrzucił tw ierdzenia 
delegacji a rgen tyńsk ie j wysu­
nięte na I I I  i  IV  sesji Zgroma 
dzenia Ogólnego, że Zgrom a­
dzenie może przy jąć  nowy 
k ra j w  poczet członków ONZ 
nawet p rzy  braku pozytyw ­

nych zaleceń ze 
Bezpieczeństwa.

Orzeczeniem swym  T ry b u ­
na ł M iędzynarodowy w H a­
dze po tw ie rdz ił de fac to  tezy i 
argum enty, przytoczone w 
swoim czasie przez szefa dele­
ga c ji radzieck ie j w  ONZ, m i­
n is tra  W yszyńskiego oraz za­
sadę jednomyślności w  Radzie 
Bezpieczeństwa. W  ten spo­
sób T rybun a ł M iędzynarodowy 
podzie lił stanowisko, zajm owa­
ne przez Zw iązek Radziecki.

P ism o
U  tru )a ły  pokój,
o demglą vcj§ludoęjjiL

p u b liku ją  a r ty k u ły  p rtijw ô d e è w
międzynarodowego ruchu robotniczego
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Tow. Zawadzki o radzieckich związkach zawodowych
U lgSBgX;:;

P rzew odn iczący C R ZZ , tow . A le k s a n d e r Z a w a d zk i po p o w ro c ie  z ZS R R  zapoznał a k ­
ty w is tó w  z w ią zko w ych  s to lic y  ze w s p a n ia ły m i o s ią g n ię c ia m i ra d z ie ck ich  zw iązków  za­
w odow ych. N a  zd ję c iu  p re z y d iu m  n a ra d y  a k ty w is tó w  z w ią z k o w y c h  s to lic y . P rzem a­

w ia  tow . A l.  Z a w a d zk i AB

Likw idacja azylu obszarniczo-
jeudalnego

Na drodze norm a lizac ji stosunków między Kościołem  
a Państwem Ludowym

N a posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego 
w dniu 6 bm. Rząd wniósł p ro je k t usta­

n y .  0 Przejęciu przez Państwo dóbr m a rtw e j 
ęki, poręczeniu proboszczom posiadanych go- 
Podarstw ro lnych i o utworzeniu Funduszu 

. °*clelnego. W  im ieniu Rządu uzasadniał pro- 
^ow. P rem ier Józef Cyrankiew icz. 

Wniesiony przez Rząd p ro je k t ustaw y po- 
ada doniosłe znaczenie, regu lu je  bowiem w 

aińach fundam enta lne j re fo rm y, re fo rm y  ro l- 
J, która  obok nacjona lizac ji przemysłu, była 

strojową podstawą Polski Ludowej —  spra- 
? tzw. dóbr m a rtw e j ręk i.

fo r  ! k r6 t z ® września 1944 r. o re-
tt . le ro lne j postanowił, że przyszły Sejm 

tawodawezy rozstrzygnie spraw y nierucho- 
osci ziemskich, należących do związków wy- 
an iowych; re fo rm a  ro lna nie rozstrzygnęła 

wówczas spraw y dóbr kościeln ych.
Stało się tak  dlatego, że Rząd Ludowy prag- 

p . u regu lo tM n ia  stosunków między naszym 
anstwem a Kościołem —  tak  ja k  pragn ie ich 
zis ia j i p ragną ł un iknąć wszystkiego, co 
ogłoby ham ująco wpłynąć na porozumienie. 
Ud września 1944 r. up łynęło 5 i pół la t. 
Dszarniczo^ - feuda lny cha rakte r dużej części 

nieruchomości ziemskich, zwłaszcza tych, któ- 
re  należały do biskupów i n iektórych klaszto­
rów  me ulegał na jm n ie jsze j zmianie. Dobra 
m artw e j ręk, pozostały ostatn im  azylem feu­
dalnych porządków, pozostały rażącym prze­
żytk iem  w Ludowej Polsce. W  ciągu tego 
okresu m ie liśm y n ie jednokro tn ie  dowody, że 
właściciele m a ją tków  kościelnych tra k to w a li 
swoich pracow ników  tak, ja k  pan feuda lny 
tra k to w a ł swego poddanego —  chłopa. W  re­
zultacie na dobrach kościelnych dochodziło do 

zęstych s tra jkó w  robotników  rolnych, które 
drnv"-''a*- niewiarogodne w  la tach Polski Lu- 

,ej.’ . średniowieczne ustosunkowanie się 
M a ł° 'e1'  mai$ tkó w  do pracowników. 

d o c h o d y ^ 0 ’ d?bra Przy nosiły n iew ą tp liw ie  
ro b o tn ik 't5rm większe’ 1)0 stosowano wyzysk 
na dział=7 T .  ’ zy ski te cz?sto obracane by ły  
cele w r ■ ° sc Przeciwko Polsce Ludowej, na 
n ia ia tkd™ e', .rob()ty  Politycznej. Zarządcy tych 
ków n • WJ n i.e W yliczali się ze swoich wydat- 
znairi 2 i- n ik im , a co charakterystyczne, nie 
is to tn ° \a ' nawet potrzebnych funduszów dla 
_i,„ ,y<;a Potrzeb kościoła i szeregowego du­
chowieństwa.

est rzeczą zrozum iałą, że dalsze pozosta- 
włs,!?16 .^óbr m artw e j ręk i w  dotychczasowym 

a aniu było niemożliwe. 
ro j . dążąc do rozciągnięcia zasad re fo rm y  
2 na tzw, dobra m artw e j ręk i, Rząd nie 
zal 1Ier.Za Pozbawić Kościoła i duchowieństwa 
; ,ezP>eczenia m aterialnego. Ustawa o prze- 
W v'h p rz?z Państwo dóbr związków wyznanio- 

yctl wniesiona pr>ez Rząd, jednocześnie po- 
ęcza proboszczom posiadanie gospodarstw

ro lnych i przew idu je  również utworzenie 
Funduszu Kościelnego. W  a rt. 1 p ro jektow a­
nej ustawy powiedziane je s t:

„Dochody z prze ję tych nieruchomości prze­
znaczone są wyłącznie na cele kościelne i cha­
ry ta tyw ne , zgodnie z postanow ieniam i n in ie j­
szej us taw y“ .

W łaśnie te dochody w raz z dotacjam i pań­
stwowym i utworzą Fundusz Kościelny, w któ­
rego zarządzie zabezpieczony będzie udzia ł 
duchowieństwa i  w ierzących. Fundusz świad­
czyć będzie na utrzym an ie  i odbudowę kościo­
łów, na pomoc m ateria lną  i lekarską dla du­
chownych, na akcję cha ry ta tyw ną .

Także pozostawienie proboszczom gospo­
darstw  ro lnych do 50 względnie 100 ha, a 
więc —  w granicach, usta lonych przez re fo r­
mę ro lną — świadczy o in tencjach Rządu, 
k tó ry  likw id u ją c  feudalne anachronizm y, nie 
zamierza byna jm n ie j naruszać interesów du­
chowieństwa. Od przejęcia przez Państwo w y­
łączone są również m iejsca przeznaczone do 
w ykonyw ania kultu^ re lig ijn ego  oraz budynki 
mieszkalne klasztorów i k u r i i.  Ustaw a regu­
lu je  więc spraw y m ateria lnego zabezpieczenia 
kościoła i duchowieństwa i celów ch a ry ta tyw ­
nych, zgodnie z is to tnym i potrzebam i kościo­
ła i duchownych.

Większość księży w Polsce coraz w yraźn ie j 
okazuje —  ja k  to  wykazała osta tn io sprawa 
„C a rita s “  —  że pragnie lo ja ln e j współpracy 
z Państwem Ludowym. Na tym  odcinku ma­
m y do zanotowania rodzący się doniosły prze­
łom, m im o prób zastraszania i rep res ji ze 
s trony  reakcy jne j części Episkopatu. Przełom
ten —- powiedział w Sejmie tow . P rem ier __
zapowiada „n iew ą tp liw ą  norm alizację stosun­
ków pomiędzy Państwem a Kościołem i je s t 
dowodem bankructw a polityki źle maskowa­
nej, albo wcale niemaskowanej n ienaw iści do 
w ładzy ludowej ze s trony  części h ie ra rch ii 
kościelnej“ . „P rze łom  ten —  m ów ił dalej tow. 
P rem ier —  wróży, że większość Episkopatu 
wejdzie na drogę no rm a lizac ji stosunków 
między Kościołem a Państwem Ludow ym “ .

W brew  wrogom Polski Ludowej, Rząd nasz, 
w  oparciu o postawę najszerszych mas ca­
łego narodu, w tym  szerokich rzesz w ierzą­
cych i większości duchowieństwa, p o tra f i do­
prowadzić do uregu low ania stosunków m ię­
dzy Państwem a Kościołem. U  podstaw te j 
no rm alizac ji leży poszanowanie re lig ii z jed ­
nej s trony  i pełne respektowanie polskie j ra ­
c ji stanu, reprezentowanej przez Rząd Ludo­
wy —  z d rug ie j strony.

W niesiona pod obrady Sejmu ustawa, l i ­
kw idu jąca  rażący w naszych czasach azyl 
feudalno-obszarniczy, przyczyn i się do dalszej 
no rm a lizac ji stosunków między Kościołem a 
Państwem Ludowym .

Prace instalacyjne muszą nadążać 
za robotami murarskimi

Tadeusz Sanorińshi„Rozm ach w  budownictw ie 
surowych budynków, zwłaszcza 
w  pracach m urarsk ich, je s t rze 
czą bardzo cenną, ale rezu lta ty  
pracy budownictwa m ierzyć na 
leży przede w szystk im  ilością 
budynków oddawanych do u- 
ży tku  —  m ów ił w  swym  ex­
posé sejm owym  tow. P rem ier 
Józef Cyrankiew icz. —  D ys­
proporcje m iędzy rozmachem, 
osiągniętym  w  robotach m u­
ra rsk ich , a powolnym  tempem 
robót insta lacy jnych , muszą 
być ja k  na jprędzej z likw ido ­
wane“ .

Dysproporcje te  —  zw łasz­
cza w budownictw ie m ieszka­
niow ym  —  są bardzo poważne. 
Bo z jednej s trony —  rosną 
szybkościowce —  budynki, w y ­
konane w  stanie surowym  w 
rekordowym  tem pie kilkunastu 
dni, mnożą się wspaniałe osią­
gnięcia przodujących m urarzy, 
tyn ka rzy , cieśli itd .; z d rug ie j 
zaś —  stosunkowo nieznacznie 
wzrasta ilość gotowych „pod 
klucz“  bloków czy mieszkań.

Stan surowy — to jeszcze 
nie jest wybudowany dom

Gdzie leży ta jem nica is tn ie ­
nia te j n iezdrowej, ’ niezrozu­
m ia łe j rozbieżności ?

Zakład Osiedli Robotniczych 
—  głów ny w arszaw ski zlece­
niodawca budowlanych robót 
m ieszkaniowych —  w stosunku 
do planu, oddał ogółem do u- 
ży tku  zaledwie 34 proc. m iesz­
kań gotowych „pod klucz“ . Resz 
ta została wykonana bądź w 
stanie surowym  (ściany we­
wnętrzne, działowe i  dach), 
bądź w stanie praw ie  go to­
wym , lecz bez in s ta la c ji wodo­
ciągowych, bez centra lnego o- 
grze wania.

PPB BOR —  na jpow ażn ie j­
szy w  W arszaw ie wykonawca 
budownictwa mieszkaniowego, 
oddał „pod klucz“  .65 proc. bu­
dynków ; natom iast w  „s tan ie  
surowym “  w ydatn ie  przekro­
czył normę.

Podobna sytuacja je s t i  w 
innych przedsiębiorstwach bu­
dowlanych, podległych CZPPB.

W idać z tego, że budownic­
two mieszkaniowe nie znalazło 
ja k  dotąd, radykalnego środka, 
likw idującego dysproporcję mię 
dzy rozmachem robót m u ra r­
skich, a powolnym  tempem 
prac insta lacy jnych .

Bo nie p o tra f iło  ono należy­
cie zaplanować i zorganizować 
dokum entacji technicznej ins ta ­
la c ji;  bo nie koordynuje ono

swej działa lności z dzia ła lnoś­
cią przedsiębiorstw  ins ta lacy j- 
no-wodociągowych; bo aparat 
zaopatrzeniowy budownictwa 
mieszkaniowego nie p o tra f ił — 
w porozum ieniu z odpowiednim 
przem ysłem  —  zorganizować, 
zaplanować i usprawnić zaopa­
trzen ia  w a rm a tu rę  in s ta la cy j­
ną. W  w yn iku  tego —  budynki 
w yczekują n ieraz m iesiącami 
na wykonanie w nich i zakoń­
czenie prac insta lacyjnych.

Opóźnienia dokumentacji 
technicznej

I  to je s t zasadniczą p rzyczy­
ną tego, że tak  m ałą, w sto­
sunku do rozmachu prac budów 
lanych, ilość m ieszkań oddaje 
się do uży tku  —  przy  w ie lk im  
tem pie robót m urarsk ich, p rzy 
w ie lk im  tem pie budownictwa 
surowych budynków.

Nader często zdarza się, że 
p ro je k ty  techniczne ins ta lac ji 
wodociągowych i  centralnego 
ogrzewania p rzysy ła  się na bu­
dowę dopiero po ca łkow itym  
zakończeniu wszystkich robót 
m urarskich, ciesielskich, ty n k a r 
skich i  innych, względnie w 
końcowej ich fazie . Pom ija jąc 
już, że w yn ika  z teg-o poważne 
opóźnienie wykończenia budyn­
ków —  a więc powiększa się 
omawiana rozbieżność' —  k ilk a ­
kro tn ie  wzrasta ją koszty prac 
insta lacyjnych. Trzeba bowiem 
kuć tzw . bruzdy dla ru r  w go­
towych już  murach, co powo­
duje częściowe powtórzenie ro ­
bót tynka rsk ich  i '  m urarsk ich , 
trzeba specjalnie za trudn ić m a­
la rzy , a' czasem nawet —  zmie

ja k  to m ia ło np. miejsce w blo 
ku p ią tym  na Muranowie.

B iu ra  P rojektow e k ie ru ją  się 
często niesłuszną zasadą, że z 
dokum entacją techniczną in s ta ­
la c ji nie trzeba się spieszyć, że 
nie jes t ona sprawą na jw aż­
niejszą, że zbudować gmach — 
oto na jp iln ie jsze zadanie. A le  
przecież domu bez ub ikac ji, bez 
in s ta la c ji wodociągowej i  cen­
tra lnego ogrzewania, nie moż­
na nazwać „zbudowanym “ . To 
w łaśnie błędne stanowisko spo­
wodowało zupełne niemal za­
niedbanie zagadnień zw iąza­
nych z robotam i in s ta la cy jny ­
m i w budownictw ie m ieszka­
niowym .

Prace instalacyjne 
skoordynować z całością 

budowy
M in is te rs tw o Budownictwa 

ani GZPPB nie spowodowały 
rozw inięcia w należytym  stop­
n iu  przem ysłu insta lacyjnego 
dla celów budownictwa m iesz­
kaniowego, przedsiębiorstwa 
budowlane daleko niedostatecz­
nie za jm ow a ły się szkoleniem 
fachowców - insta la to rów . Nie 
skoordynowano robót budowla­
nych z ins ta lac jam i, nie zorga­
nizowano sprawnego, planowe­
go zaopatrzenia w  części i  u- 
rządzenia insta lacyjne.

P rzyczyną opóźnienia w yko ­
nania prac je s t zbyt póź­
no przygotow ana dokumen­
tac ja  techniczna in s ta la ­
c ji. Bywa i  tak , że p ro je k ty  
są opracowywane n iestaran­
nie, a nawet błędnie. W  budo­
wie np. bloku, pierwszego na 
M uranowie, rozpoczętej w  ub. 
roku, była  dwutygodniowa

niać konstrukcje całych p ię te r,] przerwa z powodu z łe j „w ykoń

czeniowej“  dokum entacji ga­
le r ii.  W  w ielu blokach M łyno ­
wa do lu tego b. r. nie zostały 
zainstalowane krany. W sku­
tek błędnej dokum entacji źle 
przeprowadzono insta lację zew 
nętrzną centra lnego ogrzewa­
nia w m uranowskich blokach 
N r 1, 2 i 3, co spowodowało, że 
tem peratura  w m ieszkaniach 
była bardzo niska itd .

Często opóźniane są dosta­
wy np. okuć do okien, drzw i 
itd . —  co również w p ływ a ns 
opóźnienie wTykońezenia gm a­
chu.

Przez zaniedbanie szkolenia 
ins ta la to rów  pow sta ją  tak ie  
sytuacje, że gdy np. trzeba 
szybko zakończyć insta lowanie 
ko tłow n i (lis topad —  na M u­
ranow ie ), k ie row n ictw o robót 
zmuszone jes t zdjąć z prac bu 
dowlanych niezbędnych tam 
ślusarzy, m onterów i in. Kosz­
tem zatem innych odcinków 
robót —  nadgania się roboty 
insta lacyjne. N ie  są one czę­
sto skoordynowane z całością 
budowy, stanow ią ja kb y  oder­
waną, niezależną funkcję.

N iew ą tp liw ie  jednak —  obok 
błędów apara tu pro jektu jącego, 
is tn ie ją  niedociągnięcia w apa­
racie wykonawczym, k tó ry  nie 
dostatecznie p iln ie  śledzi tem ­
po i rozkład pracy „p ro je k to ­
dawców“ .

Zasadniczy warunek 
wprowadzenia systemu 

potokowego
Jeżeli jednak dążym y do 

wprowadzenia w  naszym bu­
downictw ie wyższej organ iza­

c ji p rodukc ji —  systemu po­
tokowego, to m usim y ja k  n a j­
szybciej rozwiązać, —  i  to na 
wszystkich odcinkach —  zagad 
nienie usprawnienia robót in ­
sta lacyjnych.

Rozwiązanie to powinno iść w  
k ie runku całkow itego usunię­
cia rozbieżności między szyb­
k im  tempem robót m urarskich, 
a powolnym  —  robót ins ta la - 

' cyjnych. M usi ono iść w kie­
runku  ścisłego powiązania 
prac insta lacy jnych z całością 
budów, z całością planowania i 
zaopatrzenia tych budów, w 
kie runku stworzenia odpowied­
niego przem ysłu insta lacy jne­

go.

Z byt mało uw ag i pośwdęcały 
nas-ze organizacje p a rty jn e  i  
rady zakładowe, m ob ilizac ji za 
łóg  i personelu technicznego 
budów do rozw iązania spraw y 
usprawnienia robót in s ta la cy j­
nych. Z byt „oś lep ił“  je  blask 
„s tanów  surowych“ .

W  Zw iązku Radzieckim  bu­
dowę domu mieszkalnego prze­
prowadza się systemem n ie ja­
ko taśm owym . Skoro ty lk o  
skończą się roboty m urarsk ie  
na parterze, na tychm iast p rzy ­
stępuje się tam  do prac ins ta la  
cyjnych, tynka rsk ich , m a la r­
skich itd . W  ten sposób, zanim  
budynek doprowadzony je s t 
pod dach, pa rte r i dolne p ię tra  
są już  zupełnie gotowe.

Do przysw ojenia sobie ta ­
k ich metod pracy dążyć pow in­
no i nasze budownictwo. P ie rw  
szym krok iem  do tego m usi 
być przełom  na odcinku robót 
insta lacy jnych , —  m usi być zu­
pełne ich zharmonizowanie z ca 
łością budowy.

Bohater Zw iązku Radzieckie­
go^ kap itan  Gordijenko. Lo tn ik  
Azylew. Podpułkow nik Szutn i. 
kpw. Szeregowy P io tr Iwanow 
i szeregowy Szubijetidze...

Tyle  ty lk o  m ówią o nich ta ­
b liczk i blaszane, ja k ie  im  na 
m ogiłach zostaw ili towarzysze 
broni. Nazwisko i  stopień, cza­
sami jeszcze im ię, to wszyst­
ko... Lecz m iędzy zacierającym i 
się lite ra m i można wiele odczy­
tać! O bohaterstw ie bez granic. 
O wprowadzonej w  życie idei 
in ternacjonalizm u, k tó ra  kaza­
ła im  walczyć o wolność po l­
skie j ziem i. O żo łn ie rsk ie j 
śm ierci w  bo ju z w rogam i ludz 
kości.

K ap itan  Gordijenko, P io tr 
Iwanow, szeregowy S zub ije ti-

Cmentarze bohaterów
Krystyna Dąbrówska

Chłopi włoscy w walce o ziemię
. N a 8 m ilionów  osób pracu­
jących we Włoszech w ro ln ic t-  

Ie ty lko  32 proc. obrabia w ła 
sny m ały skrawek ziemi. 68 
p ^0c 1— około 6 m ilionów  chło­
p i  ■— to  bezrolni. A le  za to 

tysięcy obszarników posia- 
a Ponad 10 m ilionów  hekta- 

P°m iędzy n im i 15 rodzin 
rp R icasoli, Ch ig i, Colonna, 

orion ia i in . —  je s t posiada- 
zanu ponad 500 tysięcy hek- 

_ Do tych w ie lk ich  ob-
tvka nalezy doHezyć W a- 

n > k tó ry  je s t właścicielem 
pW m iliona hektarów .

Niewolnicze warunki 
pracy

s k M ^Sn Z dziennikarzy  angiel- 
dził ’ k tó r y  niedawno odwie- 
nio ,Pr,owincje  południowe na- 
szaa j e. is tn ie je  tam  „n a jg o r- 
t . . . :m in is tra c ja  w E urop ie“ , 
ri • zi e ży ją  tak, ja k  ży li przed 
iaV6S-1̂ bkam' *a t> a nawet  tak, 
ści ,zy ii sto la t  temu. Najczę- 

el, jedynym  środkiem  u trz y - 
ania je s t wynagrodzenie, któ  

« o trzym u ją  robotnicy ro ln i 
Prac<? na ziemi w ie lk ich  ob-. 

żarników. Dziś jeszcze można 
«oaczyć ja k  sprzedaje się si- 
y robocze na ja rm arkach . Ob- 
zarn icy i ich adm in is tra to rzy ,

j  ybl.®rają mężczyzn, sprawdza 
ą siłą. m usku ły —  a później 
s ta la ją  dniówkę. Zarobki w 

P w idn iow ych p row incjach są 
^ajniższe. Trzeba pamię- 
i 3®’ że we Włoszech je s t 
^-UO.OOO bezrobotnych w sa- 
■Wnł11 tjdko  ro ln ic tw ie , i że to 
, P ywą na obniżenie zarcb- 
s W  południowych W ło- 
dzi Zar° t>ek za dziesięciogo- 
dzin ?y. a czasem i dłuższy 
~ j en Pracy nie przekracza n i- 
d a fu ^ ^  iiró w  dziennie. W  do- 
ioh I* . rzadk0 si§ zdarza aby 

° tn ik  ro ln y  za trudn iony był

(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU“)

G. Marcucciprzez obszarnika w ięcej n iż 12 
dni. w  miesiącu. W łaściciele 
m a ją tków  nie respektu ją  ta ry f  
związkowych, ani ustaw  o na j- 
mie. W yzysk kobiet i dzieci 
je s t jeszcze bardzie j cynicz­
ny, ick zarobki nie przekra­
czają dziennie 150 liró w  (k ilo  
chleba kosztuje obecnie we 
Włoszech 90 —  lo o  liró w ) .

Bytowanie w jaskiniach
M ieszkania (je ś li j e w  o- 

góle można nazwać mieszka­
n iam i) ludności południowych 
p ro w in c ji składa ją się najczę­
ściej z lepianek, lub jask iń . 
Badania przeprowadzone ostat­
n io  w p ro w in c ji Benevento u- 
ja w n iły ,  że 55 proc. domów nie 
ma wody, 41 proc. —  ub ika­
c ji,  50 proc. św ia tła  elektrycz 
nego. 63 proc. mieszkań sk ła­
da się z jednej izby w k tó re j 
mieszka ponad 5 osób. W mie­
ście pow iatowym , M atera,
18.000 osób mieszka w ja s k i­
niach na przedmieściu. Gnież­
dżą się tam  razem ze zwierzę­
tam i domowymi —  je ś li je  po­
siadają.

Południe W łoch posiada o 
jedną czw artą  m nie j dróg niż 
Północ. K o le j je s t p rym ityw na  
i na jgorze j u trzym ana. A n a l­
fabetyzm  jes t powszechny. W 
p ro w in c ji Potenza is tn ie ją  ty l­
ko 23 budynki szkolne na o- 
gólną liczbę 97 gm in. W  Ka- 
la b r ii 48 proc. ludności nie u- 
mie ani czytać ani pisać. Jest 
to kró lestwo w ie lk ich  obszar­
n ików , kró lestwo la ty fu nd iów .

Nie ma ziemi 
ani dla żywych 

ani dla umarłych
W  Lucan ii książę Doria po­

siada 12.000 ha, W  K a la b rii 
baron B e rlin g ie r i posiada
17.000 ha, baron B arraco —

17.000 ha. Ich  dochody liczą 
się na m iliony . Każdy z tych 
w ie lk ich obszarników posiada 
swój specja lny teren łowiec­
k i. D z ik i i  sarny barona B er­
lin g ie r i m a ją  do swej dyspo­
zyc ji 7.658 ha ziem i, barona 
B arraco —  1.342 ha, barona 
Galuccio —  1.678 ha.

A le  chłopi w  tych m iejsco­
wościach nie m a ją  nawet pię­
dzi ziemi,' nie ty lk o  dla ży­
wych, ale i dla um arłych. W 
Puana della Castella, nie ma 
nawet cm entarza i kiedy w zi­
mie niepogoda uniem ożliw ia 
przewiezienie zm arłych do są­
siedniej wsi —  zw łoki n a jb liż ­
szych rzuca się do morza.

Dwa i pól miliona ha 
odłogów

Znalezienie pracy w  zimie 
dla chłopów tych okolic jes t 
zupełnie niemożliwe. Żądania 
robotników  ro lnych lub mało­
ro lnych, aby pozwolono im u- 
p raw iać odłogi i ziemie źle go- 
spodarowane —  pozostawiane 
są bez odpowiedzi. A  przecież 
we Włoszech je s t ponad dwa i 
pół m iliona  ha odłogów, które 
można by wydzierżaw ić cnio- 
pom.

Rząd de Gasperi rob i wszy­
stko co może, aby nie dać p ra­
cy bezrobotnym, zarówno ro­
botnikom ja k  chłopom. W ypeł­
n ia jąc in s tru kc je  swych' ame­
rykańskich mocodawców rząd 
prowadzi po litykę  lik w id a c ji 
przem ysłu. Większość budżetu 
idzie na uzbrojenie p o lic ji i na 
przygotow ania do w o jny prze­
ciwko Zw iązkow i Radzieckie­
mu i k ra jom  dem okracji ludo­
wej. A by skończyć z nędzą i 
wyzyskiem, włoscy robotnicy ł

chłopi nie m a ją  innego w yjśc ia  
—  ty lk o  walkę.

_ W  tych warunkach, z począt­
kiem  zim y biedota chłopska i 
robotn icy ro ln i, popieran i przez 
wszystkie organizacje demokra 
tyczne, pod k ie row n ict\*em  ich 
o rgan izacji zw iązkowych i P a r­
t i i  Kom unistycznej, rozpoczęli 
zajm owanie odłogów i  ziemi 
źle gospodarowanej. Od począt­
ku ruch ten s ta ł się masowy. 
Mężczyźni i  kob ie ty , s ta rcy  i 
m łodzież za ję li w  na jro zm a it­
szych prow incjach i  m iejscowo­
ściach od łogi i rozpoczęii pracę 
na ziem i, k tó ra  od la t  nie w i­
działa p ługa. Z aora li ją  i  ob­
sia li.

Represje i oszukańcze 
manewry de Gasperi‘ego

Okupowanie odłogów rozpo­
częte w  K am pan ii i  S ardynii, 
rozszerzyło się na K a labrię , Lu 
canię, Sycylię, Toskanię i d o li­
nę Padu. W łaściciele m a ją tków  
wezwali rząd na pomoc. M in i- 
s^®r  Scelba w ys ia ł przeciwko 
chłopom zm otoryzowaną poli- 
CJ? z karab inam i m aszynowy­
m i i  bombami łzaw iącym i. Re­
zu lta tem  te j p o lity k i represji 
b y ły  liczne k o n flik ty  i  starcia. 
M asakry w M elisa, Montesca- 
glioso, Torrem agg iore pociągnę 
ły  w iele o f ia r  w  zabitych i ra n ­
nych. Jednocześnie de Gasperi 
znowu puścił w ruch po litykę  
obietn ic: kaza ł swej większości 
w parlamencie uchwalić usta­
wę, na mocy k tó re j chłop i z 
K a lab rii m ają otrzym ać ziemię 
za... 5 la t, o ile... za n ia  zapła­
cą.

N ie tego jednak chcą chłopi! 
P rze jrze li oni k łam stw a i obłudę 
chrześcijańskich dem okratów 
de Gasperi*ego. Z rozum ieli, żc 
ty lko  drogą w a lk i mogą zrea­
lizować swe postu la ty. N ie o- 
puszczą więc ziem i, k tó rą  już

zaorali i  k tó rą  zdobyli za cenę 
k rw i swych tow arzyszy. To są 
już  setki tys ięcy ha. Zjednoczy­
l i  się wszyscy m ało ro ln i, bez­
ro ln i i  robo tn icy  fo lw arczn i. 
Wszyscy p racu jący na. ro li we 
Włoszech w ysuw a ją  jedno żą­
danie: ziem ia dla wszystkich 
chłopów, a w raz z ziem ią po­
moc konieczna dla b iedoty w ie j 
skie j, by m og ła zacząć produ­
kować.

Sojusz robotniczo-chłopski
U  boku chłopów sto i w łoska 

klasa robotnicza, pod k tó re j 
kierownictwem  ro zw ija  się wal 
ka o wyzwolenie wszystk ich u- 
ciśnionych i  wyzyskiwanych. 
Chłopi wiedzą, że bez pomocy 
klasy robotniczej, ruch ich ska­
zany jes t na klęskę. Tak stało 
się w 1894 roku , ta k  by ło  w 
1920 roku, k iedy za jm ow a li zie 
mię.

M im o k rw aw ych  rep res ji 
Scelby, mimo m orders tw  popeł­
nianych na przywódcach zw iąz­
kowych na S ycy lii, m iędzy ro ­
bo tn ikam i z Północy i chłopami 
z Południa pow sta ł n ierozerwal 
ny sojusz w  walce o chleb, o 
wolność i  o pokój. S to ją  oni za­
razem nieugięcie u boku wszyst 
k ich narodów, m iłu jących  po­
kó j, a przede w szystk im  -— u 
boku Związku Radzieckiego i 
k ra jów  dem okracji ludowej.

Nasz niezapom niany tow a­
rzysz A nton io  Gramsci, byl 
pierwszy, k tó ry  w  oparciu o 
zasady m arksizm u - lenin izm u 
nauczył w łoskie m asy p racu ją ­
ce, że rew olucja we Włoszech 
powinna iść tą w łaśnie drogą. 
Został zamordowany w  więzie­
niu przez faszystów. Lecz pod 
k ierownictwem  jego najlepsze­
go ucznia i przy jac ie la , pod k ie ­
row nictwem  tow. T o g lia tt i‘ego 
masy praco lace W łoch ?a 
pewne, że drogą tą osiągną 
zwycięstwo

dze... Tysiące nazwisk żołnie­
rzy  radzieckich, k tó rzy  tu  u 
nas pad li w boju, można by od­
czytywać z blaszanych ta b li. 
czek.

A le  b y li i inn i. N ierozpozna­
ni. Tacy, k tó rych  nazwiska w 
szalonym natężeniu w a lk spisa 
no na drewnianych deseczkach 
i k tó rych  dziś odczytać niespo- 
sób. Tacy, których nazw isk w y ­
pisać nie zdążono... I  ty lk o  oko 
liczna ludność ich pam ięta. Dla 
n ie j ci, k tó rzy  leżą pod m a ły ­
m i p iaskow ym i nasypam i, to 
ludzie żyw i. W idz ie li ich, ja k  
szli na h itlerow skie pozycje.

Ludność spod M ła w y  nigdy 
nie zapomni o m łodej dziewczy 
nie z czołgu, k tóra razem z to . 
warzyszam i pow strzym yw ała  
a tak h itlerowców  i k tó ra  razem 
z towarzyszam i zginęła w p ło ­
nącym czołgu.

Ci spod W yszkowa pamiętać 
będą zawsze chłopca-zwiadow-
cę, k tó ry  na l in i i  W yszków _
Rybienko przekrad ł się przez 
nieprzyjacie lskie  pozycje i  po­
le g ł po w ykonaniu zadania. N ie 
zapomną ich, choć nazwisk ich 
nie znają. M oment wyzwolenia 
będzie im  się na zawsze k o ja ­
rz y ł z obrazem bohaterskich 
w a lk i  bohaterskie j śm ierci żoł 
n ierzy radzieckich.

Do dnia 1 m aja b r. z pól, 
przydom owych ogródków, m ie j 
skich skwerów, groby radziec­
kich żo łn ierzy zdobione przez 
ludność w lecie kw ia tam i, a w 
zim ie ja łowcem , przeniesione 
zostaną na budowane obecnie w 
różnych miejscowościach woj. 
warszawskiego parki-cm enta- 
rze.

W  dniu św ięta robotniczego 
na pięknych cmentarzach — 
parkach spoczną, obok lo tn ika 
Azylewa i szeregowego Szubi. 
je tidze wszyscy bezim ienni bo­
haterow ie, których cia ła  zosta­
ną ekshumowane z prow izorycz 
nych grobów.

Rozkopuje i  zasypuje m og iły . 
Daleko, daleko, za wieś czy 
miasteczko, odprowadza w sku­
pieniu zarzucone zielenią samo 
chody. A  przed tym , n im  samo 
chody wyruszą, żegna tych, 
k tó rzy  spoczęli w drewnianych 
trum nach. N ie przygotow anym i 
m owami, lecz zwyczajnym  pro 
stym , b lisk im  językiem . Tak 
ja k  pożegnała zw łok i żołnierza 
radzieckiego stara kobieta, co 
własnego syna s trac iła  ńa woj 
nie. Powiedziała po prostu „do 
widzenia... synku“ .

Budową cm entarzy zajm uje 
się M in is terstw o A dm in is tra c ji 
Publicznej. A le  pokaźny jest 
wkład pracy całego społeczeń­
stwa.

Zaczyna się od momentu, kie 
dy brygada ekshumacyjna za­
biera z ogródków, pól i m iaste­
czek cia ła bohaterów. Ludność 
bierze w tym  masowy udział.

H enryka W ronkówna, Cze­
sław  K a linow sk i, H a lina  R u t­
kowska, Kazim ierz Postaleniec 
—  młodzież „S P “  z O stro łęki. 
Leon Gołębiowski, W acław  Żu- 
raw ińsk i, S tan is ław  M arkow ­
ski, robotn icy z P u łtuska, sta­
rosta i  prezes Rady Narodowej 
w M akowie, oto ci, dzięki k tó ­
rym  na m akowskim  cmentarzu 
na jsp raw n ie j idzie robota...

Można by w  nieskończoność 
mnożyć nazwiska ludzi, k tó rzy  
na jbezinteresowniej w  świecie 
oddają swą pracę. Oprócz za­
trudn ionych na robotach w y ­
kw a lifikow anych  robotn ików , 
arch itekci, ja k  np. inż. Tomasz 
K ornacki, rob ią p lany, młodzież 
kopie m og iły , ludność zwozi ka 
mienie, piasek i  żw ir.

P u łtu sk  —  200 m etrów  sze­
ściennych kam ienia z jedena­
stu gm in. M aków 500 m etrów  
sześciennych kam ienia i w iele 
przepracowanych przez m ło ­
dzież i  starszych godzin przy 
kopaniu grobów. Można ten 
w kład pracy obliczać na m iliony  
z ło tych i tak  oblicza go k ie rów  
nictwo robót. A le  m y prze licz­
m y go na uczucie. Uczucie w iel 
k ie j, g łębokie j wdzięczności 
dla tych k tó rzy  padli, niosąc 
nam wolność.

*

Tuż obok Makowa, na m a­
łym  przydrożnym  cm entarzyku 
pracuje brygada ekshum acyj­
na. Za chwilę ' samochody prze­
wiozą drewniane tru m n y  na 
piękny, otoczony lasem i  trze ­
ma tarasam i schodzący ku  rze­
ce, m akowski cm entarz.

Ekshum ator K azim ierz K u ­
rek, ostrożnie, z pietyzmem, 
składa na jasnym  cm entarnym  
piasku, zaw in ią tko , które 
przed chw ilą  w y ją ł z grobu.

Zawinięte w lnianą, zbutwia

łą  chusteczkę: książeczka w o j 
skowa, odznaka gw ardyjska, 
O rder Czerwonej Gwiazdy i  
medal za odwagę n r 30948. N ie  
s te ty  w ilgoć zniszczyła l i te ry  
w książeczce. N azw iska odczy. 
tać nie można.

W  zbu tw ia łe j chusteczce le­
ży na jasnym  piasku na jw ięk­
szy skarb tego, k tó ry  szedł w a l 
czyć i zg iną ł za naszą wolność.

Przed zaw in ią tk iem  pochyla­
ją  się w  m ilczeniu g łow y, ręce 
sięgają do czapek...

Na m arginesie

Poplątane druty
D ziała jące w Chicago w y­

dawnictwo p. n. „P ohsh B ib ie  
Students Association“  przesia­
ło do P olsk i w większym na­
kładzie  „ um ora lm a jącą “  bro­
szurę pod nieco dziw nym  ty ­
tu łe m : „Dozwolenie Złego, Je­
go Stosunek do Boskiego P la­
nu i  Lu dz i ( wszystko w ie lk im i 
li te ra m i) .

Dziwnem u ty tu ło w i odpowia­
da jeszcze dziwnie jsza treśó  
o czym przekonać może choć­
by ta k i w y ją tek , poświęcony... 
bombie a tom ow e j:

„O  te j bombie atom owej 
pism a podają obszerne a r ty ­
k u ły  i  rozm aici znawcy i  u -  
czeni prowadzą obszerne dy­
skusje na ten tem at. God­
ne zanotowania je s t tw ie r­
dzenie p ro f. E ins te ina  (? ) ,  
że bomba ta  nie je s t żadnym  
wynalazkiem , ale odkryciem  
ta jem nicze j s iły  i  to p rzy­
padkowo, co m ia ło m iejsce  
w B e rlin ie  przez p o p l ą t a ­
n i e  d r u t ó w  i  tę ta jem ­
nicę  ̂ przeniósł do A m e ry k i 
Duńczyk, nazw iskiem  N ie ls  
B oh r“ .
Śpieszmy donieść, że zupeł­

nie podobny wypadek p rzy tra ­
f i ł  się w Polsce wychowanko­
w i znakomitego p ro f. Pęduszki 
w „T ea trze  E te re k “ . Sym pa­
tyczny M undzio „ pop lą ta ł“
czyli pomieszał chem ika lia i  
w yn ik ła  z tego bomba... o d o- 
r  ó w a.

W iem y, że s trasz liw a  „m a ­
nia  fo rre 8 ta lica “  czym spusto­
szenia w  słabych glow inach  
poniektórych Am erykanów . Ra  
dzilibyśm y jednak czcigodnym  
bibliomanom z Chicago, aby  
zanim  zaczną eksportować swe 
mistyczne bzdury do Polski... 
ro zp lą ta li nieco d ru ty  w swych  
własnych głowach.

Nam  dla rozweselenia w dzie 
dżinie „ atom owej“  w ystarczy  
„T e a tr  E te re k “ . A m erykań­
skim  histerykom  atom owym  
przydałoby się również posłu­
chać go od czasu do czasu na  
f a l i  rad ia  warszawskiego. C ał­
kowitego wyleczenia nie gwa­
ran tu je m y —  ale trochę chy­
ba jednak pomoże.

B. D.
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Sejm Ustawodawczy rozpoczął debatę 
nad budżetem na rok 1950

Streszczenie przem ów ien ia  generalnego re fe ren ta budżetu, posła Rataja
Rozpoczynając sprawozdanie 

K o m is ji P lanu Gospodarczego 
i  Budżetu o pro jekcie ustawy 
skarbowej i p re lim ina rzu  bu­
dżetowym na rok 1950 —  po­
seł R a ta j (Z S L ) podkreśla, 
że stosunek sum budżetowych 
przeznaczonych na poszczegól­
ne cele w yraża treść us tro jo ­
wą organizm u państwowego. 
W  naszym us tro ju  budżet jes t 
aktem  opartym  na ogólnym 
narodowym  plan ie gospodar­
czym i stanowi jego część 
zharmonizowaną z in nym i p la­
nam i szczegółowymi. Rewolu­
cy jne zm iany ustrojowe, k tóre 
w prow adziły  w Polsce gospo­
darkę planową, pozwoliły  prze­
sunąć punk t ciężkości docho­
dów budżetu państwowego z 
podatków —  które są podsta­
wą budżetów kap ita lis tycznych 
—  na dochody płynące z una­
rodowionego przem ysłu. Za­
gadnienia finansowe łączą się 
więc z zagadnieniam i produk­
c j i  i  kroczą tą  samą drogą 
planowości.

Jedność budżetu
P rzypom inając, że Państwo 

Ludowe ogranicza elementy ka 
pita lis tyezne i  buduje w roz­
poczynającym  się p lan ie  6-let- 
n im  podstawy gospodarki so­
c ja lis tyczne j, mówca przytacza 
szereg c y fr  z dziedziny naszej 
gospodarki, ilu s tru ją cych  to 
tw ierdzenie. Poseł R a ta j pod­
kreś la  następnie, że w budże­
cie naszym m aleje znaczenie 
w ydatków  adm in is tracy jnych , 
a wzrasta —  w raz ze zw ięk­
szaniem się dochodów pocho­
dzących ze źródeł uspołecznio­
nej p ro du kc ji —  znaczenie 
w ydatków  na zaspokojenie po­
trzeb te j p ro du kc ji tworzącej 
dochód narodowy.

W  obliczu w ie lk ich  zadań, 
stojących przed gospodarką u- 
społecznioną, ogromną wagę 
posiada skupienie finansów  w 
jednym  ośrodku, t j .  jedność 
budżetu w yn ika jąca  z jedno­
ści narodowego planu gospo­
darczego. Budżet na rok 1950 
zaw iera poważne zm iany idą­
ce w  k ie runku  rozszerzenia je ­
go zasięgu. Rozszerzenie za­
kresu budżetu obejm uje : 1) 
budżet ubezpieczeń, 2) budżet 
samorządu, 3) spłatę przed­
siębiorstw  państwowych, dzia­
ła jących  na zasadzie rozra ­
chunku gospodarczego oraz do­
łączony ja ko  załącznik plan 
sfinansowania inw estyc ji.
W praw dzie nie je s t to jeszcze 
objęcie w  pe łn i działalności f i ­
nansowej przedsiębiorstw  pań­
stwowych, samorządu te ry to ­
ria lnego czy też in s ty tu c ji u- 
bezpieczeniowych —  niem niej 
jednak budżet na rok 1950 po­
w iąza ł s ię 'z  tym i dziedzinami
0 wiele ściślej n iż budżet na 
rok  ubiegły. Świadczy to, że 
zbliżam y się coraz bardzie j do 
momentu, kiedy budżet pań­
stwow y stanie się planem f i ­
nansowym naszego budownic­
tw a  socjalistycznego. Temu 
charakterow i budżetu musi o- 
czywiście towarzyszyć odpo­
w iednie przeobrażenie M in i­
sterstw a Skarbu. P ostu latow i 
tem u czyni zadość rozp a tryw a­
ny  obecnie przez Sejm, pro­
je k t  ustaw y o przekształceniu 
urzędu ¡M inistra Skarbu w u- 
rząd M in is tra  F inansów.

W ydatki wyniosą 
1.265,8 m ilia rda z ł
Przechodząc do omówienia 

p re lim ina rza  budżetowego na 
rok  1950, poseł —  sprawozdaw 
ca przypom ina, że zamyka się 
on sumą 843 m ilia rd ów  zło­
tych, co oznacza wzrost o 1 3 
w  stosunku do budżetu zeszło­
rocznego. W zrost ten w yn ika  
z nieustannego postępu i roz­
w o ju  życia narodu. G łównym i 
przyczynam i wzrostu są: da l­
szy rozwój naszej gospodarki
1 k u ltu ry  narodowej oraz obej­
mowanie przez budżet coraz to 
ncwyeh dziedzin życia. W 
szczególności na wzrost w y ­
datków w p ływ a ją  następujące 
z jaw iska : 1) w  dziedzinie go­
spodarczej —  rozwój nowych 
m in is te rs tw  gospodarczych, no­
wość ustro jow a na odcinku 
ro ln ic tw a  w postaci spółdziel­
czości p rodukcy jne j, przyjęcie 
do budżetu in s ty tu tó w  z dzie­
dziny nauk technicznych oraz 
rozszerzenie komórek planowa­
n ia ; 2) w  dziedzinie oświato- 
w o -ku ltu ra lne j znaczne rozsze­
rzenie pomocy dla uczącej się 
młodzieży, powiększenie liczby 
nauczycieli, poważny rozwój 
szkolnictwa zawodowego i 
wzmożenie w a lk i z analfabe­
tyzm em ; 3) w dziedzinie so­
c ja lne j —  zwiększenie środków 
na opiekę nad dzieckiem, na 
walkę z chorobami, na szkole­
nie zawodowe w zakresie służ­
by zdrow ia i inne.

Jeżeli do sumy w ydatków  
budżetowych dodamy budżety 
samorządu i ubezpieczeń oraz 
w yda tk i na inwestycje ze środ­
ków własnych inwestorów (po­
zabudżetowe) —  to łączna su­
ma w ydatków  w roku 1950 w y­
niesie 1.205,8 m ilia rd a  złotych. 
Z sumy ts j na rozwój gospo­
da rk i narodowej przypada 43,5 
proc., na oświatę, naukę, po­
trzeby ku ltu ra lne , zdrow ia i 
opiekę społeczną —  32,6 proc., 
na obronę i bezpieczeństwo —  
10,2 proc., na w yd a tk i adm i­
n is tracy jne  ty lko  8 proc., na 
pozostałe w yd a tk i —  5,7 proc.

Podczas gdy w Polsce przed-

wrześniowej w yda tk i budżeto­
we kierowane były w ogrom­
nej większości na ad m in is tra ­
cję, wojsko, po lic ję  itp . —  to 
obecnie w Państw ie Ludowym  
budżet f ina nsu je  przede wszy­
stk im  rozwój gospedarki na­
rodowej i spożycia zbiorowego. 
Jest to budżet potężnej rozbu­
dowy naszej gospodarki i prze­
budowy naszego us tro ju  w  kie­
runku socjalistycznym . Odpo­
wiada on tendencji do przem ia 
ny naszego k ra ju  z ubogiego, 
rolniczego na k ra j przemysło- 
wo-rolny o wysokiej stopie ży­
ciowej narodu. Równocześnie 
budżet je s t wyrazem  w ys iłku  
Państwa Ludowego w k ie run ­
ku usunięcia wiekowego zaco­
fan ia  wsi.

Klasowe oblicze  
budżetu

Budżet posiada klasowe ob­
licze i wspiera w ys iłk i św iata 
pracy m iast i wsi. Państwo 
Ludowe dokonuje przy  pomocy 
budżetu podziału dochodu spo­
łecznego na korzyść mas p ra ­
cujących.

L>ając środki finansowe na 
rozbudowę gospodarki narodo­
wej, pomnażając zdobycze mas 
pracujących, dbając o obronę 
naszego us tro ju  ludowego, u- 
trw a len ie  i rozwój jego dorob­
ku, je s t budżet potężnym czyn­
n ik iem  tw órcze j, pokojowej 
pracy, je s t budżetem obrony 
naszej niepodległości i skutecz­
nej w a lk i o pokój.

O m aw iając stronę dochodo­
wą budżetu, poseł R a ta j pod­
kreśla rów nież i tu  wyraźne 
oblicze klasowe p o lity k i f in a n ­
sowej. W p ła ty  gospodarki u- 
społecznionej wynoszą ogółem
609.3 m ilia rd a  złotych, czyli 
72 proc. dochodów budżetu. 
Budżety państw  kap ita lis tycz ­
nych po k ryw a ją  swe w yda tk i 
z nakładanych na ludność p ra ­
cującą ciężarów.

Potężny wzrost w p ływ ów  z 
gospodarki uspołecznionej moż­
liw y - je s t  dzięki walce o stałe 
obniżanie kosztów w łasnych, o 
urucham ianie wszelkich re ­
zerw, o wzrost w ydajności p ra ­
cy poprzez szeroki rozwój 
współzawodnictwa, o planowe 
oszczędzanie i  o pogłębianie 
dyscyp liny finansow ej.

C y fry  świadczą 
o w spania łym  rozwoju

W  dalszym ciągu pos. R a ta j 
omawia poszczególne dzia ły 
budżetowe.

N a cele obrony narodowej 
przeznaczamy zaledwie 10 proc. 
W kra jach 'kap ita lis tyczn ych , 
ja k  np. we F ra n c ji w yd a tk i na 
wojsko stanowią czw artą  część 
budżetu. W ojsko Polski Ludo­
wej sto i na s traży wolności i 
niepodległości narodu i pokoju 
światowego.

Podstawowym  czynnikiem  
naszej p o lity k i zagranicznej 
jest p rzy jaźń  i  coraz ściślejsza 
współpraca ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim i k ra ja m i dem okracji 
ludowej —  stw ierdza sprawoz­
dawca, mówiąc o budżecie MSZ. 
W trosce o ochronę praw  i in ­
teresów obyw ate li polskich we 
F ranc ji kom isje poselskie u- 
chw a liły  zwiększenie o 50 m i­
lionów z ło tych funduszów pa 
opiekę społeczną dla Polaków 
we F ra n c ji.

Na w yd a tk i inwestycyjne 
budżet przew iduje 374,6 m il ia r ­
da zło tych. Ogólna suma w y­
datków  według planu inw esty­
cyjnego wynosi w tym  okresie 
491,6 m ilia rda .

Z ko le i mówca, stw ierdzając 
wspaniały w zrost naszej p ro­
dukcji przem ysłowej, k tó ra  
ros ła  o ponad 30 proc. rocz­
nie w ciągu ub iegłych czterech 
la t, omawia zagadnienia współ­
zawodnictwa pracy i ra c jo n a li­
zatorstwa, k tó re  odgryw ają 
o lbrzym ią  ro lę  w rozw oju  na­
szego przem ysłu.

W y d a tk i budżetowe na ro ln i­
ctwo wynoszą w  roku bieżą­
cym o 25 proc. w iecej niż w 
ubiegłym . W e wzroście w yd a t­
ków zna jdu je  rów nież wyraz 
po lityka  rządu popieran ia po- 
wstających spółdzielni produk- 
cyjnych.

U d z ia ł handlu uspołecznio­
nego w  obrotach hurtow ych 
wynosi* 98 proc. wobec 40 proc. 
z roku  1946. B itw a  o handel 
przesunęła się na odcinek de­
ta lu , w  k tó rym  obrót uspołecz­
niony sięga 60 proc. _ _

O ogrom nym  wzroście bu­
downictwa —  stw ierdza m ów­
ca —  przechodząc do tego za­
kresu zagadnień —  świadczy 
blisko G-krotny w zrost liczby 
zatrudnionych pracowników w 
porównaniu z r. 1947.

W  dziedzinie kom unikacji 
przekroczyliśm y poziom przed­
wojenny już  na początku planu 
3-letniego, a w  roku  ub ieg łym  
transp o rt tow arów  w zrósł o 
3/4, a przewozy osób praw ie 
dw ukro tn ie  w  stosunku do la t 
przedwojennych.

W y d a tk i na ośw iatę i  k u ltu ­
rę stanowią na jw iększą pozy­
cję budżetu, bo 23,6 _ proc. i 
w zrasta ją  w  roku  bieżącym o
32.3 m ilia rd a . Obecnie uczy się 
co czw arty  mieszkaniec Polski. 
Osiągnęliśm y już  przeciętną 
jednej szkoły średniej na 3 
gm iny. L iczba szkół wyższych 
wzrosła 2 -kro tn ie ; w  roku  bie­
żącym wzrośnie liczba nauczys 
cie li ty lko  w  szkoln ictw ie po­
wszechnym o 8.000. W yd a tk i na 
pomoce naukowe zwiększą się 
ponad 50 proc. Przedszkola

obejmą 260.000 dzieci, 2 -k ro t­
nie w zrasta ją  w yd a tk i na zw a l­
czanie analfabetyzm u.

Pos. R a ta j om awia poważne 
zadania Centralnego Urzędu 
Szkolenia Zawodowego, s tw ie r­
dzając, że w  roku 1950 poważ­
nie wzrośnie zeszłoroczna licz ­
ba 600.000 osób biorących u- 
dzia ł w  szkoleniu zawodowym.

W  dziedzinie k u ltu ry  prow a­

dzona je s t szeroka akcja upo­
wszechnienia dóbr k u ltu ra l­
nych.

W yda tk i na cele socjalne, t j.  
na ochronę zdrow ia i  opiekę 
społeczną w zrasta ją  bardzo po­
ważnie (na opiekę o 11 proc., 
na zdrow ie o 30,5 proc.) nie l i ­
cząc w ydatków  na te cele w 
budżetach samorządu i  ubez­
pieczeń. Poważne kw o ty  idą na

ochronę m acierzyństwa i  zdro­
wie dziecka, walkę z choroba­
m i społecznymi, szkolenie kadr, 
leczenie uzdrow iskowe rob o tn i­
ków i  chłopów, wczasy itp .

Kończąc sprawozdanie, poseł 
R ata j wskazuje, że budżet te­
goroczny je s t dobrą i  pewną 
dźw ignią w ys iłków  produkcyj­
nych szerokich mas pracują­
cych naszego Państwa Ludo­

wego, zmierzającego do socja­
lizmu. W  swych potężnych cy­
frach budżet nie ty lk o  odbija 
pracę m ilionów  ludzi, ale po­
głębia i przyspiesza wypraco­
wanie dalszego postępu. Poseł- 
sprawozdawca wnosi w im ieniu 
K om is ji o uchwalenie p ro jektu  
ustawy skarbowej, p re lim ina ­
rza budżetowego i  rezo lucji 
K om is ji.

Debata budżetowa
Ministerstwa stanowiące 

o obronności kraju
Posłowie tow . M otyka (PZPR ) 

i Paszkiewicz (Z S L) om awiają 
budżety m in is te rs tw : Obrony 
Narodowej, Bezpieczeństwa Pu 
blicznego, Spraw Zagranicz - 
nych i  Spraw iedliwości, czyli 
m in is te rs tw , stanowiących o o- 
bronności k ra ju .

Poważny proc.eht budżetu 
M in . Obrony Narodowej prze - 
znaczony je s t na unowocześnie­
nie a rm ii oraz na szkolenie 
kadr oficerskich, k tó re  obce - 
nie re k ru tu ją  się praw ie ca ł­
kow icie spośród mas rob o tn i­
czych i  chłopskich. Ten skład 
socjalny a rm ii i  je j kadr o f i­
cerskich jes t najlepszą gwa - 
rancją , że W ojsko Polskie jest 
ściśle zespolone z ludem i  stać 
będzie na straży zdobyczy Pol­
sk i Ludowej.

O m awiając budżet M in . Bez­
pieczeństwa Publicznego m ów­
cy przypom nie li, że praca te ­
go reso rtu  prowadzona je s t w  
warunkach zaostrzającej się 
w a lk i klasowej. Resort ten ma 
poważne osiągnięcia, ja k  wy - 
krycie  ośrodków szpiegowskich 
na teren ie naszego k ra ju  oraz 
poważny spadek ilości napadów 
bandyckich i  innych prze­
stępstw w stosunku do la t  u-

biegłych. Dzięki w ła śc iw e j o r­
ganizacji, w  roku  bież. w yda t­
k i resortu  Bezpieczeństwa Pu­
blicznego można było  zm niej - 
szyć o 4 proc.

O m awiając budżet M in. 
Spraw Zagranicznych posłowie 
zw róc ili uwagę na obniżkę pre­
lim inow anych w ydatków  o 38C 
m iln . zł. w stosunku do roku 
ubiegłego. Jest to w yn ik iem  
zarówno daleko idących osz­
czędności, wprowadzonych w 
tym  resorcie, ja k  i  wzrostu 
w artości złotego w  stosunku do 
wartości w ie lu  innych w a lu t.

A na lizu jąc budżet apara tu 
spraw iedliwości, poseł M otyka 
podkreślił, że działalność tego 
resortu została w  roku  1949 
poważnie usprawniona. Dużą 
uwagę zwrócono na w ye lim ino­
wanie szkodnictwa z życia go­
spodarczego. Poważne są też 
osiągnięcia na po lu kod y fika  - 
c ji.

A by  jednak apara t spraw ie­
dliwości w  dalszym ciągu m ógł 
należycie spełniać ciążące na 
nim  obow iązki, trzeba w  roku 
bież. zwrócić specjalną uwagę 
na szkolenie nowych kad r praw 
ników, pochodzących z ludu i 
s iln ie związanych z ludem.

Resorty przemysłowe
W  dyskusji nad budżetem re ­

sortów przem ysłowych żabie - 
ra li głos po-słowie: Cieślak 
(Z S L ), A dam ow ski (S D ), Brze 
ziński (SP) i  tow . Czerw iński 
(P ZP R ).

W szyscy m ówcy s tw ie rdz ili, 
że pre lim ina rze budżetowe 
tych resortów  na rok  1950 da­
ją  gwarancję, iż zadania posta 
wionę przed przemysłem zosta­
ną wykonane.

W y n ik i p racy poszczególnych 
resortów  przem ysłowych oraz 
ich zadania na rok  bieżący o- 
m ów ił poseł Cieślak, k tó ry  
s tw ie rdz ił, że rozbudowa prze­
m ysłu je s t poważnym wkładem  
w k ie runku  z likw idow ania  go­
spodarczego zacofania, pozosta 
lego z czasów przedwrześnio- 
wych. W zrost p rodukc ji nrze- 
m ysłowej je s t również dźw ig­
nią przebudowy naszego ustro  - 
ju-

Poseł Adam ow ski m ów ił o 
zagadnieniu rzem iosła, s tw ie r­
dzając, iż w dążeniu do coraz 
wyższych fo rm  gospodarki, na 
leży u ła tw ić  włączenie produk­
c ji rzem ieśln iczej w ogólny sy­
stem planu gospodarczego.

Poseł B rzezińsk i podkreś lił 
pozytyw ny objaw  stałego w zro­
stu świadbmości po lityczne j 
wśród drobnomieszczaństwa.

Poważny ustęp przem ówie­
nia poświęcił przedstaw icie l 
k lubu S.P. zagadnieniu stosun 
ków między Państwem a K o­
ściołem. N a tle  spraw y „C a r i­
tas“  —  stw ierdza mówca —  
u ja w n iły  się głębokie przem ia­
ny, ja k ie  zaszły wśród ducho­
wieństwa.
' Niższe duchowieństwo zrozu­

miało, że Kościół i w ia ra  nie 
może być pokryw ką dla dzia­
łalności skierowanej przeciwko 
us tro jow i ludowemu. W łaśnie

na tle  spraw y „C a rita s “  oka­
zało się, że tysiące kapłanów 
są związane z ludem. Pełniąc 
swe kapłańskie obowiązki księ­
ża ci zdecydowani są brać 
czynny udzia ł w w ie lk im  w y ­
siłku narodu i okazać, że nie 
mogą na nich liczyć wrogowie 
us tro ju  ludowego.

Tow. poseł Czerw iński po­
święcił swe przemówienie spra­
wom przemysłu węglowego.

Mówca przypom niał, że w 
te j gałęzi przemysłu narodzi­
ło się współzawodnictwo, roz­
winęło się szeroko i przenio­
sło na inne dzia ły przemysłu. 
Z roku na rok gó rn icy  pod­
wyższają zarówno wydobycie 
węgla, ja k  i wydajność pracy. 
W  lu ty m  bież. roku przemysł 
węglowy w ykona ł plan w 104,0 
proc. —  52 kopalnie w ykona ły 
plan bez jednej godziny pracy 
nadliczbowej.

O m aw iając następnie roz­
wój budownictwa m ieszkanio­
wego dla górn ików , na które 
przeznaczono ju ż  dotychczas 
15 m ilia rd ów  zło tych —  poseł 
zwraca uwagę na konieczność 
rozw iązania zagadnień tak ich  
ja k :  rem onty mieszkań, w y ja z ­
dy do pracy, domy noclegowe 
itp .

M ówiąc następnie o spra­
wach bytowych poseł Czerw iń­
ski podkreśla, że wraz ze sta­
łym  wzrostem wydobycia wzra 
s ta ją  również zarobki g ó rn i­
ków, powiększa się ich dobro­
byt. W ie lk ie  znaczenie m ia ła  
tu ogłoszona ostatn io „K a r ta  
Górnicza“ . Ogromną pomocą w 
pracy górn ików  będzie też, 
przewidziane w  plan ie  6-let- 
n im  poważne przyśpieszenie 
m echanizacji robót w kopal­
niach.

Rolnictwo
Posłow ie: M itu ra  (Z S L ),

tow. tow . Chełchowski (P ZP R ) 
i Bodalski (P ZP R ) om ów ili bu­
dżety resortów  ro ln ic tw a  i leś­
nictwa.

Poseł M itu ra  podkreślił, że 
ro ln ic tw o nasze, w ype łn iło  w 
ubiegłym  roku plan p rodukc ji 
z poważną nadwyżką, m im o 
rozdrobnienia gospodarstw ro l­
nych, posługiw ania się jeszcze 
zacofanym i teo riam i agronom i­
cznym i oraz używania przesta­
rzałych maszyn rolniczych. Po­
ważna pomoc Rządu nie mogła 
zapobiec temu, że rozwój ro l­
n ic tw a nie nadążał za rozwo­
jem  przemysłu.

Odziedziczona po okresie 
kap ita lis tycznym  gospodarka 
ro lna wym aga grun tow ne j 
przebudowy. In ic ju ją  tę prze­
budowę w ie lk ie  Państwowe Go­
spodarstwa Rolne, blisko 600 
istn ie jących ju ż  spółdzielni 
produkcyjnych —  Państwowe 
Ośrodki Maszynowe. Podjęta 
została w a lka  o nowoczesne, 
rentowne ro ln ictw o.

Tow. poseł Chełchowski 
(P Z P R ) u w y p u k lił sukcesy, 
podjętej w ub. roku akc ji „ H “ . 
ł3ardzo poważna pomoc rządo­
wa objęła w ram ach te j akc ji 
ponad 2 m ilion y  chłopów i przy 
czyniła się do w ie lk ich  osiąg­
nięć w zakresie rozw oju ho­
dowli.

Mówca s tw ie rdz ił następnie, 
że ro ln icy  polscy w ykona li z 
nadwyżką plan na rok 1949, 
mimo pewnych niedociągnięć i

i  leśnictwo
braków, k tó re  należy ja k  n a j­
szybciej usunąć. Do braków 
takich zaliczyć trzeba na przy­
kład niedostateczne zaopatrze­
nie maszyn ro ln iczych w p rzy­
rządy, które  um ożliw ia ją  uży­
cie tych maszyn w trudnych 
warunkach.

Nienależycie uregulowana 
jest jeszcze sprawa dzierżaw 
grun tów  należących do F undu­
szu Ziem i. W  n ie jednym  wy­
padku g ru n ty  te dzierżawione 
są przez elementy reakcyjne. 
Is tn ie ją  również niedociągnię­
cia w  usta lan iu  wysokości 
czynszów dzierżawnych.

Naczelnym i zadaniam i ro l­
n ic tw a w roku 1950 — oświad­
czył mówca —  powinna stać 
się w a lka  o wzrost plonu, o 
wzrost pogłow ia bydła i trzody 
chlewnej.

Zadania te są należycie do­
ceniane przez mało i średnio­
rolnych chłopów, k tó rzy  rozu­
m iejąc, że wykonanie ich zale­
ży w dużym stopniu od w pro­
wadzenia nowoczesnych metod 
gospodarowania, w ykazu ją  co­
raz większe zainteresowanie 
spółdzielczością produkcyjną. 
1 g rudn ia  1919 r . is tn ia ło  245 
spółdzielni p rodukcyjnych, dziś 
mamy ju ż  590 spółdzielni. Do 
spółdzielni p rzys tąp iły  ju ż  
14.133 gospodarstwa rolne. 
Niewzruszona zasada dobro­
wolnego wstępowania do spół­
dzielni, ja k  również osiągnię­
cia spółdzielni ju ż  is tn ie jących

—  to  powoduje wzrost zaufa­
nia mało i średniorolnych chło­
pów do te j nowej, wyższej fo r ­
my ro ln ic tw a .

O m awiając budżet PGR, mów 
ca podkreśla, że przew iduje on 
dalsze podnoszenie plonów, roz­
szerzanie areału upraw , znacz­
ne zwiększenie pogłow ia zw ie­
rzą t oraz czterokro tny wzrost 
inw estyc ji budowlanych.

Poważne sumy pieniężne prze 
znaczone są w  budżecie na roz­
wój szkolnictwa rolniczego. O- 
gółem przewidziano na ten cel 
ponad 3 m ilia rd y  złotych.

Mówca zakończył oświadcze­
niem, że PZPR przy jdz ie  z po­
mocą wszystkim , k tó rzy  re a li­
zować będą zadania, nakreślo­
ne w  budżecie.

Tow. pos. Bodalski (PZPR) 
wskazał, że tegoroczna akcja 
siewna, na k tó rą  budżet prze - 
znacza praw ie 2 m ilia rd y  z ło­
tych, posiada olbrzym ie zna­
czenie, ponieważ je s t pierwszą 
tego rodzaju akcją w ramach 
planu G-letniego. Stanie się 
ona egzaminem gospodarki 
PGR oraz próbą sprawności 
organ izacyjne j spółdzielni p ro­
dukcyjnych i  Państwowych O- 
środków Maszynowych.

Osiągnięcie dalszych sukce­
sów w  ro ln ic tw ie  u ła tw ione bę­
dzie dzięki w ie lk ie j pomocy 
przem ysłu dla wsi. W  roku

bież. przybędzie nam 6.700 no­
wych tra k to ró w  i znacznie roz­
szerzy się sieć Państwowych 
Ośrodków Maszynowych. W ie l­
ka ilość nawozów sztucznych 
przyczyn i się do podniesienia 
wydajności ziemi. Również po­
moc agronomiczna pow ia to­
wych i  gm innych in s tru k to rów  
polepszy poziom gospodarki 
mało i  średniorolnych ch ło­
pów.

Domagając się silniejszego 
związania nauki z p ra k tyką  
rolniczą oraz szerokiego stoso­
wania te ro ii postępowych nau­
kowców radzieckich ■—■ mówca 
stw ie rdz ił, że pełne w yko rzy ­
stanie osiągnięć naukowych w 
ro ln ic tw ie  m ożliwe je s t dopie­
ro w  spółdzielczości p rodukcy j­
nej.

Poseł Bodalski przypom ina, 
że bogacze w ie jscy i spekulan­
ci, będą s ta ra li się w szelkim i 
s iłam i u trudn iać rea lizację na­
szych planów w  ro ln ic tw ie . To­
też konieczne je s t wzmożenie 
czujności wobec poczynań w ro ­
ga klasowego.

Mówca kończy oświadcze­
niem, że M in is te rs tw o Rolnic­
twa i  R eform  Rolnych pow in­
no usunąć pewne niedociągnię­
cia w  terenie, ja k  na przyk ład 
niedostateczną dbałość o re ­
mont tra k to ró w  w niektórych 
powiatach.

Administracja, budownictwo, 
samorząd

Zagadnienia wchodzące w  za 
kres resortów  M in is terstw a 
A d m in is tra c ji Publicznej, M i­
n isterstw a Budownictwa, F un­
duszu Gospodarki M ieszkanio­
wej i  Samorządu T e ry to ria ln e ­
go, om ów ili w dyskus ji posło­
wie: tow. K łosiew icz. (PZPR) 
oraz W ąsik (Z S L ).

Tow. K łosiew icz podkreśli! 
w ie lką troskę, ja ką  M in is te r­
stwo A d m in is tra c ji Publicznej 
okazuje wychowaniu nowego u- 
rzędnika przez szkolenie no­
wych kadr i przeszkalanie p ra ­
cowników. Do poważnych osią­
gnięć pos. K łosiew icz zalicza 
osiągnięcia w  zakresie uspraw ­
nienia gospodarki kom unalnej, 
szczególnie ważne dla k lasy ro ­
botniczej. Rządy sanacyjne po - 
zostaw iły  opłakaną spuściznę 
w dzielnicach robotniczych, któ  
re dopiero w  Polsce Ludowej 
znajdują w łaściw ą opiekę.

O m awiając budżet M in is te r­
stwa Budownictwa, pos. K ło ­
siewicz w ym ien ił ostatn ie osią­
gnięcia w te j dziedzin ie ,_ ja k : 
poważny rozw ój budownictwa 
mieszkaniowego, powstanie no­
wych osiedli na Śląsku i  w 
W arszawie, przełom  dokonany 
w budownictw ie oraz ro z w ija ­
jące się coraz lep ie j współza­
wodnictwo pracy, dające gw a­
rancję, że p lany M in is ters tw a 
będą wykonane. B ra k i, jak ie  
obserwuje się jeszcze w  tym  re 
sorcie, to niedostateczny rea­
lizm  w  planowaniu, w y raża ją ­
cy się tym , że odbywa się ono 
często zza b iu rka  i w  zbyt m a­
łym  stopniu uwzględnia po­
trzeby ludz i pracy oraz sto­
sunkowo duża absencja na bu­
dowach. B ra k i te można usu­
nąć poprzez szybkie szkolenie 

1 kadr.

Komunikacja i handel
W  dyskusji nad budżetem 

M in is terstw a K om un ikac ji za­
b ra ł głos poseł Szlęzak (S D ), 
stw ierdzając w y b itn y  rozw ój 
kom unikacji oraz rozbudowę 
i usprawnienie sieci łączności. 
Mówca odczytuje przy ję te  
przez kom isję planu gospodar­
czego i budżetu rezolucje do te j 
części budżetu. Rezolucje w zy­
wają m in is tra  kom unikacji do 
rozszerzenia zakresu pracy ko­
biet w  ko le jn ic tw ie , w zyw ają 
PKPG do w ydania zarządzeń 
w k ie runku ścisłego przestrze­
gania przez nadawców usta lo ­
nego planu przewozów tow aro­
wych, w zyw ają  rząd do szcze­

gólnego uwzględnienia w  planie 
inw estycy jnym  zagadnienia 
stoczr.i itd .

Poseł Chadaj (Z S L) om ówił 
sprawy dotyczące apara tu han­
dlowego. W  roku 1949 uporząd­
kowano gospodarkę zbożem. W  
chw ili obecnej posiadamy do­
stateczne rezerwy zboża. Na 
ryn ku  m ięsnym  nastąp iła  po­
ważne odprężenie. K om is ja  
planu gospodarczego i budżetu 
zgłasza rezolucję, wzywającą 
rząd do zwrócenia uw agi na 
szkolenie dla potrzeb handlu 
zagranicznego robotn ików , chło 
pów i  in te iig en c ji pracującej.

Opieka społeczna i zdroicie
W  dyskusji nad budżetem 

M in is te rs tw  P racy i  Opieki 
Społecznej oraz Zdrow ia za­
b ra li głos pos. Moskwa (S D ), 
tow. pos. Lew ińska (P ZP R ) i 
posłanka Tom czyk (Z S L ).

D yskutanci podkreś lili, że 
budżet tegoroczny cha rak te ry ­
zuje się w ysokim  wzrostem 
sum na cele socjalne i zdrowot­
ne, co jes t wyrazem  is to ty  u- 
s tro ju  społecznego P o lsk i L u ­

dowej. Podczas, gdy w  U S A  
w ydatk i na zdrowie stanowią 
0,9 proc. budżetu, w  Polsce, 
we wszystkich resortach łącz­
nie 20 proc. budżetu przezna­
cza się na cele zdrowotne. .

Pozytywnie oceniali mówcy 
klasowy cha rakte r w ydatków  
na opiekę społeczną i  zdrowie, 
co w yraża się wzmożoną tro ­
ską o potrzeby k lasy rob o tn i­
czej oraz chłopów pracujących.

Kongres Nauki Polskiejn
O sta tn i mówca, pos. Lukrec 

(SD) m ów i o pro jektow anym  
w roku  bież. Kongresie N auk i 
Polskie j.

Kongres zbierze się w  k l i ­
macie n iezm iernie korzystnym  
dla rozw oju nauju —  w k lim a ­
cie Polski Ludowej. Poseł Lu- 
krec podkreśla, że Kongres 
n iew ątp liw ie  przyczyn i się do 
powiązania nauki z życiem i 
potrzebam i całego społeczeń­
stwa, co w  dużym stopniu 
u ła tw i wykonanie planu 6-let- 
niego.

Mówca- apeluje, aby nauka 
polska jeszcze bardzie j pow ią­
zała się z przodującą dziś na 
świecie nauką radziecką. Poseł 
stw ierdza również, że Kongres 
N auki Polskie j nawiąże z pew­
nością do najśw ietniejszego do­
robku postępowych naukow­
ców polskich, wybiegających 
swą m yślą w przyszłość.

Kongres potępi wszelkie f a ł ­
sze nauki kap ita lis tyczne j, s łu ­
żącej —  ja k  to w  okresie oku­
pacji sami doświadczyliśm y —  
zwyrodniałem u faszyzm ow i i

im peria lizm ow i. Obrazując sy­
tuację naukowców na Zacho­
dzie, mówca wskazuje na fa k t 
pozbawienia ka ted ry  w  College 
de France w ybitnego naukowca 
pro f. I le n r i W allon przez m i­
n is tra  ośw iaty Delbos, w yłącz­
nie ze względów politycznych. 
Prof. W allon został zaproszony 
przez polskiego m in is tra  Oświa 
ty  do objęcia ka tedry  na p ra ­
starym  U niw ersytecie  Jag ie l­
lońskim  w K rakow ie  —  s tw ie r­
dza mówca wśród oklasków ca­
łe j Izby.

Kończąc przemówienie poseł 
Lukrec wyraża przekonanie, że 
Kongres N auk i Polskie j, k tó ry  
wzmoże w w ie lk im  stopniu już 
dziś roz leg ły  i żyw otny rozw ój 
wiedzy, służącej potrzebom pol­
skiego św iata pracy —  spotka 
się z na jwyższym  poparciem 
Sejmu, Rządu i całego narodu.

Przewodniczący obradom w i­
cemarszałek Sejmu W acław 
Barcikow ski odroczył posiedze­
nie Sejmu do godz. 9 dnia 7 
bm., kiedy zostanie zakończona 
debata.

R obo tn icy  krakow scy przekraczają  
d ługofa low e zobowiązania

Kolejarze B iałogardu przyśpieszają 
wykonanie planu rewizji wagonów 

N adal napływają masowo podejmowane długofalowe zobo­
wiązania produkcyjne. Szczególnie liczne zobowiązania po­
dejmują ostatnio pracownicy przemysłu poligraficznego, któ­
rzy odpowiadają na apel drukarni R S W  „Prasa“ i kolejarze 
wszystkich służb. Nadeszły również meldunki o przekroczeniu 
podjętych zobowiązań przez załogi wielu fabryk krakowskich.

W A R S Z A W A . Podejmując 
zobowiązania długofalowe przed 
s taw ic ie li załóg i  dy rekc ji 
wszystkich d rukarń  Spółdziel­
ni W ydawniczo - Oświatowej 
„C zy te ln ik “  zebrani na na ra ­
dzie w  dniu 4 marca br. posta 
now ili m. in. wykonać plan 
produkcji na rb. do dnia 15 l i ­
stopada br. oraz zaoszczędzić 
z ogólnej sumy kosztów pro - 
dukcji 4 proc.*’

Również załoga Zakładów 
W klęsłodrukow ych R, S. W. 
„P rasa“  w  odpowiedzi na apel 
Zakładów G raficznych R.S.W. 
„P rasa“  w W arszaw ie, posta­
now iła m. in. wykonać plan 
p rodukcyjny na rok  1950 w  11 
miesięcy.

*
L U B L IN . Liczne zobowiąza­

nia podejm ują chłop i - człon­
kowie spółdzielni produkcyj - 
nych. W  pow. w łodawskim  
członkowie spółdzielni produk­
cy jne j w  Holownie uchw a lili 
m. in .: „Zobow iązujem y się 
walczyć o zbiór 15 q żyta z 1 
ha w rb. i  doprowadzić w 1951 
r. wydajność żyta z 1 ha do 
20 q przez na leżytą uprawę 
ziem i i  nawożenie. Zobowiązu­
jem y się doprowadzić do zbio­
rów  14 q pszenicy ozimej z 
1 ha. w  rb. oraz zbiór owsa z 
1 ha w r. 1951 do 15 q.

*
Poważne sukcesy produkcy j­

na osiągnęły w  lu ty m  br. zało­
gi licznych fa b ry k  krakow  - 
skich. Robotnicy K rakow skich 
Zakł. W y tw . M at. E lektro techn. 
w ykona li plan w  lu ty m  w  125 
proc., przekraczając tym  swoje 
zobowiązania d ługofalowe o 15 
procent.

Załoga K rakow sk ich  W y­
tw ó rn i Sygnałów Kolejowych, 
przekroczyła w lu ty m  swoje 
zobowiązania o 15 proc. W 
Krakow skich Zakładach Sodo­
wych zobowiązania d ługofa lo  - 
we wykonane zosta ły z poważ­
ną nadwyżką.

Również cala załoga SPB, za 
trudn iona przy budowie osie - 
dla na Grzegórzkach, wykona­
ła swoje zobowiązania. W szys­
cy m urarze w ykona li w  lu tym  
200 proc. p rzy  tynkow an iu  o- 
raz 160 proc. p rzy  staw ian iu 
m uru. Zbro jarze u trz y m a li za­
deklarowaną wydajność, wyko 
nując 200 proc., a cieśle 140 
proc. norm y.

*
SZCZECIN. Ze w szystkich 

placówek PKP w okręgu 
szczecińskim nap ływ a ją  w ia  - 
domości o podejmowanych 
przez ko le ja rzy  d ługofa lo­
wych zobowiązaniach produkcyj 
nych. M. in. pracownicy w a r­
sztatów  w  B ia łogardzie  zobo­
w iązali się wykonać o miesiąc 
wcześniej plan re w iz ji wago­
nów osobowych.

*

SKARŻYSKO . 120 tys. km . 
przebiegu parowozów m iędzy 
naprawam i średnim i postanowi 
I i uzyskać m aszyniści: B u ra - 
siewicz i  T u rsk i, z pomocnika­
m i: P isa rsk im  i  Adam czykiem  
oraz m aszyniści Garbacz i  M ie r 
n ik  z pom ocnikam i Stępniem i 
B ie lawskim . 100 tys. km. prze­
biegu postanow ili uzyskać ma­
szyniści: Bogacki, S ta n is ła w ­
ski, Ożarowski, Stępień, Ciok, 
W asilewski, U rban, W ierzbo- 
wicz, Bartoszewicz, Lange i 
w ielu innych.

Tow . A. Zawadzki na p le n u m  
Zw. Zaw. P racow n ików  S z tuk i

i  K u ltu ry
W  dniu 6 hm. w  nowej w łas­

nej siedzibie w  W arszawie 
p rzy  u l. N ow y Świat 1517 
rozpoczęło się 2-dniowe ple­
narne zebranie Żarz. Gł. Zw.

Zaw. Pracowników  Sztuki i 
K u ltu ry .

W  zebraniu w z ią ł udzia ł po­
w ita ny  serdecznie, przewod­
niczący CRZZ tow . A leksander 
Zawadzki.

O brady Rady Naczelnej 
FPOS w  L u b lin ie

(Iforesp. w ł.) . 5 bm. w  sali 
W ojewódzkiej Rady Narodo­
wej w  Lub lin ie  obradowała Ra­
da Naczelna FPOS. W  obradach 
wzięło udzia ł k ilkudziesięciu de 
legatów ze wszystkich środo­
wisk akademickich. Rada pole­
ciła prezydium  Zarządu G łów­
nego zwrócić się do M in is te r­
stwa O św ia ty o in terwencję 
celem natychm iastowego zale­
galizowania na K a to lick im  
U niw ersytec ie  Lubelskim
ZAM P i FPOS. Rada postano­
w iła , że m imo szykan ze s tro ­

ny re k to ra tu  K U L  na uczelni 
te j powstanie K om ite t Środo­
wiskowy FPOS, k tó ry  będzie 
reprezentował m łodzież postę­
pową. Po przedyskutowaniu 
pro jektu  s ta tu tu  Rada s tw ie r­
dziła konieczność powołania 
do życia jedno lite j o rgan izacji 
ogólnostudenckiej pod. nazwą 
Zrzeszenie Studentów Pol­
skich. W  kw ie tn iu  zwołany zo­
stanie kongres studentów po l­
skich, k tó ry  poweźmie w te j 
sprawie ostateczną decyzję.

(do)

Zobowiązania p ro fesorów  
i p racow n ików  UMCS w  L u b lin ie

W  sali Collegium  J u rid i- 
cunr U n iw e rsy te tu  im . M a rii 
Curie - Skłodowskie j w  L u b li­
nie, odbyło się zebranie p ro ­
fesorów, asystentów i  pracow­
ników U n iw ersyte tu , poświę­
cone na jbardzie j aktua lnym  
problemom uczelni w  chw ili 
obecnej.

Po re fera tach pro rektora  
pro f. d r J. Parnasa, na tem at 
zadań U n iw e rsy te tu  M a r ii Cu­
rie  - Skłodowskie j na rok  1950 
w św ietle ostatniego zjazdu 
rektorów  oraz profesora dr K. 
S traw ińskiego, k tó ry  om ówił 
organizacje in s ty tu tó w  i  ze­
społów ka tedr un iw ersytec­
kich, w yw iąza ła  się dyskusja.

Obrady, k tó rych  zadaniem 
było w ytyczenie k ie runku  w 
pracach i  dążeniach uczelni, 
zamknięto uchwaleniem rezo­
lu c ji, w  k tó re j profesorowie, 
docenci, asystenci, studenci i 
pracownicy techniczno - adm i­
n is tra cy jn i U n iw . M a rii Curie- 
Skłodowsldej w  Lub lin ie  zobo­
w iązują się dołożyć wszelkich 
starań, by wykonać ja k  n a j­
lepie j wszystkie postu la ty  w y ­
suwane przez M in isterstw o 
O św ia ty w dziedzinie podnie­
sienia poziomu naukowego i 
ideowego studentów, roztoczyć 
szczególną opiekę nad studen­
tam i w yróżn ia jącym i się na­
ukowo i  ideowo oraz u ła tw ić  
im  korzystan ie z laboratoriów  
i zakładów celem zachęcenia 
do pracy naukowej i wzbudze­
nia zam iłowań naukowych;

otoczyć szczególną opieką ze­
społy samopomocy w  nauce, 
ZA M P  oraz inne organizacje 
młodzieżowe, rozw inąć szcze­
gólną opiekę nad robotniczo- 
chłopską m łodzieżą studen­
cką itd .

W  zw iązku z zapowiedzia­
nym  I  Kongresem N a uk i Pol­
skiej', zebrani zobowiązują się 
zakończyć do dnia otwarcia 
kongresu organizację in s ty ­
tu tów  i zespołów katedr, dopo­
móc 'zakładom* m nie j zaawan­
sowanym do wzmożenia pracy 
naukowej, w łączyć wszystkie 
zakłady naukowe do prac ba­
dawczych związanych z planem 
6-letnim . „Będziem y —  głosi 
dalej rezolucja —  rozw ijać  da­
le j teoretycznie i p raktyczn ie 
nowe k ie ru n k i biologiczne M i­
czurina —  W iliam sa —  Łysen­
k i oraz stosować w  pracach 
naukowych m etody m a te ria ­
lizm u dialektycznego, pogłębiać 
znajomość nauki M arksa, Le­
nina, S talina , związać prace 
zakładów naukowych z ży­
ciem fa b ry k  i wsi, a szczegól­
nie ze spółdzie ln iam i p roduk ' 
cy jn ym i.

P rzy jm u jąc  na siebie w yko­
nanie tych zobowiązań, podej­
muje U n iw e rsy te t im . M a rii 
C urie-Skłodowskie j apel przo- 
.downika pracy M ark iew k i i 
uczyni wszystko, ażeby na swo­
im  odcinku dorównać w ie lk ie ­
mu pion ierskiem u w ysiłkow i 
pracy robotn ików  fa b ry k  i w s i

Zmechanizowana budowa fa b ry k i 
na D o ln ym  Śląsku

Pierwsza na Dolnym  Śląsku
budowa wykonywana systemem 
brygadowym  —  zmechanizo­
wana w 100 proc., to budowa 
nowej F ab ryk i Farb i Lakie- 
tów , prowadzona przez Państw. 
Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego N r  5.

P rzy zastosowaniu nowego 
systemu budownictwa fa b ryka

będzie oddana do użytku  w  cią­
gu roku , podczas gdy na w y­
budowanie je j s ta rym  sys ti- 
mem, trzeba byłoby trzech la ł 
i trz y k ro tn ie  w ięcej ludzi. Za* 
loga budowy, składająca się * 
5 brygad po 50 do 70 ludzi« 
bierze w  całości udzia ł W* 
współzawodnictw ie.
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O narady wytwórcze 
pracowników  
handlowych

Pracownicy M ie jskiego 
H itńd lu  Detalicznego — na j -  
m łodszej p lacówki handlowej 
w sto licy  — postanow ili o r -  
ganizować co miesięczne na- 
rady wytwórcze. P ierwsza na 
rada  ̂ odbyła się w ubiegłą 
niedzielę. B y ła  to  jednocze­
śnie pierwsza tego rodzaju 
narada zorganizowana przez 
pracowników handlu uspolecz 
niońego w W arszawie.

Ja k i b y ł cel narady? Cóż 
n ia ją  sobie do powiedzenia 
pracow nicy reprezentujący 
różne nieraz odcinki pracy 
ja k  magazyn, sklep, adm in i­
s trac ję? Czy nie m ia ły  ra c ji 
„s ta re “  warszawskie centra le 
handlowe, k tó re  organ izu ją  
narady wytwórcze ty lk o  w 
szczególnych wypadkach- „od 
w ie lk iego dzwonu“ ?

Przebie 
ków

Robotnice warszawskich fa b ryk  
na „W artach P oko ju44

narady pracowni- 
B1HD, twórcza i  

ożywiona dyskusja w y ­
kaza ły , ze rac ję  m ie li 
w łaśnie pracownicy M I II ) ,  że 
narady w ytwórcze należy o r­
ganizować we wszystkich 
przedsiębiorstwach handlo­
wych sto licy.

Bo jeże li poruszano tu  ta ­
k ie  zagadnienia ja k  up łynn ia ­
nie  remanentów w m agazy­
nach, co zależy w dużej m ie­
rze od pracy tego czy innego 
sklepu branżowego, sprawę 
dobrego zaopatrzenia skle­
pów, usprawnienia pracy dzia 
łu  gospodarczego i  finanso­
wego —-  czy nie są to sprawy 
wspólne, obchodzące całe 
przedsiębiorstwo, wszystkich 
jego pracowników?

D yskusja wykazała rów ­
nież, że wszyscy pracownicy 
M lID  in te resu ją się planem 
rozbudowy tego przedsiębior­
stwa, że zależy im  na tym , 
aby ten plan został wykona­
ny przed term inem .

In ic ja tyw ę  M H D  organizo­
wania co miesięcznych na­
rad  wytwórczych pracow ni­
ków operatyw nych i adm in i­
s tracy jnych , w inny podjąć 
w szystkie  warszawskie cen­
tra le  handlowe.

N ie  można bowiem zapomi­
nać, że przedsiębiorstwo han­
dlowce, chociaż składa się n ie­
raz z w ie lu , ja k  gdyby od­
rębnych placówek, stanow i 
jedną całość i  od sprawnej 
p racy na w szystkich odcin­
kach zależy sprawność pracy 
całego przedsiębiorstwa, całej 
cen tra li handlowej, ( iw a )

„ K o b ie ty !  nasza w y d a jn a  
p raca  p rzysp ie szy  odbudowę 
P o ls k i L u d o w e j i  p rz y c z y n i 
się do u trw a le n ia  p o k o ju “ —  
ta k ie  ha s ło  w id n ie je  na  tra n s  
pa renc ie  w  je d n y m  z dz ia łó w  
p ro d u k c y jn y c h  Z a k ła d ó w  W y 
tw ó rc z y c h  U rządzeń  T e le fo ­
n icznych .

H a s ła  w yw ieszo no  dziś we 
w s z y s tk ic h  dz ia łach . A le  n ie  
ty lk o  d la te g o  fa b ry k a  w y g lą  
da od św ię tn ie . 6 m a rca  kob ie  
t y  ze Z W U T  s ta n ę ły  na  „W a r  
tach P o k o ju “  d la  uczczenia 
swego św ię ta . M ó w ią  o ty m  
czerw one p ro p o rc z y k i, z nap j 
sem „W a r ta  P o k o ju " ,  u s ta ­
w ione  p rz y  g ru p a ch , k tó re  
pe łn ią  w a r ty ,  m ó w ią  o ty m  
p rz y p ię te  do rob oczych  f a r ­
tuch ów  czerw one k o k a r d y __

i m ów i o ty m  przede w s z y s t­
k im  zapał z ja k im  ro b o tn ice  
d z is ia j p ra c u ją .

Dajemy
maksimum produkcji

W  dn iach  „ W a r t  P o k o ju “  
ro b o tn ice  chcą dać m aks i- 
m u m  p ro d u k c ji,  chcą dać p ro  
du kc ję  na jlepszą , chcą b y  dn i 
te  m o g ły  być p rz y k ła d e m  dla 
in n y c h  i  d la  n ic h  sam ych  w 
p rzysz łośc i.

A  k o b ie ty  ze Z W U T  m a ją  
ju ż  za sobą poważne o s ią ­
gn ięc ia . Z ich  szeregów  w y ­
szła znana ju ż  te ra z  n ie  t y l ­
ko  w  W arszaw ie , ale w  ch- 
ły m  k r a ju  ra c jo n a liz a to rk a -  
lu to w a c z k a  Ire n a  Łepećka, 
w ś ró d  n ic h  p ra cu je  b y ła  
sp rzą taczka , a obecnie w ie lo ­

k ro tn a  p rzo d o w n ica  p ra cy , 
S zym ańska. I  d la te g o  „ W a r  
t y  P o k o ju “  w  Z W U T  m a ją  
ta k  r ia p raw dę  ra d o s n y  i  św ią  
teczny c h a ra k te r.

—  C hcem y pokazać, ja k  u- 
m ie m y  p racow ać, Chcemy do 
w ieść, że m ożna na  nas po le ­
gać —  m ó w ią  to w a rz y s z k i,

Sprawa honoru 
całej fabryki

P od ob ny  n a s tró j p a n u je  w 
fa b ry c e  czeko lady „F u c h s “ .

N a  czeko la de rn i w sp ó łza ­
w odn iczą  ze sobą o t y tu ł  
p ie rw sze ń s tw a  dw a  zespoły 
kob ie ce : to w . Z d z ie nn ick ie go  
i  C ie r lic y . Z espo ły  zobow ią  
za ły  się w  dn iach  w a r t  po d ­
n ieć p ro d u k c ję  do 337 proc. 
W  p o ło w ie  d n ia  na  po ds ta -

K o m ite t R o d z ic ie lsk i p rzy  szkole N r 45 
dobrze spełn ia swoje obow iązk i

Apel szkoły do ZG  Zw. Zaw. Budowlanych i Zarządu Miejskiego
Komitet Rodzicielski przy Szkole Podstawowej nr 45 jest 

jednym z najbardziej aktyw nych komitetów w  W arszawie, 
M ozę o tym świadczyć choćby liczba 7 posiedzeń prezydium, 
2 zebrań plenarnych i 1 walnego zgromadzenia rodziców 
w bieżącym roku szkolnym. Działające w  ramach Komitetu 
Komisje: gospodarczo - finansowa, naukowo -  wychowawcza 
! wczasowa mogą się poszczycić niejednym osiągnięciem.

P B P  N r 13  

przystępuje 
do długofalowego 
wspo łzaw odnictwa
URSUS. —  Pracownicy w a r­

sz ta tu  ślusarsko - mechanicz­
nego Przedsiębiorstwa Budow­
nictw a Przemysłowego N r  13 
‘ Budowa 110 —  w  Ursusie, 
na apel m ura rzy  Poręckiego i 
R e lig i zobow iązali się p rzys tą ­
pić do długofalowego współza­
wodnictwa pracy.

P ostanow ili oni jednogłośnie 
od dnia 1 bm,, w  przeciągu sze 
ściu m iesięcy w yrabiać 250 
proc. norm y, rozpoczynając 
punktua ln ie  pracę oraz un ika­
jąc  n ieuspraw ied liw ionych o- 
puszczań pracy.

Pracownicy w a rszta tu  ślusar­
sko . mechanicznego PBP N r  13 
' Budowa 110 —  w zyw ają  do 
podjęcia d ługofa low ych zobo­
w iązań w szystkie zespoły ślu­
sarskie pracujące na budowach 
w  poszczególnych przedsiębior- 

(x)stwach.

K om is ja  gospodarczo .  f i ­
nansowa żywo in teresu je się 
potrzebam i szkoły i je j u c z ­
niów, składa propozycje w 
sprawach wydatków , bada w y­
konanie budżetu.

K om is ja  wczasowa op in iu je 
zgłoszenia dzieci na wyjazd 
na_ obozy względnie . wczasy. 
Dzieci ze szkoły b y ły  na 5- 
tygodniowym  obozie w O born i­
kach Śląskich oraz na obozie 
w Dusznikach, urządzanym 
przez P T K  Obecnie do Obor­
n ik  wyjadą dzieci z k lasy V I.

Pomoc w nauce 
i wychowaniu

Ożywioną działalność1 w y ­
kazuje również kom isja  nauko­
wo - wychowawcza. Przedsta­
w iciele te j kom is ji badają po­
stępy dzieci w nauce, współ­
pracują z nauczycielstwem  w 
sprawach wychowawczych. O- 
becnie kom isja  organ izu je  po­
moc dla dzieci opóźnionych w 
nauce w  klasach V I i V II,  
gdzie procent słabych uczniów 
dochodzi do 40.

Członkowie kom is ji naukowo 
wychowawczej odwiedzają ro ­
dziców, k tó rych  dzieci, słabo 
się uczą. Ckazuje się, że w 
większości wypadków dzieci te 
nie m ają w domu odpowied­
nich warunków  do nauki. Po­
nieważ szkoła nie ma w łasnej 
św ie tlicy , trzeba rozejrzeć się 
za, odpowiednim  lokalem , w 
k tó rym  dzieci m og łyby odra­
biać lekcje.

L p rz e c iw  szkoły mieści się 
Zarząd G łów ny Zw. Zaw. P ra ­
cow ników Budow lanych, k tó ­
ry  - Wydaje się nam —  m óg ł­
by bez uszczerbku dla swej 
działa lności oddać na k ilka  go­
dzin dziennie swoją św ietlicę 
dzieciom.

N ieste ty  pe rtra k tac je  prowa 
dzone przez K om ite t Rodzi­
cie lski i  k ie row nictw o szkoły 
z '/.i.rządem Zw iąźku nić dały 
dotychczas pozytywnego re ­
zultat--.
. Poważną bolączką szkoły 
jes t także brak jakiegoko lw iek 
podwórza czy boiska. Dzieci 
skazatle są na przebywanie w 
ciągu całego dnia szkolnego w

klasach lub na korytarzach, co 
w lecie je s t szczególnie uciąż­
liw e. Toteż w yb iegają na do­
syć ^zresztą ruch liw ą  ulicę 
A rm ii I,Udowej. O wypadek 
nie trudno,

Dobrze było by  gdyby tą 
sprawą zainteresowała się 
Dzielnicowa Rada Narodowa i 
ew entualn ie w ys tąp iła  do Za­
rządu  ̂M ie jskiego o zam knię­
cie u licy  dla ruchu kołowego.

O roli
Komitetu Opiekuńczego
K ilk a  słów o in s ty tu c ji opie­

ku jące j się Szkolą Podstawo­
wą n r 45. Jest n ią  Państwowa 
K om is ja  P lanowania Gospo­
darczego, gdzie powołano do 
życia „K o m ite t Opiekuńczy“ . 
N ieste ty  o kom itecie poża tym , 
że_„urzędowo“  is tn ie je , nic wie 
cej powiedzieć nie można. Chy­
ba jeszcze to, że od czasu do

czasu członkowie K om ite tu  O- 
piekuńczego byw ają  na zebra­
niach P rezydium  K om ite tu  Ro­
dzicielskiego.

Lecz cóż z tego, skoro przed­
staw icie le K om ite tu  Opiekuń­
czego, k tó rz y  byw ają na ze­
braniach w szkole, nie bardzo 
zdają sobie sprawę z ro l i i za­
dań reprezentowanego przez 
nich K om ite tu .

N ie rozum ie je j zresztą na­
leżycie rów nież K o m ite t Ro­
dzicie lski p rzy  szkole n r 45, 
tra k tu ją c y  K o m ite t Opiekuń­
czy ja k  „bogatego w ujaszka“ , 
k tó ry  pow in ien interesować się 
wyłącznie potrzebam i m ateria ł 
ńyn ii szko ły  i potrzeby te w 
m iarę m ożliwości zaspokajać.

A  przecież członkowie K o ­
m ite tu  Opiekuńczego pow inni 
przede w szystk im  brać udzia ł 
w życiu szkoły, interesować się 
poziomem nauczania i  w yn ika ­
m i nauki.

I  fa k t, że K o m ite t Opiekuń­
czy przy P K P G  tego w łaśnie 
nie rob i je s t jego na jpoważnie j 
szyta ńiedóciągnięciem tak, jak  
błędem _ K om ite tu  Rodziciel­
skiego je s t fa k t, że domaga 
się od K om ite tu  Opiekuńczego 
Wyłącznie pomocy finansowej., 

(h.s.)

Narada ak tyw u  gospodarczego 
ZSL w  Szczecinie

W  Szczecinie odbyła się na­
rada wojewódzkiego aktyw u 
gospodarczego Zjednoczonego 
S tronn ictw a Ludowego, poświę­
cona omówieniu, akc ji siewnej, 
skupu zboża oraz sprawom 
spółdzielczości produkcyjne j.

W  dyskusji zab iera li głos 
liczn i ak tyw iśc i ZSL oraz 
uczestniczący w  naradzie przed 
staw-iciele Zw iązku Samopomo­
cy Chłopskie j, C en tra li R ó liii- 
czej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“ , C en tra li Spółdzielni 
M leczarsko - Ja jczarskich i in ­
nych placówek gospodarczych.

Szczególnie szeroko Zajęto się 
zagadnieniem spółdzielczości 
produkcyjne j. M. iif. zabrała 
glos delegatka CRS, ob. Szelą- 
gowska, k tó ra  om ówiła dotych­
czasowy stan Organizacyjny 
spółdzielczości p rodukcyjne j w 
woj. szczecińskim.

W  w o j. szczecińskim czyn­
nych ju ż  jes t 75 spółdzielni 
produkcyjnych, z tego do 1 mar 
ca zarejestrowano 58.

_ M ówiąc o w zrasta jącym  tem ­
pie organizowania gospodarstw 
zespołowych, przedstaw icie lka 
CRS s tw ie rdz iła , że najw ięcej 
p rzyczyn ił się do tego p rzy ­
kład dobrej gospodarki w spół­
dzielniach, k tó re  pow sta ły  w 
ubieg łym  roku . Dużą rolę od­
g ryw a  rów nież praca uśw iada­
m iająca, prowadzona przez par 
tie  po lityczne, ZSCh, L igę K o­
b ie t i ZMP.

W  czasie narady stw ierdzo­
no m. in ., że p rzy  obecnym 
tem pie powstaw ania nowych 
gospodarstw  zespołowych, od­
czuwa się pewien brak k w a li­
fikow anych s ił buchalteryjnych. 
A b y  ten b ra k  wypełn ić, orga­
nizu je  się ekipy buchalterów, 
k tó re  w y jadą  do spółdzielni 
produkcyjnych* celem dopomo- 
żenia członkom spółdzielni w 
rachunkowości ro lne j. E k ip y  te 
roztoczą sta łą  opiekę nad p ro­
wadzeniem księgowości w  spół­
dzieln iach produkcyjnych.

w ie  p ro w iz o ry c z n y c h  ob liczeń 
m ożna b y ło  p rzew idz ieć , że 
w y k o n a ją  500 proc.

N a  z a w ija ln i w y b ija ją  się 
zespo ły  m łodzieżow e. C a ły  
d z ia ł zobow iąza ł się w  dn iach 
„ W a r t  P o k o ju “  W ykonyw ać 
206 proc . Poszczególne je d ­
n a k  to w a rz y s z k i p ro c e n t ten  
znacznie p rz e k ra c z a ją . T ow  
K o śc iń ska  na  p rz y k ła d , k tó ­
ra  „ b i je “  w s z y s tk ie  re k o rd y  
w y k o n u je  n o rm a ln ie  230 
p ro ce n t.

—  C zym  m ożna w y t łu m a ­
czyć ta k  znaczne podn ies ie  
n ie  w y d a jn o ś c i?  —  p y ta m y  
w  k o m ite c ie  p a r ty jn y m .

—  W  zobow iązan iach  d łu ­
g o fa lo w y c h , k tó re  w  lu ty m  
p rz e k ro c z y liś m y  —  o d p o w ia ­
d a ją  tow a rzysze  —  o lb rz y ­
m ią  ro lę  o d eg ra ło  podn ies ie ­
n ie  d y s c y p lin y  o ra z  lepsza o r 
g a n iz a c ja  p ra cy .

A  dz iś  w y s ta rc z y  p rze jść  
się po d z ia ła ch  p ro d u k c y j­
nych , żeby tę  zagadkę ro z w ią  
zać. K c b ie ty  n ie  tra c ą  an i 
je d n e j m in u ty , n ie  m a n ie p o ­
trz e b n y c h  rozm ó w , n ik t  n ie ­
p o trze b n ie  n ie  odchodzi od 
m ie js c a  p ra cy . N ie  b y ło  dziś 
u nas ró w n ie ż  a n i je dnego  
spóźn ien ia .

S p ra w a  „ W a r t  P o k o ju “  u 
„F u c h s a “ , in te re s u je  n ie  t y l ­
ko  k o b ie ty . T o  przec ież sp ra  
w a h o n o ru  c a łe j fa b ry k i .

(s. k.)

D yp lo m y  i  pracę ńa budowach 
o trzym ają  w d n iu  Święta K o b ie t 
k u rs a n tk i— m agazyn ie rk i z PPB

W ydz ia ł Szkoleniowy Zjedno 
czeiiia W arszawskiego PPB zor 
gahiźował w  ram ach akc ji szko 
lenia kobiet w zawodach budo. 
w lanych —  kurs dla m agazy- 
nierek. K andyda tk i na kurs, w 
liczbie 30 osób skierow ała L iga  
Kobiet.

_ K u rs a n tk i t ra k tu ją  naukę 
niezwykle poważnie, czego do­
wodem 100-procentowa f re k ­
wencja, chociaż w yk łady trw a ­
ją  po 8 godzin dziennie. N au­
ka na kursie  rozpoczęła się 4 
lu tego i w tedy to wykładowcy 
(pracownicy PPB) i uczennice 
zobowiązali się przerobić boga­

ty  m a te ria ł kursu w ciągu m ie­
siąca, aby na akadem ii w dniu 
Święta Kob ie t, odbyło się w rę­
czenie absolwentkom dyplomów 
i skierowań do pracy.

W czoraj i  dziś trw a ją  końco 
we egzaminy ha k u rs ie .'N a jle p  
sze no ty o trz y m a ły : S tan is ła ­
wa Lutosławska, Jadw iga Za- 
gożdżoń i  Irena K is ły .

Podczas nauki ku rsa n tk i o trzy  
m yw a ły  wynagrodzenie w w y ­
sokości 240 zł dziennie i ob ia­
dy w stołówce PPB, obecnie 
zaś zaczną dobrze p ła tną  pracę 
w magazynach na budowach.

( ja ta ).

Nowoczesny gmach szko lny 
zamiast baraków  

w Ogrodzie Saskim
części parku, szkołę podstawo-„O dm łodzony“  przez zasadzę 

nie Wielu drźew i  krzewów, u- 
piększony przez nowe aleje, po­
większony praw ie o 4 ha Ogród 
Saski, będzie ju ż  w  tym  roku 
w ie lką  a trakc ją  dla północnej 
części śródmieścia, praw ie ca ł­
kow icie pozbawionej zieleni.

Naczelna Rada Odbudowy 
W arszaw y postanow iła osta t­
nio przenieść w  inne miejsce, 
mieszczące się w  zachodniej

W ybudowanie w ie lk iego, no­
woczesnego gmachu szkolnego 
z funduszów SFOS-u p ro je k tu ­
je  się w re jon ie Placu Napoleo­
na. Budowa gmachu rozpocznie 
się^ jeszcze w  tym  roku  i  ma 
być ukończona w  połowie roku 
1551. Do tego też czasu barak 
szkolny w  Ogrodzie Saskim peł 
n ić będzie swe „szkolne obo­
w iązk i“ . (S)

O bfady lubelskich  
plantatorów tytoniu

W  zakładzie up raw y ty to n iu  
w Lu b lin ie  odbyła się narada 
mężów zau fania plan+atorów 
ty to n iu  okręgu lubelskiego i 
personelu agróńomićżńegó Pol­
skiego Monopolu Tytoniowego. 
W  obradach W iią ł udz ia ł wice­
m in is te r P rzem ysłu P.olńśgo i  
Spożywczego —  ob. Jan Do­
mański.

Po re fera tach rozw inę ła  się 
szeroka dyskusja nad planem 
k o n tra k ta c ji i podriićsienieta 
jakości kra jowego ty to n iu , co 
z kolSi pozwoli na popraw ienie 
jakości papierosów i zm nie j­
szenie im p o rtu  surowca ty to ­
niowego.

Podsumowując w y n ik i na­
rady w icem in is ter Dom ański 
podkreślił, że przede wszyst­
k im  chodzi o pódnieśiónió ja ­
kości wyrobów  ty ton iow ych  i  
dostarczenie tak ich  gatunków , 
jak ich  dótaaga śię kSnZufheńt. 
W icem in is ter S tw ierdził, że 
upraw a ty to n iu  daje dużo ko­
rzyści ro ln iko m , podnosząc 
stan dochodowości gospo­
darstw  mało i średniorolnych 
chłopów.

Rozpoczął się m iesiąc „n a u k i44 
chodzenia po u licach

Nowele Sienkiewicza  
w języku rosyjskim
. Nakładem P aństw . W ydaw ­

nictw a L ite ra tu ry  P ięknej, uka 
zał się na półkach księgarskich 
Moskwy zbiór nowe] H enryka 
Sienkiewicza w  przekładzie  na 
język rosy jsk i.

W  zbiorze zna jdu ją  się m 
in. następujące nowele: „S ta ry  
s ługa“ , „H a n ia “ , „Szkice wę­
glem “ , „B a rte k  zwycięzca“ , 
„Janko m uzykant“ , „L a ta rn ik “ * 
„Z a  Chlebem“  i  inne.

Z b ió r wydany w  estetycznej 
szacie zewnętrznej, zaopatrzo­
ny w  po rtre t autora, ukazał się 
w  nakładzie 30 tys. egzempla­
rzy  i poprzedzony jest7 obszer­
nym  wstępem W . Pawłowicza.

Z „Orbisem “ w góry
B iu ro  Obsługi Turystyczne j 

PBP „O rb is “  o rgan izu je  w 
dniach od 10 do 13 m arca br. 
wycieczkę do Zakopanego na 
zawody na rc ia rsk ie  o memo­
r ia ł B r. Czecha.

W yjazd  nastąpi w  dniu 10 
m arca a pow ró t w dn iu 13 
marca.

Uczestnicy będą mogli wziąć 
udzia ł w szeregu wycieczek, 
które w tym  czasie będą orga­
nizowane przez zakopiańską 
placówkę „O rb isu “ .

*
T radycy jne  wiosenne zawo­

dy na rc ia rsk ie  o Puchar K a r­
konoszy odbędą się w br. w 
S zk la rsk ie j Porębie. Na zawo­
dy te „O rb is “  organ izu je  spe­
c ja lną  wycieczkę, k tó ra  w y je - 
dzie z W arszaw y w dniu 10 
a powróci w dniu 13 bm.

Zgłoszenia na wycieczkę do 
Zakopanego i do Szklarskie j 
Poręby p rzy jm u je  B iu ro  Ob­
sługi T urystyczne j „O rb is "  do 
godz. 12 dn ia 8 m arca br. w 
Hote lu Polonia.

Od poniedziałku, t j .  6 marca 
br., rozpoczęła się w  W arsza­
w ie akcja nauki poprawnego 
poruszania się po ulicach. Te­
goroczna akcja trw ać  będzie 
około miesiąca. Poza MO, która 
ju ż  od poniedziałku obsadziła 
na jbardzie j ruch liw e punkty  
m iasta swym i funkc jonariusza­
m i, do akc ji zm obilizowane zo­
stanie Polskie Radio oraz spe­
cjalne g rupy  k o n tro li ruchu pie 
sżego i  kołowego. Polskie Ra­
dio, podobnie ja k  w  la tach ubie 
g łych, za insta lu je  na głównych 
skrzyżowaniach g łośn ik i, przez 
k tó re  dyżurn i m ilic ja n c i pou­
czać będą przechodniów i k ie­
rowców, ja k  należy p raw id ło ­

wo poruszać się po ulicach m ia 
sta.

Po pierwszych dziesięciu 
dniach nauki i  ins truow ania  ak­
cja wejdzie w  nową fazę. K aż­
de wykroczenie przeciw  p ra w i­
dłom ruchu pieszego i  kołowe­
go, karane będzie m andatam i.

W  poniedziałek, w  ramach 
akc ji, około 200 fu n kc jo n a riu ­
szy MO pe łn iło  służbę na u l i­
cach m iasta. D okonali oni kon­
tro li k ilkuse t pojazdów mecha­
nicznych. N a jw ięce j am atorów 
,w iszącej“  ja zdy  m ie jsk im i śród 
kam i kom un ikacy jnym i „w y ło ­
w iono“  w godzinach rannych 
na lin ia ch  z P ra g i do W arsza-

Przekw aterow ania  —  i co potem?
P rzekw ate row an ia  loka to ró w  * 

dom ów  zagrożonych nie pow inny 
odbyw ać się „n a  ra ty “ . A kc ja  mu 
si być w  ten  sposób zorganizo­
wana, aby w szystkie ro dz iny  je d ­
nocześnie, o ile  m ożliw e tego sa­
mego dn ia , o trzym a ły  izby  zastęp­
cze i  p rzen ios ły  się ze sw ym  do­
b y tk ie m . Zaraz też po op różn ie ­
n iu  przez lo ka to ró w  m ieszkań 

g iożących zaw aleniem  — m usi 
w kraczać na w idow n ię  Pogotow ie 
Budow lane, is tn ie jące  przy  M ie j­
sk im  P rzedsięb iorstw ie  R em onto­
wo - B udow lanym . Do obow iąz­
ków  P ogotow ia na leży Bowiem 
n a t y c h m i a s t o w e  niszczenie 
opuszczonych niebezpiecznych mle 
szkań tak , aby n ik t  nie m ógi tu 
z pow rotem  zam ieszkać.

O tego rodza ju  k o o rd yn a c ji p ra ­
cy zapom inają k o m ó rk i m ie jsk ie . 
Dowodem może być choćby spra­
wa ru in  zagrożonego dom u p rzy  
ul. Leszno 109/111.

Z  80 rodzin, k tó re  Jeszcze przed 
k i lk u  dn iam i zam ieszk iw a ły  Wy­
paloną kam ien icę n a  Lesznie, 71 
ro dz iny  o trzym a ły  izb y  zastępcze.
6 rodzin , pom im o zapew nień W y­

działu Kwaterunkowego, że do 
końca lutego br. znajdzie się bra­
kująca ilość izb — mieszka tu w 
dalszym ciągu.

Co gorsza m ieszkania, z k tó ry c h  
w ypro w adz ili, się lo k a to rzy  zosta­
ły  pozbaw ione ty lk o  o k ien  i  d rzw i, 
a w ięc o b ie k tyw n ie  biora.c zn a j­
d u ją  się w  lepszym  stanie, n iż 
przed pó łto ra  ro k ie m , gdy zaczę­
ły  się zaludniać. Nęcą w ięc! N ie 
b rakn ie  zaś w  W’arszawie ludz i, 
k tó ry c h  n ie odstraszy rozporządzę 
nie prezydenta m iasta, w yw ieszo­
ne na k la tce  schodowej w alące j 
się ru in y , zakazujące za jm ow ania 
tu  m ieszkań. Z a ry z y k u ją  w p ro w a ­
dzenie do Walącego się dom u, aby 
po ty m  uzyskać m ieszkanie za­
stępcze.

W ypadek dom u na Lesznie nie 
Jest p ie rw szym  an i jedyn ym  p rz y ­
kładem  połow icznego rozw iązania 
spraw y, rozw iązan ia , k tó re  w  na­
stępstw ie przysparza w iadzóm  
m ie jsk im  no w ych  n iepotrzebnych 
k łopo tów  i  spraw ia, że akcja  prze 
kw ate row ań nab ie ra  cech n iepo­
żądanej c iąg łości, k tó re j końca

Prace wiosenne 
w spółdzielniach  

produkcyjnych
"We wszystkich spółdzielniach 

produkcyjhych Pomorza Szcze­
cińskiego trw a ją  in tśhsywńa 
przygotow ania do siewów w io ­
sennych. Na zebraniach, czloń- 
kowie spółdzielni sżezegółowo 
om awiają p lany zasiewów, o- 
pracowywar.e wspólnie z agro­
nomami. W iększość spółdzie ln i 
produkcyjnych zaona trzy ła  śię 
ju ż  w potrzebne ilóśei nawo­
zów sztucznych. Obecnie trw a  
dostawa wysokowartóśćiówe*» 
m a te ria łu  siewnego. N a  ukoń­
czeniu je s t również rem ont na­
rzędzi i maszyn fo ln iczyćh.

Na Pomorzu Szczecińskim 
zorganizowanych je s t 1Ó pań­
stwowych ośrodków m aszyno­
wych. k tó re  w  okresie siewów 
wiośenftych nieść będą wszech­
stronną pomóc w  mechanicznej 
obróbce ro l i i  w te rm inow ym  
w ykonaniu zasiewów.

W  zw iązku z tym , że liczba 
spółdzie ln i p rodukcy jnych na 
Pomorzu Szczecińskim w żra - 
sta z dn ia na dzień, pomoc w  
wykonaniu siewów wiosennych 
będą n ios ły  im  także i  spół­
dzielcze ośrodki maszynowe.

M łodzież zbiera  
odpadki

SO CHACZEW . —  W  tych 
dniach w  Sochaczewie i  powie­
cie odbyła się zb iórka złómu, 
butelek, odpadków itp .

A kc ję  tę  przeprow adziły  o r­
ganizacje m łodzieżowe: SP, 
ZMP, ZHP, k tó re  uzyskane tą  
drogą pieniądze przeznaczają 
na cele Społeczne. (C)

n ic  w idać. <S)
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W ro d z in ie  
Lebiodów

—  A  dz is ia j co? —  podniósł głos s ta ry  Łoza —  
dzis ia j ludzie nie wiedzą czego chcą. Zresztą może 
i  na gorsze idzie ten św iat. Pobożności nie ma, do 
kościoła nie chodzą... A le... męczyć się ta k  nie 
męczą...

Zadum ał się s ta ry  Łoza, zam yślił.

~~ ^  Maszyn nie było żadnych, co? —  dopytyw ał 
na tarczyw ie  Stacho.

" Jnkie tam maszyny! „Jadwiga“ —• to beła ma- 
6..J na, „Jadwiga“ no, taka sieczkarnia, co miała nóż
0 ngi i ręcznie się rżnęło sieczkę. Ch łopoki! Ja jesZ- 

ze taką rżnąłem . Śmiech, mówię wam. Śmiech
1 Pfacz. Tero -  ba jka !

A  ja k  jeszcze elektryczność założym y! —  na­
pom knął zwycięsko N iedręga.

Ho, ho! Ho, ho! —  pok iw a ł głową s ta ry  Łoza.

I pa trz ta  zw róc ił się Stacho do wszystkich.
. , a ,i‘ e nasj:e reczycaki niemądre, M niejsza z tym , 
zesmy zadeklarow ali to współzawodnictwo. A le  na­
prawdę każdy chłop ina trzęsie się ty lko  o 
do d iab ła ! Kończak trzęsie s i? 0 swoje, 
o swoje, M arm elada o swoje... A  każdy ma ten zu- 
cheleczek ziem i, na k tó ry  „ ie wjedziesz maszyna, 
ba, koń nie może si? tam  porządnie obrócić. I nie 
można z n im i dojść do ładu. A le  teraz się tak  zasta­
nawiam , że przecie oni dlatego bronią się przed ma­
szyną, że ta  nie nadaje się na m ałych gospodarkach.

—  M y od łasa, a ty  od Sasa — rzek ł A n tek  Ło­
za. — M y o tym , ty  o tam tym .

. —  N ie — prze rw a ł gw ałtow nie Stacho. — Ja m y­
ślę ciągle o tym , za co reczycaki stale ży ją  w nie- 
zg idz ie . I mnie się zdaje, że ży ją  tak  nie ty lk o  dla­
tego, ze ciemne i głupie, ale dlatego że tak  muszą.

swoje. Co 
Owczarek

Ja mam pilnować porządku p fz y  żniwach ze wżglę- czej słttszhie będzie, 
du na to współzawodnictwo! A le  rzeczywiście zdaje 
m i się nieraz, że m y niepotrzebnie m ałpu jem y to, co 
je s t po fabrykach. Dopóki Jarnota  ze swoim i trzem a 
m orgam i będzie ż y ł obok Sałka z jego sześćdzie- 
sięciorga m orgam i, to nasze współzawodnictwo nie 
nie da.

—  Źa co nic nie da? —  spy ta ł Niedręga.
—  Bo Sałek wszystko zrob i, żeby zepsuć g ro ­

madzką robotę.
—  W iem y o tym . I  ćo z tego? -— spyta ł z ko ie i 

K rów ka.

Stacho zam yślił się chw ilę, po czym wybuchnął, co 
mu się bardzo rzadko, albo praw ie n igdy nie zda­
rza ło :

—  Co z tego? Jakaś taka  dziwna po lityka  u  nas 
idzie! M ów i się o maszynach, a nie ma ja k  ich 
użyć. Zakłada się ośrodki maszynowe, a nie m yś li 
się o tym , że przecie Jarno ta  nie pożyczy tra k to ra  
na swój zagon. Gada się o zespołowej pracy, a się 
je j nie robi...

—  No i co? —  po raz w tóry zapyta ł K rów ka .

—  Miedze znieść —  k rzykn ą ł Stacho. —  T ak m i 
już do jad ły  k łó tn ie  reczycaków, że dz is ia j w yda ł­
bym zarządzenie: znieść miedze!

—  O, bracie! —  odezwał się m itygu jąco  K ró w ­
ka —  ta k  nie idzie. Miedze znieść! Robić pospólnie?
[ co? K o lek tyw ?  Stachu! Ten kto pójdzie do ko lek­
tyw u m usi wiedzieć, po co tam  idzie. M usi być, w i­
dzisz, m ądry.

—  A le  też tem at znaleźliśta —  zgorszył się N ie­
dręga. —  Kolektyw! Zapom nijta  o tym. Dopiero re ­
form ę ro lną śwa przeprow adzili i ju ż  ko lek tyw !
Niech ja  się nacieszę trochę swoją ziemią. Baba też-.
I przypadkiem  m oje j babie nie gada jta  o kolektyw ie.

•— No to w ym yślm y ja k i inny sposób gospodar­
k i —  gorączkował się Stacho — albo są maszyny, 
albo ich nie ma. Albo od cepów „Jad w ig i“  i pazu­
rów, ja k  m ów ił Łoza, prżeśiiwa do maszyn, albo me 
prżeśiiwa. A  ja k  prżeśiiw a to użyjw a ićh. Bo ińa-

A n tek  Łoza gadał, że chłopy 
nic nie ko rzysta ją  z tego. co ludzie wym yślą.

—  N ie ma jeszcze ty le  maszyn, nie —  łagodził 
K rów ka. M aszyny nie tak  ła tw o  zrobić! M am y czas.

—  Ja już  dosyć mam k łó tn i z reczycakam i —  zno­
w u wybuchnął Stacho.

X X .

W  tym  czasie zaszły -w Reczyćach dwa 
w ypadki, z k tó rych  jeden s ta ł się tem atem  niew ielu 
rozm ów, ale za to s ta ł się tem atem  usilnych rozm y­
ślań starego Lebiody, d rug i rozpoczął w łaściw ie w 
Reczycach nową erę. Sprawcą pierwszego wypadku, 
czy wydarzenia b y ł G linek Józef. P odm ów ił on chło­
paków —  swoich kolegów i  ci postanow ili zrobić sta­
rym  Lebiodom niespodziankę. W  plan ie  pracy żn iw ­
nej uwzględniono również i  dwunastom orgowe gos­
podarstwo Lebiodów. Uwzględniono je  dzięki nale­
ganiom  G linka Jana, gdyż K rów ka i N iedręga prze­
c iw s ta w ia li się raczej temu, choć m ie li w ątp liw ości, 
czy słuszne je s t ich przeciwstaw ianie się.

—  N ie  śpiesz się Jasiek —  tłu m a czy ł K rów ka 
G linkow i. —  Paweł Lebioda musi poczuć brak Sta­
cha, żeby go szanował.

—  To się s ta ry  zamęczy —  m ów ił G linek.
—  Pomożemy mu, pomożemy —  M itygo w a ł K rów ­

ka. —  A le  pomożemy Wtedy, kiedy uznamy za słusz­
ne. A  na to mamy. z Lebiodą czas. N ie  p róbu jta  
jeszcze z nim . Na wiosnę was sk lą ł p rzy  sianoko­
sach nie chciał waszej pomocy to i teraz poczekajta.

M ityg o w a ł K rów ka nie ty lko  G linka, ale i Stacha. 
Ten nie M ógł nigdzie, na niczyim  polu pracować w ie­
dząc, że na polu jego ojca stoi jeszcze nieścięte 
Zboże.

Ręce mu Wtedy opadały 1 tra c ił chęć do w szystkie­
go. Przedtem zajęty Irk ą  i sp r i wam i Reczyc, zapom­
n ia ł po pnostu o ojcu. Tym  bardzie j, że ojciec nie za­
s łu g iw a ł w łaściw ie na pamięć. Robił wszystko, by 
odepchnąć od siebie nie ty lko  Stacha, ale wszystkich 
życzliwych mu ludzi w Reczycach. Zaszedł jednak 
wypadek, k tó ry  p rzypom n ia ł Stachowi istn ien ie  o j- 
fca i rodziny. (d. c. n.)

W yb o ry  do k ó ł ZM P 
na Lubelszczyźnle

N a Lubelszczyźnie odbywają 
się obecnie w ybory  do zarzą­
dów kó ł młodzieży ZM P.

W  nowych zarządach Zwięk­
szyła się w ydatn ie  liczba 
dziewcząt., k tó rych  wybrano 
dotąd 372. N a  zebraniach 
wyborczych młodzież podejmu­
je  różnorodne zobowiązania 
produkcyjne, postanaw ia jąc 
pracować nad rac jona lną uprą  
wą gleby, podniesieniem ho­
dow li oraz przyczynić się do 
rozw oju spółdzielczości p ro­
dukcyjne j.

ZM P-owcy pracu jący na te­
renie lubelskich zakładów p ra ­

cy zobowiązują się do podnie­
sienia wydajności p racy przez 
rozw ijan ie  różnych fo rm  współ 
zawodnictwa. Np. ZM P-owcy 
w  Państwowym Przedsiębior­
stw ie Technicznej Obsługi Roi 
n ietwa oraz Spółdzielni P racy 
„P rze łom “  zobowiązali się do 
organizowania nowych brygad 
młodzieżowych współzawodni­
ctwa pracy.

Członkowie ko ła  ZM P  przy 
zakładach „Łe ch ia “  podję li zo­
bowiązanie zorganizowania 
młodzieżowego k lubu rac jona­
lizatorskiego.

K lu b y  ra c jo n a liza to rsk ie  
upowszechniają now atorstw o

W  okręgu dolnośląskim  PKP 
ro zw ija  planową działalność 8 
klubów rac jona liza to rsk ich ; za­
cieśnia śię stale współpraca 
naukowców P o litechn ik i W ro ­
c ław sk ie j z rac jona liza to ram i - 
ko le ja rzam i. Zw iększyło to ba r­
dzo poważnie zainteresowanie 
nowatorstw em  i ulepszeniami 
oraz w p łynę ło  na w zrost ilości 
p'omysłów rac jonalizatorsk ich , 
k tó rych  zastosowanie przyn ie ­
sie kolei w ie lortiilionowe o- 
szczędności.

Podczas gdy w  roku  uh. w 
ruchu rac jona liza to rsk im  b ra ­
ło udzia ł ok. 100 ko le ja rzy  wę­
zła w rocław skiego, to obecnie 
liczba ich wzrosła  do ok. 600. 
N a jw iększą żywotność prze ja ­
w ia ją  k luby  rac jona liza torsk ie  
w Oleśnicy i we W rocław iu. 
K lu by  te skup ia ją  ok. 200 ra ­
cjona liza torów .

W  ciągu 2 ła j, przed u tw orze­
niem klubów  ruch rac jona liza­
to rsk i p rzyn iós ł kolejom  dolno­
śląskim  140 pomysłów, z k tó ­
rych wykorzystano zaledwie 50. 
W ynikiem  półrocznej d z ia ła l­
ności k lubów  rac jon a liza to r­
skich P K P  na Dolnym  Śląski: 
jest ponad 320 pom ysłów z 
różnych dziedzin ko le jn ictw a.

Dadzą one 16 m iln . z ł oszczęd­
ności rocznie.

K ole jarze - now ato rzy i  w y ­
nalazcy p rzyp isu ją  w ie lk ie  zna­
czenie klubom. Cżołówy prZo- 
dowhik i rac jona liza to r w a r­
sztatów  P K P  we W rocław iu  ob. 
Zygm un t Lesiński, w ysunię ty 
ostatn io na stanowisko k ie row ­
n ika  dzia łu mcchahicznego i od 
znaczony srebrnym  Krzyżem  
Zasługi, m ów i:

„P rzed zorganizowaniem k lu ­
bu robotn ik  nie m óg ł znaleźć 
potrzebnej rady czy wskazów­
k i, dopóki p raktyczn ie  nie za­
stosował swego pom ysłu. W  o- 
pracowaniu mam teraz p rz y ­
rząd, do którego nie  p o t ra f i ł­
bym wykonać rysunków  tech­
nicznych bez pomocy k lubu  ra ­
c jona liza torsk iego oraz inżyn ie ­
rów i techników . D aw n ie j uzy­
skanie ta k ie j pomocy by łoby 
niemożliwe, te raz nie napo ty ­
ka na żadne trudności.

. M a rian  Adam ski, czołowy ra ­
c jo na liza to r _ z w arszta tów  w 
Olesmfcy stw ierdza, że na jw aż­
n ie jszym  zadaniem, ja k ie  speł­
nia ulub, to organizow anie ze­
społowej p racy rac jona liza to - 
■ow i um ożliw ien ie  im  ko rz y ­
stania z pomocy naukowców i 
techników.

R A D I O
ŚRODA — 8 M A R C A

P ro g ra m  i  na  f a l i  1331,3 m .
P rogram  Unia 1.49. na ju tro  

23 Sj>; Sygnał czasu 12.00: W iado- 
m ości 12.04, 16.00, 20.00, £3.00*
W szechnica 9.15.

8.45 M u z y k a  lu d o w a ; 8.55 D la
V<» 7Z T.X :  s '35 M u z y k a : 10.00 

P C K , lo . io  M u z y k a  ta n e czn a : 10.53 
10-55 K o n c e r t  s o lis tó w : 

l l . ! . ,  s łu c h o w is k o : 11.35 M o z a ik a  
? G iiyC,S.n a ’ 12'30 K o n c e r t  d la  s z k ó i; 
ł " 30 P rz e rw a ; 10.20 K o m p o z y to r  
AyJ.o d " ^ a ~T R o b e r t S c h u m a n n ; 
17.00 S k rz y n k a  te c h n ic z n a : 17 15 
U tw o ry  G r ie g a : 17.25 „Ś w ię to  K o ­
b ie t — ś w ię te m  p o k o ju "  — m o n ­
taż  l i t e r a c k i :  17.50 U tw o r y  G ra ­
ż y n y  B a c e w ie z ó w n y : 18.2o „ P ie r w -  : 
sze d n i“  — p o w ie ść  M . H u th -B u -  
c z k o w s k ie g o : 18.40 M e lo d ię  ope­
re tk o w e  i  f i lm o w e : 19.15 D la  wt>1- 
ska ; 19.45 M u z y k a : 21.00 K o n c e - t  
C h o p in o w s k i; 21.30 W  D n iu  Ś w ię ta  
K o b ie t;  22.00 „ S z p i l k i " ;  22.20 O d­
p o w ie d z i f a l i  49; 22.30 Z  Ż yc ia  B u ł 
g a r i i ;  23.10 M u z y k a  ta n e czn a ; 24.00 
H y m n  1 k o n ie c  a u d y c ji.

P rogram  IX na fa li 395,8 m.

, , ^ '° Ecram dnia “ 05> na JaWo 23.10; Sygnał cz.asu 5.13; W iadom o. 
śCi 5.15, G.00, 6.45, 8.00, l f  00, 20.00. 
23.00; W szechnica 8.15. 18.40.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y ; fi 05 G im ­
n a s ty k a ; 6.15 K o n c e r t  z B u d ap e sz ­
tu ;  7.10 M ię d z y n a ro d o w y  D z JeA 
K o b ie t — p o g a d a n ka ; 7.30 M u z y ­
k a ; 8.05 R e p e r tu a r  k in  j tć a tró w : 
8.08 M u z y k a ; 8.35 P rz e rw a ' 13.5  
D la  k la s  X  -  X I ;  14.50 p o g a d a n ­
ka  z c y k lu  „P ra w o  i  ż y c ie ” ; 1415 
F ra g m e n ty  z o p e ry  „P a ła c e "  — 
L e o n c a y a lla ; 14.55 K o n c e r t  s o li­
s tó w ; 15.30 D la  ś w ie t l ic  d z ie c ię - 
U T i1'' ’ 6-20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 
16.3, M u z y k a ; 16.50 W ia d o m o ś c i z 
te re n u ; 17 00 K O n c ś rt r o z ry w k o ­
w y  d la  k o b ie t ;  1T.45 D la  ś w ie t l ic  
m ło d z ie ż o w y c h : 18.00 Z  k r a lu  i  ze 
ś w ia ta ; 18.15 W  la b o ra to r iu m  m o ­
je j  m a tk i  — s łu c h o w is k o : 15 00
D la  w s i;  19.15 W  D n iu  Ś w ię ta  K o ­
b ie t ;  22.00 M u z y k a ; 22.20 K o n c e r t  *  
C z e c h o s ło w a c ji; 23.15 S y m fo n ie  
B e e th o v e n a ; 24.00 H y m n  l  k o n ie c
“ .u d y c ji.

8 - 51 - 04;
8 • 87 - 62.

t r y b u n a  l u d u
S'A'’ ,a'X7® : K o m ite t C en tra lny  
P o lsk ie j Z lednoczone j P a rt i i 

R obo tn icze j.
R edaguje  K o m ite t; 

N ak ład  R. s . w .  „P ra sa “

R edakcja :
W arszawa, u l.  sm o lna  12.

T ^ n y :  R edaktor Naczelny
8-22-60, Z as tępca  R e d a k to ra  
Naczelnego 8-n-28 . Sekre tarz 

6-82-29, Dzieł m ie jsk i 
»-Tl-82. D z ia ł gospodarczy 

8-64-78.
C en tra la : 8 - 82 - 28! 
i  * Ol - 22; 1 * 01 - 21;
T e le rn n y  n o c n e : S e k re ta r ia t
8 82 28. D z ia ł krSJbW y 8-51-04. 
R e d a k to r N o c n y  7 01-21. Re­
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57-62. 

D z ia ł depesz 1-01 22. 
P R E N U M E R A  T A l 

P re n u m e ra ta  m ies ięczno  w 
k r a ju  z ł 150.— p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz na led e n  
adres, p a r ty 'n a  z ł 75—, za g ra ­

n iczn a  zł 800.— .
K om o PKO — N r 1-1374 

Przy zgłoszeniu p renum era ry  
na le ty  podać d o kU h n y  l  czy ­

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja : Warszawa ul.

s m o ln a  18, te l 8-29 84. 
K o lp o r ta ż : te l.  8 71-8«. B iu ro  
R ek la m  l  O g łoszeń 8 - 80 - 2S.

D ruk . Zak łady G ra ficzne RSW 
-P ra sa“ , u l. Smolna 10.

1 B-103054
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T ra k to ry  z POM w Nysie

tu “ . Prof. Szober poucza: 
„D la“  służy wyrażaniu 1) 
szkody lub pożytku (zwykle 
przy rzeczownikach żywot­
nych), 2) celu przygodnego, 
3) przyczyny. „Wagon dla pa 
lących“ , ale nie: „Wagon dla 
węgla“ , lecz „do węgla“ . Prof. 
Doroszewski w „Rozmowach 
o języku“ pisze: „Znaczenia 
przyimków „dla“ i „do“ mo­
gą się czasem o siebie zazę­
biać, ale na ogół różnicę mię 
dzy nim i można określić w 
ten sposób, że „do“  oznacza 
przeznaczenie albo kierunek 
czynności, „d la“  — je j poży­
tek“ . Niewłaściwe używanie 
przyimka „d la“  Kryński pię­
tnował jako germanizm.

OSTROWIDZ

Czytelnicy i korespondenci piszą

mogą juz rozpocząć pracę
11 tra k to ró w  sto i gotowych 

do wyjazdu. POM w  Nysie 
skończył własne rem onty (obec 
nie przeprowadza generalne 
rem onty 33 tra k to ró w  dla 
PGR) doprowadził „U rs u s y “  
do stanu pełnej gotowości. Już 
ju tro  można by zaczynać orkę, 
nawet ju ż  dziś.

W  rów nym  rzędzie stoją 
s iew nik i, 3-skibowe p ług i, k u l­
ty  w a to ry  trak to row e. W y o li­
wione, nasmarowane, czeka­
ją  w karnym  ordynku ja k  zdys­
cyp linow ani żołnierze na roz­
poczęcie w ie lk ie j, wiosennej ba­
ta li i,  na początek w a lk i o lep­
szy urodzaj, o bogaty plon w 
spółdzielniach produkcyjnych 
pow ia tu nyskiego.

Zanim  jednak w yjadą t ra k ­
to ry , zanim  na polach spół­
dzie ln i p rodukcy jnych roz­
brzm i w a rk o t s iln ików , muszą 
być opracowane i podpisane 
umowy ze spółdzie ln iam i p ro ­
dukcyjnym i. Dopiero ich pod­
sumowanie pozwoli na osta­
teczne określenie m arszru ty 
trak to ró w , na konkretne ob li­
czenie ilości pracy, będącej do 
wykonania w tegorocznej akc ji 
wiosennej.

I  dlatego w łaśnie agronom 
z POM-u tow . Podgórny poje­
chał dziś z samego rana do 
spółdzielni p rodukcy jne j „Z go ­
da“  w  G łębinowie.

Przewodniczący spółdzielni 
produkcyjne j w  Głębinowie, 
tow. Chm ielarz m yś la ł, kom bi­
nował, naradzał się z agrono­
mem i  księgowym . W yciąg­
n ię tym  z g łęb i kieszeni .ogryz- 
kiem  stolarskiego ołówka za­
wzięcie lic z y li coś na kartce 
papieru.

—  N ie da rady —  stw ie rdz ił 
ktoś z żalem.

—  Tak. Końm i nie zrobim y 
całych 140 ha.

Przewodniczący zm ią ł k a r­
tkę zapisaną liczbam i, scho­
w a ł ołówek, pedantycznie z ło­
ży ł plan gruntów . W idać by­
ło, że zm a rtw ił go w yn ik  ob li­
czeń.

— A  no to zapiszcie jeszcze, 
towarzyszu Podgórny, te 70 
ha ku ltyw ato row an ia . Nasze 
konie tu  już  nie poradzą. T rze­
ba, żeby tra k to r  z POM-u przy 
szedł nam z pomocą.

Witold Kuczyński
Będzie te j robo ty  dla t ra k ­

tora. Po dług ich obliczeniach, 

po dokładnym  usta len iu  ile 
pracy da się wykonać w łasny­

m i s iłam i, wpisano na b lankie t 

um owy m iędzy POM-em w N y ­
sie, a spółdzielnią produkcy j­
ną w  G łębinowie: 36 ha o rk i

ną umowę z POM-em na prace 
wiosenne.

Wprowadzimy system 
Williams»

P rzy jecha ł tow . Podgórny, 
agronom POM. P rzy jecha ł z 
umową, ale p rzy  okaz ji będzie 
można się od niego coś dowie-

Trzcba ustalić marszrutę każdego traktora. Wicedyrek­
tor POM w Nysie to-w. Rożek, kierownik warsztatu tow. 
Pokorny i czołowy brygadzista tow. Klimowicz ustalają 
plan pracy traktorów, które już wkrótce wyjadą na wio­

senną orkę do spółdzielni pr odukcyjnych.
F o to  W ito ld  K u c z y ń s k i

pod z iem niaki, 10 ha pod bu­
ra k i cukrowe, 7 ha pod buraki 
pastewne, 70 ha k u ltyw a to ro ­
wania.

Przewodniczący jeszcze raz 
p rze jrza ł dokładnie umowę, 
głośno, żeby wszyscy słyszeli 
przeczyta ł każdą pozycję, u- 
pewnił się —  ile POM liczy za 
ku ltyw atorow an ie , zapyta! 
agronoma czy to dobrze, że 
orka koło drog i będzie bez 
przedpłużki i podpisał.

Spółdzielnia produkcyjna w 
Głębinowie zaw arła ostatecz-

Tow. Czopek najlepszy trakiorzysta z POM w Nysie i traktorzystka Tokarska juz 
dziś mogą rozpocząć pracę na kompletnie wyremontowanym „ Ursusie“

F o to  W ito ld  K u c z y ń s k i

dzieć. Zebrało się paru człon­
ków spó łdz ie ln i.. P y ta li ag ro ­
noma na czym tó dokładnie po­
lega traw opo lny system W il-  
liamsa, k tó ry  daje tak  dosko­
nałe w y n ik i w radzieckich k o ł­
chozach.

Z apa lili się, wysłuchawszy 
argum entów agronoma. Za­
częli razem z tow. Podgórnym 
rozważać, ja kby  to już  w p rzy ­
szłym  roku zrobić pierwsze 
próby na ich głębinowskich po­
lach.

M ó w ili też o zakończeniu re­
m ontu maszyn, o jęczm ieniu 
siewnym, k tó ry  ju tro  będą wo­
zić z gm innej spółdzielni, o na­
wozach sztucznych, k tó rych  nie 
ma jeszcze gdzie trzym ać.

Po dyskusji na tem at b lis ­
kiego siewu, pod którego zna­
kiem  ży ją  tu  wszyscy, po za­
sięgnięciu k ilk u  fachow ych 'rad, 
po przy jęc iu  p ropozycji tow. 
Podgórnego w spraw ie tale- 
rzow ania 7 hektarów  łą k i — 
rozmowa zeszła na inne to ry .

Sączyński podpisał 
deklarację

—  A  wiecie, tow. Podgórny, 
że Sączyński ju ż  się zdecydo­
w a ł ?■

Tow. Wiśniewski uśmiechnął 
śię szeroko, poszperał w tecz­
kach, wyciągnął jakąś kartkę.

' —- Patrzcie, w yp e łn ił ju ż  de­
klarację . Tu odnieśliśm y zw y­
cięstwo nad k lik ą  M igdy  i  Iw a ­
nickiego.

I —  I  co ważne —  dodał tow. 
Chm ielarz, zwracając wzrok 
na wywieszoną tablicę w k ła ­
dów inwentarzow ych —  że za­
raz przekazał spółdzie ln i swo­
je ozim iny, z łoży ł ziarno na 
zasiew, p rzyp row adził konie.

—  A  co z K urze lą?

—  A  no —  zaczął księgowy 
powoli, z nam ysłem. —  Ten 
się jeszcze waha, tak  ja k  i b ra­
cia Meresowie, ja k  Fodstawka. 
Już chodzi tam  koło nich M :g- 
da. N ie ma dnia, żeby nie za­
c iągnięto ich na wódkę i na ja ­
kieś tam  ta jem nicze zebrania 
do chaty Iw an ick iego. Po każ­
dej ta k ie j lib a c ji un ika ją  nas, 
chodzą op ło tkam i, nie pokazują 
się we wsi. C iągną ich do nas 
nasze nad podziw piękne ozi­
m iny. C iągnie ich wykonana 
w 100 proc. o rka zimowa, aie 
na drodze sta je  im  kułacka 
wódka, pęta im  nogi g łup ia  
p lo tka  o wspólnych kołdrach. 
I tak  s to ją  po środku, niezde­
cydowani —  między ku łack im  
poczęstunkiem i naszą robotą, 
m iędzy p lo tką  i  prawdą.

Walka o średniaków
W alka  o Meresów, o Kurze- 

lę, w a lka  o średniaków, k tó rzy  
s to ją  na pograniczu decyzji, 
k tó rzy  już  od dawna noszą się 
z zam iarem  przystąp ien ia  do 
spółdzielni, toczy się w Głę­
binowie y całą ostrością i za­
wziętością. W walce te j M ig- 
dowie i  Iw an iccy stosują wszel­
kie uk ry te  m anew ry i podstę­
py, na ja k ie  ich ty lk o  stać.

—  W eźmy ta k i p rzyk ład . —
Tow. W iśn iew ski zaczął szyb­
ko chodzić po poko ju___ K ie ­
dy Podstawka chcia ł ju ż  pod­
pisać s ta tu t, M igda w ydzierża­
w ił mu dodatkewo 2 ha, żeby 
go ty lk o  od nas odciągnąć. 
Tam gdzie i to nie pomaga, jak  
to było z K urze lą  i  innym i, zy­
skuje się ich fa łszyw ą  p rzy ­
jaźn ią , pożycza się pieniądze, 
zboże, za k tó re  w odpowied­
nim czasie każą sobie drogo 
zapłacić.

—  W ilk  też przebiera się w 
skórę jagn ięc ia  —  dorzucił 
tow. Chm ielarz. A le  przecież 
uszu czepkiem nie zakryjesz, 
a m y to i k ły  um iem y dostrzec 
i innych będziemy teraz uczyć 
je widzieć.

—  M y tam  się im  nie da­
m y —  pow iedzia ł spokojnie 
tow. Sandera. —  W brew 
wszystk im  M igdom , wbrew ich 
p lo tkom , ju ż  dziś mam y sze­
ściu nowych kandydatów , k tó ­
rzy  jes ien i^ p rzystąp ią  z na­
m i do wspólnej o rk i. Jeszcze 
trochę czasu i  Iw a n ick i Leo­
pold z M igdą będą m og li ty i-  
ko siebie przekonywać. Reszta 
odwróci się. Niech ty lk o  p rz y j­
rzą się lepie j naszemu życiu, 
naszej pracy, naszym zbiorom, 
k tó rym  nie może dorównać in ­
dyw idualny gospodarz.

Każdy miesiąc dostarczy do. 
wodów, że w spółdzie ln i p ro ­
dukcyjne j jes t przyszłość śred- 
n iaka, a nie w  ku łack ie j cha­
cie, gdzie wódka je s t gorzka. 
Gorzka od ich własnego potu, 
za k tó ry  ją  k u p ił M igda czy 
Iw an ick i.

Praca w piątkach szkoleniowych 
ułatw ia nauką

Tow. Gajdecka słuchaczka 
W ojew ódzkie j Szkoły PZPR, 
p rzysy ła  nam korespondencję, 
obrazującą pracę słuchaczy 
szkoły.

Przyjechaliśmy tto Woj. Szkoły 
PZP R  w Kielcach by zdobyć wy- 
ktztałcenie polityczne niezbędne 
dla każdego aktywisty partyjnego. 
Przyjechał działacz w iejski l  ak­
tyw ista robotniczy. Każdy z nas 
przyrzekał sobie, że będzie praco­
w ał dużo, aby pogłębić dotych­
czasowe wiadomości. Lecz już na 
początku napotkaliśmy na duże 
trudności. Wydało nam się, że 
ła tw ie j można wyrobić źfł# — 309 
proc. norm y niż dobrze opanować 
trudne dziedziny nauki.

B y osiągnąć lepsze rezultaty po­
stanowiliśmy pomagać sobie wza­
jem nie. Pomyśleliśmy, że słuszną 
drogą będzie droga pracy ko lek­
tyw nej. Dlatego też podzieliliśmy 
kolektyw  na piątki szkoleniowe,

w k tó rych  jeden z tow arzyszy od 
pow iada za całość szkolenia. P ra ­
ca w p ią tkach  dała pozytyw ne re ­
zu lta ty . Pozwala ona na w ym ianę  
m yś li, p row adzi do u trw a le n ia  w ia 
domości, uczy w yzbyc ia  n ieśm ia ­
łości w  zab ie ran iu  głosu.

N ie k tó rzy  tow arzysze słabo zna- 
ja  m a tem atykę . U tw o rzy liśm y  
w ięc sekcję m atem atyczną. Powo­
ła liśm y także inne sekcje, Jak: 
tea tra lną , szachową, chór. Z n a j­
du jem y czas i  na ro z ry w k i.

Tu , w  szkole poznaliśm y prawa 
e ko nom ik i ka p ita lis ty czn e j i socja 
tis tyczne j, p iękną ka rtę  h is to r ii 
polskiego ru chu  robotn iczego, h i­
s to rię  b o h a te rsk ie j w a ik i p a r t i i 
bo lszew ick ie j.

Zdobyw am y nie ty lk o  w iadom o­
ści teoretyczne, ale i  p raktyczne. 
W yjeżdżam y często w teren  w 
zw iązku  ze szkolen iem  p a rty jn y m  
i  akc ją  w yborczą  do w ładz pa r­
ty jn y c h .

W ięcej ekip robotniczych na wieś
Tow. F ranciszek J aicfi z K ra  

kow a opisuje nam „przypadko­
w ą“  w izy tę  jednej z ekip ro ­
botniczych K rakow a we wsi 
Kaszów i  wyciąga z te j w izy ty  
w n iosk i. Tow. Jaich pisze:

D nia JS. I I .  195# r. ekipą Za­
kładu Oczyszczania Miasta K rako­
w a wyjechała do gromady Cru- 
łów , pow. Kraków . W skutek de­
fektu  auta, które przewoziło eki­
pę 1 zespół artystyczny, cała gru­
pa zmuszona była zatrzymać się 
w  pobliskiej wsi — Raszowie.

Mleszkaniee te j wsi Stanisław  
Batan, chłop na «-hektarowym  go­
spodarstwie zaprosił serdecznie c a ­
le ekipę do swojego domu. Zeszli 
się sąsiedzi l wkrótce wywiązała  
się ożywiona dyskusja na temat 
spółdzielczości produkcyjnej 1 
w alk i klasowej na wsi. Chłopi po­

m og li w yciągnąć auto z b ło ta  a 
następnie po p ro s ili o urządzenie 
p rzedstaw ien ia  w Kaszowle.

Ponieważ dalsza droga by ła  n ie ­
m ożliw a , ekipa zgodziła się na 
p ro je k t. N a tychm iast p rzygo to w a­
no salę w  szkole. P rzedstaw ienie 
zostało bardzo m ile  p rzy ję te . S ala 
by ła  w ype łn iona  po brzeg*, a część 
w idzów  przyg ląda ła  się przedsta­
w ien iu  przez okno. Po przedsta­
w ien iu  odbyło  się zebranie z lic z ­
nym  udzia łem  m ieszkańców  K a ­
w ow a.

Odjeżdżającą ek ipę  żegnano ba r­
dzo serdecznie. P ada ły o k rz y k i:  
„N ie  zapom ina jc ie  o nas", „P rz y ­
jedźcie zno w u ".

Cala ta  przygoda do b itn ie  świad 
czy o tym , że wciąż za mało jest 
ek ip  robo tn iczych  w y jeżdża ją ­
cych do grom ad w ie jsk ich .

Perełki językowe
Korespondent mój, ob. W. 

G„ zarzuca dziennikarzom, że 
nie czynią różnicy między wy 
razami: zamieszkały ł  za­
mieszkany. Ale i Szober w 
Słowniku Poprawnej Polsz­
czyzny, za jednoznaczne je po 
daje. Słusznie jednak lis t 
przytacza, jako absurdalne, 
wyrażenia: wrócić z powro­
tem, cofnąć się wstecz, drugi 
raz powtórzyć, a są tacy, do­
daje, którzy powtarzają po 
rap trzeci, zatraciwszy poczu­
cie pochodzenia wyrazu od 
„w tó ry “ czyli drugi.

Niemniej trafna jest uwa­
ga korespondenta, dotycząca 
nieodróżniania form y „pó ł­
to ra “  od „pó łto re j“ . Podczas 
gdy pierwsza dotyczy rodź. 
męskiego i nijakiego, druga 
stosuje się tylko do żeńskie­
go. Więc: „półtorej zlotów 
k i“ , ale „półtora złotego“ . 
Tymczasem spotkać można w 
prasie „półtore j (ry ) kilome­
tra ".

„Hokusai stworzył więcej, 
jak  100 obrazów“ . Powinno 
być: „więcej, niż“ .

Błędne używanie przyimka 
„d la“  tam, gdzie powinno być 
„do“  rozpowszechnia się, mi­
mo, że wszyscy językoznawcy 
od dawna z tym walczą. Na­
wet firm y wielu instytucji pu 
blicznych niewłaściwie, lub 
zgoła niepotrzebnie słówko to 
wtrącają. Słownik Polskich 
Błędów Językowych prof. 
Słońskiego daje długi szereg 
przykładów złego stosowania 
obu przyimków, „Podręcznik 
dla użytku klas wyższych“ , 
„Stanowiło to przygotowanie 
dla nieuchronnego przewro-

Teatr

P uszk in  we W ro c ła w iu
Roman Szydłowski

Rocznicę śmierci A leksandra 
Puszkina uczcił p racow ity  
w rocław ski te a tr przedstaw ie­
niem', złożonym z trzech części: 
inscenizacji skrótu dram atycz­
nego „B orysa  Godunowa“  w 
przekładzie Seweryna Pollaka, 
jednoaktów ki „M o z a rt i Salie­
r i “  rów nież w przekładzie Se­
w eryna Pollaka i montażu bio­
gra ficznego p t. „Poeta pad ł" 
na 'podstaw ie  powieści Leonida 
Grosmaha „śm ie rć  poety“  w 
przekładzie W ładysław a B ro­
niewskiego. Całość wieczoru o- 
p ra cow a li: Irena B o łtuć  i Z b i­
gn iew  K raw czykow ski. Insce­
nizow ał i reżyserował Czesław 
Staszewski, dekoracje A le k ­
sandra Jędrzejewskiego i W ie ­
sława Langego, kostium y Jad­
w ig i P rzeradzkie j, opracowa­
nie muzyczne Jerzego Procne- 
ra .

Sam pomysł połączenia 
trzech różnorodnych utw orów  
lite rack ich  w jednym  wieczo­
rze nie by ł zbyt szczęśliwy. 
Zupełn ie in ny  k lim a t i tło  h i­
storyczne „B o rysa  Goduno­
wa“  nie harm onizuje z „M o­
zartem i S a lie rim “ , a montaż 
b iogra ficzny z życia Puszkina 
nie łączy się z pozostałym i czę­
ściami wieczoru.

Doceniając więc w  całej peł­
n i w ie lk i wysiłek w rocław skie­
go tea tru  można przypomnieć 
s ta rą  prawdę, że kiedy chce 
się powiedzieć za dużo, mówi 
się zwykle za mało. W rocław ­
ski te a tr  zapomniał niestety o 
żelaznej zasadzie w yb ieran ia  
wątków i e lim in ac ji n a jis to t­
niejszych zagadnień, k tó ra  o- 
bowiązuje zarówno w li te ra tu ­
rze, ja k  i w teatrze. N ie trze­
ba było wrzucać, aż trzech

grzybów w ten puszkinowski 
barszcz. Można było wystaw ić 
całego „B o rysa  Godunowa“ ; 
można było inscenizować 
„Ś m ierć poety“  lub inną sztu­
kę b iograficzną o życiu Pusz­
k in a ; można było wreszcie 
zmontować wieczór jednoaktó­
wek puszkinowskich, lub dać 
montaż recy tacy jny  jego w ie r­
szy, spięty słowem wiążącym. 
W szystkie te koncepcje, zrea­
lizowane konsekwentnie, da ły­
by lepsze rezu lta ty  przy  m n ie j­
szym w ysiłku .

A m b ic ja  i dobre chęci w ro ­
cławskich inscenizatorów za­
w ie ra ją  w sobie, niestety, po­
ważne niebezpieczeństwo znu­
żenia w idza, k tó ry  nie p o tra fi 
w ciągu jednego wieczoru prze 
rzucać się do różnych epok i 
różnych sty lów  przedstaw ienia 
teatra lnego, bez' obawy »mniej 
szenia chłonności i możliwości 
dobrego odbioru słowa, p łyną­
cego ze sceny. A  przecież to 
puszkinowskie słowo, w ie lka 
poezja genialnego poety na­
rodu rosyjskiego, je s t tu  n a j­

ważniejsze i  ono pow inno być 
otoczone szczególną troską  in ­
scenizatorów, ono musi dotrzeć 
w całej pe łn i swego p iękna do 
tea tra lnego słuchacza i  w idza.

Oceniając poszczególne czę­
ści wieczoru stw ie rdz ić  można, 
że na jlep ie j w ypad ła insceni­
zacja „B o rysa  Godunowa“ . 
Zarówno dobra g ra  aktorów  
(szczególnie F e liks  żukow ski 
ja ko  Borys Godunow, Lu dw ik  
B enoit ja k o  M uszkin, Z b ig ­
niew Skowroński —  Basma- 
now, S tan is ław  Janow ski —. 
Szujski i  L u d w ik  W ytys ińsk i
—  Naw iedzony), ja k  i zwarte , 
mocne sceny zbiorowe, s ta ran­
nie opracowane epizody i cie­
kawa koncepcja inscenizacyj­
na, k tó ra  pozwoliła  rozegrać 
całą dość skom plikowaną akcję 
w jedne j, s ty lo w e j/o d d a ją c e j 
epokę, syntetycznej dekoracji
— wszystko to przem awia za 
koncepcją w ystaw ien ia  całości 
„B orysa  Godunowa“ , jako n a j­
korzystn ie jszą dla wrocławskie 
go tea tru . Dodać wypada, że 
bardzo piękne by ły  też stylowe

i historycznie w ierne kostium y 
Przeradzkiej.

Gorzej w ypadła inscenizacja 
montażu biograficznego opra­
cowanego na podstawie powie­
ści Leonida Grosmana „Śm ierć 
poety“ . Można by jeszcze przy 
jąć  samą przeróbkę d ra m a tu r­
giczną, choć i -ona nasuwa pe­
wne wątp liw ości. A le  ju ż  g ra  
aktorów  stoi na znacznie n iż­
szym poziomie. Po prostu nie 
stać wrocławskiego te a tru  na 
djva tak  trudne  przedstaw ie­
nia  ja k  „B o rys  Godunow“  ł 
„Poeta pad ł“  —  jednocześnie.

K to  w idz ia ł warszawskie 
przedstaw ienie „O sta tn ich  dn i“  
Bułhakowa, k tó re  opowiada o 
tym  samym okresie życia i  o 
śm ierci Puszkina, ten może 
ocenić przewagę zarówno w a r­
tości d ram aturg iczne j „O s ta t­
nich dn i“ , ja k  i warszawskie­
go przedstaw ienia nad w roc­
ławskim . A  poza ty m : po co 
przerabiać i dram atyzować dos 
konała powieść, skoro posiada­
m y k ilk a  bardzo dobrych ra ­

dzieckich sztuk o osta tn ich 
dniach życia i  śm ierci Puszki­
na, k tó re  można było bez tru d u  
przeróbki, z w ie lk im  pożytkiem  
w ystaw ić. W ydaje się, że zro­
biono we W roc ław iu  krzywdę 
powieści Grosmana, pozbawia­
jąc  ją  całego piękna je j f in e ­
zy jne j prozy, czyniąc z n ie j 
przeciętnie poprawną sztukę i 
w ystaw ia jąc ją  w  dodatku 
dość słabo. A  jednocześnie s tra  
cono okazję, aby pokazać obok 
„O s ta tn ich  dn i“  jedną z cie­
kawych sztuk radzieckich o 
Puszkinie, ja k  np. dram at 
„W spółczesny“  Paustowskiego, 
lub sztukę o Puszkinie Globy.

Najsłabszą pozycją wieczo­
ru  była jednoaktówka puszki­
nowska „M o z a rt i  S a lie ri“ . 
A n i aktorsko ani inscenizacyj­
nie nie wnosiła ona niczego no­
wego, ani Ciekawego. N ajcen­
niejsze w  n ie j —  słowo puszki­
nowskie —  puszkinowska poe­
zją, nie docierała w  całym  
swym  pięknie do słuchaczów.

Chińskie wydanie pisma 
„O trwały pokój,o,demokracjei ludową!'

¥: ■ < ' -  
Okładka chińskiego wydania Organu Biura Informacyj­
nego Partii Komunistycznych i Robotniczych „O trwały 

pokój, o demokrację ludową!“

Kronika wydawnicza
O .1. W . S T A L IN IE

Ukazało się w sprzedaży 
nowe masowe wydanie popu­
la rne  32-stronicowej pracy o 
J. W. S ta lin ie  pt. „W ie lk i 
Wódz i  N auczycie l K om u n i­
stycznej P a r t i i i Narodu Ra­
dzieckiego“  opracowanej przez 
W ydz ia ł Propagandy i A g ita ­
c ji C K  W K P (b ) i  In s ty tu t 
M arksa - Engelsa - Lenina 
p rzy  C K  W K P (b ) (W yd. 
„K s iążka  i W iedza“ ).

W  pięciu rozdzia łach b ro ­
szura w  sposób popularny 
przedstaw ia ro lę  S ta lina w 
walce o stworzenie P a r t ii B o l­
szew ickie j i ZSRR, w  dziedzi­
nie te o rii i p ra k ty k i m arks iz ­
mu - lenin izm u, w dziele roz­
grom ien ia h itle ryzm u  i  wresz­
cie jako wodza i  nauczyciela 
całe j pracującej ludzkości w 
walce o pokój, dem okrację i 
socjalizm . Cenna ta  broszura, 
bardzo starannie przetłum aczo 
na na język  po lski, nie znalaz 
la dość staranne j opraw y g ra ­
ficzne j. W  nowym  w ydaniu 
należałoby ją  zaopatrzyć przy 

na jm n ie j w p o rtre t i  ka rtę  t y ­
tu łow y.

N O W E  C H IN Y  —  N O W Y 
Ś W IA T

Pod tym  ty tu łe m  w ydała 
„K s iążka  i W iedza“  broszurę 
A r tu ra  Clegga, dziennikarza 
angielskiego, wypróbowanego 
przy jac ie la  Chin Ludowych 
(s tr. 90, z ł 100.— ). Jest to w 
w ie lk im  skrócie w  sposób po­
pu la rny przedstaw iona h is to ria  
Chin, ze specjalnym  uwzględ­

nieniem  osta tn ich 28 la t  re ­
w o lucy jne j w a lk i o Chiny L u ­
dowe.

„O K R U C H Y  D Z IE JÓ W “

W  drug im  popraw ionym  1 
rozszerzonym w ydaniu ukazały 
się pod powyższym ty tu łe m  
popularne szkice historyczne 
Zygm un ta  M łyn a rsk ie go
(„K s ią żka  i  W iedza“ , s tr. 260, 
z ł 190.— ).

W  szeregu luźnych szkiców 
au tor omawia poszczególne o- 
kresy h is to r ii Polski, za trzy ­
m ując się szczególnie na 
w ieku X IX .  Opisy powstań na­
rodowych, rew olucyjnych n u r­
tów  w  walce o wolność, posta­
ci na jw yb itn ie jszych  ludzi wal 
k i do roku 1871 —  oto tem aty  
szkiców. Książkę zamyka a r­
ty k u ł o 150 la tach h is to r ii re ­
w o lucyjne j W arszawy.

A .

W ydawnictwa  
z okazji

Międzynarodowego 
D n ia  Kobiet

W ydaw nictw o „K s iążka  i  
W iedza“  w ydaje na 8 m arca:

Lenin —  S ta lin : O R O LI 
K O B IE T Y  W  W A LC E  O SO­
C JA L IZ M .

„K O B IE T Y  W  N O W EJ PO L­
SCE“  (w  na jb liższych dniach 
ukaże się w  d ru ku ).

K O B IE T Y  R A D Z IE C K IE  
(przekład z języka rosy jsk ie ­
go ).

Szachy

B ydgosk i półfinał 
in d yw id u a ln y  eh m is trzostw  P o ls k i

Z a k o ń c z o n y  p rzed  d w o m a  d n ia ­
m i ja k o  p ie rw s z y  z cz te re c h  o r ­
g a n iz o w a n y c h  p rzez  P ZS z p ó ł f i ­
n a łó w  m is trz o s tw  P o ls k i — t u r ­
n ie j  g ru p y  p ó łn o c n e j — po je d e ­
n a s tu  d n ia c h  g ry  p rz y n ió s ł o s ta ­
te c z n ie  n a s tę p u ją c e  w y n ik i :  I  - I I  
m is trz o w ie  S za p ie l ( „ S p ó jn ia “  - 
B yd g oszcz) i  G a w lik o w s k i ( „ K o ­
le ja r z  - P o lo n ia “  — W a isza w a ) po 
1 i  p ó l p k t . ,  I I I  - IV  P anasew icz  
(A Z S  — Ł ó d ź ) i  G n io t (S zczecin) 
po 6 i  p ó ł p k t . ,  V  - V I P o te m p s b i 
(T F P R  ~  G d a ń sk) i  B o rc h a rd t 
( „ K o le ja r z  - P o m o rz a n in “  — T o ­
ru ń )  po 6 p k t . ,  V I I  k a n d y d a t L u - 
c z y n o w ic z  (A Z S  — S zczecin ) 5 i 
p ó ł p k t . ,  V I I I  k a n d y d a t J u r k ie ­
w ic z  ( „Z w ią z k o w ie c  -  P rz y ja ź ń “  
— B ydgoszcz) 5 p k t . ,  IX  -  X  K o ­
w a ls k i ( „S p ó jn ia “  — B ydgoszcz) 
i  P ie c h o ta  (L K 3  - „W łó k n ia r z “  — 
Ł ó d ź ) po 4 i  p ó ł p k t . ,  X I  Z a s ło n ­
k a  ( „S p ó jn ia “  — O ls z ty n ) 4 p k t.,  
i  X I I  C h y b ic k i ( „Z w ią z k o w ie c  - 
P rz y ja ź ń “  — B ydgoszcz) 2 i  p ó ł 
p k t.

Z g o d n ie  z p ie rw o tn ą  d e c y z ją  
P ZS z na  p o d s ta w ie  w y n ik ó w  te ­
go tu r n ie ju  do f in a łu  m is trz o s tw  
P o ls k i z a k w a l if ik o w a li  się m is trz o  
w ie  S zap ie l i  G a w lik o w s k i,  o raz  
ja k o  trz e c i m is trz  P o ls k i ju n io ­
ró w  1 7 -le tn i P a n ase w icz , k tó re m u  
ta b e la  w a r to ś c io w a n ia  B e rg e ra  
p rz y z n a je  3-c ie  m ie js c e , w ra z  z t y ­
tu łe m  k a n d y d a ta .

A  o to  p rz e b ie g  w a lk i  w  d u ż y m  
s k ró c ie : o b a j m is trz o w ie  w y s ta r ­
to w a l i  d o b rze  i  p rz y  p e w n e j doz ie  
szczęścia o s ią g n ę li po  6 -e j r u n ­
d z ie  po  5 p k t.  i  z d y s ta n s o w a li 
n a jb liż s z y c h  k o n k u re n tó w  o p e ł­
n y  p k t. W  7 -e j ru n d z ie  G a w lik o w ­
s k i n ie o c z e k iw a n ie  p rz e g ra ł (do ­
p ro w a d z o n ą  ju ż  do w y g ra n e j p o ­
z y c j i)  p a r t ię  z J u rk ie w ic z e m , Sza- 
p ie i w y g r a ł i  z d aw a ło  s ię , że losy  
p ie rw sze g o  m ie js c a  są p rzesądzo ­
ne. O b o k  S za p ie la  i  G a w lik o w s k ie  
go c z o łó w k ę  s ta n o w il i  w te d y  P a ­
n asew icz , k tó r y  n a  d y s ta n s ie  2—3 
r u n d y  n ie  p rz e g ra ł ż a d n e j p a r t i i  
w y g ry w a ją c  t r z y ,  o s tro  f in is z u ją ­
c y  G n io t, P o te m  p s k i i  Ł u c z y n o w ie z . 
O s ta tn ie  ru n d y , k tó re  to c z y ły  się 
w  a tm o s fe rz e  z ro z u m ia łe g o  zde ­
n e rw o w a n ia  w s z y s tk ic h  p re te n d e n  
tó w  do  d w u  d a lszych  m ie js c  w  
f in a le  p rz y n io s ły  k i lk a  d a lszych  
p rz e su n ię ć  i  w  re z u lta c ie  G a w li­
k o w s k i z d o ła ł u m o c n ić  s ię  na  d ru  
g ie j p o z y c ji .  S za p ie l p ro w a d z ił 
n a d a l z p ó ł p k t .  ró ż n ic ą . O s ta t­
n ia  ru n d a  p rz y n io s ła  sensac je : 
G a w lik o w s k i ju ż  po  2 i  p ó ł g o d z i­
n ach  z re m is o w a ł z P ie c h o tą , d o ­
g o n ił S zap ie la , z a p e w n ił sob ie  w  
n a jg o rs z y m  ra z ie  d z ie le n ie  I I  m ie j 
sea 1 s p o k o jn ie  c ze ka ł na w y n ik  
d e c y d u ją c y c h  d la  n ie g o  p a r t i i  Sza 
p ie lą  i  P anasew icza . L e a d e r t u r ­
n ie ju ,  dosyć  trz e b a  p rz y z n a ć , le k ­
k o m y ś ln ie  w y b r a ł c z a rn y m i z n ie ­
b ez p ie c z n y m , k o rh b in a c y ln y m  Z a ­
s ło n k ą , je d n ą  z n a jo s trz e js z y c h , 
a le  i  n a jb a rd z ie j r y z y k o w n y c h  
o b ro n  (tzw . . .g a m b it ło te w s k i“ ), 
dążąc o c z y w iś c ie  do  s z y b k ie g o  
z w y c ię s tw a . S ta ło  s ię  je d n a k  In a ­
c z e j: b ia łe  z ro b i ły  k i lk a  z n a k o m i­
ty c h  ru c h ó w , S za p ie l w p a d ł w  
o g ro m n y  n iedoczas  b r o n i ł  się  n ie  
n a jd o k ła d n ie j i  w  re z u lta c ie  ju ż  
p o  dwudziestu kilku p osu n ięc ia ęh ,

za g ro ż o n y  m a te m  1 s tra tą  f ig u r y  
w  b e z n a d z ie jn e j p o z y c ji  p rz e k ro ­
c z y ł czas. P anasew icz  w  p a r t i i  z 
J u rk ie w ic z e m  u z y s k a ł ś w ie tn ą  p o ­
ż y ję  i  p o s ta n o w ił s łu szn ie  s p ró ­
b o w a ć  d ognać o b u  m is trz ó w , p rze  
p ro w a d z ił je d n a k  d e c y d u ją c ą  k o m  
b in a c ję  p rzed  k o n t ro lą  czasu i  o b ­
l ic z y ł  ją  dość p o w ie rz c h o w n ie . 
K o m b in a c ja  o kaza ła  s ię  d z iu ra w a , 
P anasew icz  p rz e g ra ł, a m is trz o w ie  
u k o ń c z y li  tu r n ie j  z p e łn y m  p u n k ­
te m  p rz e w a g i n a d  n as tę pn ą , l ic z ­
ną  i  w y ró w n a n ą  g ru p ą .

S za p ie l i  G a w lik o w s k i g ra l i  
m n ie j w ię c e j ta k , ja k  m is trz o w ie  
g ią ć  p o w in n i,  p ie rw s z y  za w ie le  
z a iy z y k o w a l w  o s ta tn ie j ru n d z ię , 
d ru g i po  p orażce  w  s ió d m e j g ra ł 
ju ż  w y łą c z n ie  na  m ie js c e  w  f in a ­
le , o w ie le  s ła b ie j n iż  w  p ie r w ­
szej p o ło w ie  tu r n ie ju .  P o d z ie le n ie  
p rz e z  n ic h  d w u  p ie rw s z y c h  m ie js c  
n ie  k r z y w d z i c h y b a  n ik o g o  i  o d ­
p o w ia d a  p rzew a d ze  ja k ą  p o s ia d a li 
n ad  in n y m i z a w o d n ik a m i, z w ła s z ­
cza w  z a k re s ie  k o ń c ó w e k . P a n a ­
sew icz , k tó r y  n ie w ą tp liw ie  d z ię k i 
s w e j z d ro w e j, s o lid n e j g rze  i  p o ­
w a ż n e m u  p o d e jś c iu  do  sza chó w  
m a  p ra w o  lic z y ć  w  p rz y s z ło ś c i na 
duże  su kcesy  — w y k a z a ł je d n a k  
w  k i lk u  p a r t ia c h  dużą  n e rw o w o ś ć  
i  b ra k  r u ty n y ,  czem u  z resz tą  n ie  
m o żna  s ię  d z iw ić . .S i ln y ,  n ie b e z ­
p ie c z n y  G n io t, ch oć  zn a la z ł s ię  b a r 
dzo w y s o k o  — n ie  d a ł je d n a k  n a ­
szym  zd a n ie m  z s ie b ie  w s z y s tk ie ­
go n a  co go stać , a zaw dz ięcza  to  
n ie z b y t p ow a ż n e m u  u s to s u n k o w a ­
n iu  s ię  do  im p re z y : podczas t u r ­
n ie ju  n a le ż y  oszczędzać e n e rg ię  i  
p o w s trz y m a ć  s ię  od  g ry w a n ia  le k ­
k ic h , lu b  b ły s k a w ic z n y c h  p a r t i i .  
P o te m p s k i z a ją ł w y s o k ie  m ie js c e  
co zaw dz ięcza  p rze d e  w s z y s tk im  
d o b re m u  o r ie n to w a n iu  się w  k o m ­
b in a c y jn y c h  p o z y c ja c h . B o rc h a rd t 
w y g r a ł  6 p a r t i i  — w y n ik  k tó re g o  
n ie  o s ią g n ą ł żaden  z z a w o d n ik ó w , 
a le  p o n ió s ł 5 p o ra ż e k , m ię d z y  in ­
n y m i 4 z c z o łó w k ą . Je s t o n  n ie ­
w ą tp l iw ie  ta le n te m , m u s i je d n a k  
p o w a ż n ie  ro z s z e rz y ć  re p e r tu a r  
s w y c h  o tw a rć . M ie js c e  „ k r ó la  re ­
m is ó w “  (7!) Ł u c z y n o w ic z a  je s t 
b a rd z o  s łabe  i  n a szym  zd a n ie m  
n ie  o d p o w ia d a  z u p e łn ie  k la s ie  te ­
go s iln e g o  g racza , k tó r y  je d n a k  
n ie z a le ż n ie  od  p rze ś la d u ją c e g o  go 
pecha , n ie  p o c z y n ił n ie s te ty  w  
p rz e c ią g u  o s ta tn ic h  d w u  la t  w ię k ­
szych  p o s tę p ó w  w  te o r i i  ta k  de ­
b iu tó w  , ja k  k o ń c ó w e k . R ó w n ie ż  
n ie co  za n is k o  z n a la z ł s ię  J u r k ie ­
w ic z  g ra ją c y  n ie p e w n ie  i n ie ró w ­
no. P ie c h o ta  i  K o w a ls k i w y ra ź n ie  
n ie  b y l i  w  fo rm ie , a d la  Z a s ło n k i 
b y ł  to  p ie rw s z y  p o w a ż n y  tu r n ie j  
w  ż y c iu . Z a s ło n k a  je s t w ie lk im  
ta le n te m  k o m b in a c y jn y m , k tó r e ­
m u  trz e b a  t y lk o  poznać n ie co  te o ­
r ię  a b y  s ta ł s ię  g ro ź n y m  d la  k a ż ­
dego  O s ta tn i w  ta b e li C h y b ic k i,  
w y ra ź n ie  b e *  fo rm y ,  z a g ra ł co 
n a jm n ie j  o k la sę  p o n iż e j n o rm a l­
n y c h  s w y c h  m o ż liw o ś c i.

T u r n ie j  b y ł ż y w y , in te re s u ją c y , 
do  o s ta tn ie g o  m o m e n tu  t r z y m a ją ­
c y  w  n a p ię c iu  l ic z n ie  zg ro m a d z o ­
n y c h  w id z ó w . O rg a n iz a c ja  s p ra w ­
na Do n ie l ic z n y c h  m in u s ó w  m u ­
s im y  n ie s te ty  z a lic z y ć  b a rd zo  z im ­
ną  sa lę  g ry , co zm usza ło  często  

. do  g ry  w  p a lta c h , „  (W . I.)


